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ROK XXV LIPIEC-SIERPIEŃ 1973

ALEKSANDRA DANECKA 
In s ty tu t K siążk i 1 C zy teln ic tw a BN

Obowiązki i praca bibliotekarza
jako kierownika biblioteki gromadzkiej

w  pracy bibliotekarza gromadzkiego i jesi; spora grupa obowiązków, 
których nie można zaliczyć do żadnego z podstawowych działów pracy 
takich jak: opracowanie, udostępnianie, praca z czytelnikiem indywi­
dualnym i zbiorowym, opieka nad punktami bibliotecznymi. Jest to grupa 
zajęć dotycząca koordynacji między wymienionymi, tu działami pracy 
pod względem organizacyjnym i merytorycznym oraz prace administra­
cyjne, których znaczenia nie można bagatelizować, chociaż nie wszystkie 
czynności wykonywane w tych ramach mają bezpośredni związek z dzia­
łalnością merytoryczną.

Trudno jest znaleźć sformułowanie, które w sposób jasny i zwięzły 
określiłoby treściową zawartość tego działu pracy. Nie można poprze­
stać na stwierdzeniu, że jest to zarządzanie czy też kierowanie biblio­
teką, bowiem pomijając fakt, że wlicza się tu prace o różnej wadze, 
to biblioteka gromadzka posiada z reguły tylko jeden etat. Jakkolwiek 
bibliotekarz jest odpowiedzialny za całą działalność biblioteki, jednak 
trudno nazwać go kierownikiem samego siebie. Jako robocze określenie 
proponuję więc dłuższą nazwę: .Prace związane z zarządzaniem biblio­
teką gromadzką, czynościami porządkowymi oraz doskonaleniem za­
wodowym.

Omawiany zakres pracy trzeba zaliczyć do podstawowych obowiązków 
bibliotekarza, bowiem od tego zależy właściwa organizacja i funkcjono­
wanie biblioteki. W momencie gdy mówi się o całokształcie działania

1 Ze względu na to, że przedstawiony materiał został oparty o doświadczenia 
bibliotek gromadzkich, posługuję, się nazwą „Biblioteka gromadzka“. Tym bardziej, 
że nie ustalono jeszcze ostatecznej koncepcji zmian w bibliotekarstwie wiejskim.
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placówki, jej zadaniach i obowiązkach —  wtedy umyka uwadze sygna­
lizowana tu część pracy. Przykładem może być Statut Gromadzkiej 
Biblioteki Publicznej 2, który poświęca dużo miejsca zadaniom zajmu­
jącym znikomy procent czasu pracy (np.: Współpraca z instytucjami słu­
żącymi upowszechnianiu oświaty i kultury na wsi... zajmuje w badanych 
bibliotekach przeciętnie O,5®/o czasu pracy) », natomiast o pracach orga­
nizacyjno-administracyjnych pochłaniających przeciętnie ponad 17®/o 
czasu pracy Statut nie wspomina wcale.

’/o w stosunku do oma- “/o w stosunku do eta-Rodzaj pracy wianego działu pracy towego wymiaru godz.

1. Administracja 54,1 9,18
w tym m. in.:
a) plano’wanie i spra'wozda’wczość 11,2 1,95
b) nadzór gospodarczy nad po

mieszczeniami (sprzątanie, 0
grzewanie itp.). 14,6 2,52

c) czynności gońca 8,8 1,53
2. Instruktaż i szkolenie w PiMBP 22,1 3,79
3. Samokształcenie 11,9 2,05
4. Reprezentowanie biblioteki na

terenie gromady i pozostałe
prace 11,9 2,16

Razem 100,0 17,18

Przyjrzyjmy się dokładniej omawianej tu działalności bibliotekarza 
gromadzkiego na tle czasochłomiości poszczególnych zajęć. Całość można 
podzielić na dwie części: prace administracyjne i merytoryczne. Przyj­
mując, że punkt czwarty (w tabeli) należy zaliczyć raczej do czynności 
administracyjnych, widzimy, iż ta właśnie część pracy zajmuje prze­
ciętnie około 66®/o omawianego działu i ponad ll®/o ogólnego czasu pracy. 
Połowę z tego pochłaniają czynności o charakterze gospodarczym, czyli: 
sprzątanie, ogrzewanie, przynoszenie i odnoszenie potrzebnych doku­
mentów na pocztę i do gromadzkiej rady, podpisywanie listy obecności 
itp. Załóżmy, że czynności te rzeczywiście wymagają poświęcenia im 
takiego czasu pracy, chociaż czasochłonność niektórych budzi zastrzeże­
nia. Jednak na ich tle czasochłonność zajęć merytorycznych prezentuje 
się bardzo skromnie i pozwala’'snuć niezbyt pochlebne refleksje.

Instruktaż i szkolenie organizowane przez placówkę nadrzędną mery­
torycznie, czyli przez bibliotekę powiatową, zajmują bibliotekarzowi 
około 4®/o czasu pracy. Wlicza się w to: udział w kursach (o ile bibliote­
karz tą drogą podnosi swoje kwalifikacje), uczestnictwo w seminariach 
powiatowych, instruktaż i inne kontakty z PiMBP. Z tego większość 
czasu (ponad 3®/o) zajmują seminaria. Odwiedziny instruktorów w biblio-

® Statut Gromadzkiej Biblioteki Publicznej. Załącznik do Zarządzenia Ministra 
Kultury i Sztuki z dnia 8 sierpnia 1956 r. W : Przepisy prawne do bibliotek powszech­
nych. Tadeusz Z a r z ę b s k i .  Warsza-wa SBP 1965, s. 56—58.

194



tece gromadzkiej lub konsultacje w bibliotece powiatowej —  to w budże­
cie czasu mniej niż l®/o. Trudno w  tym momencie osądzić, czy proporcja 
jest właściwa i czy taki układ zapewnia pracownikom bibliotek wiejskich 
możliwość rozstrzygnięcia wszystkich trudności, na jakie trafiają w swo­
jej pracy. W każdym razie zagadnienie to jest istotne i należałoby je 
poddać dokładniejszej weryfikacji i szczegółowemu opracowaniu.

Samokształcenie wymaga osobnego omówienia. Jak wiadomo, trudno 
jest nabyć pełną wiedzę w jakiejkolwiek specjalności —  drogą zorga­
nizowanego szkolenia. Ciągły rozwój i zmiany we wszystkich dziedzinach 
życia wymagają stałego pogłębiania wiedzy ogólnej i zawodowej. Odpo­
wiedzialność na tym odcinku w szczególny sposób ciąży na bibliotekarzu 
bez względu na to, czy pracuje w dużej bibliotece miejskiej, czy na wsi. 
Od poziomu pracownika biblioteki, od jego zainteresowań, wiedzy 
i oczytania oraz orientacji w księgozbiorze zależy w decydującym stop­
niu poziom działania i oddziaływania placówki jako instytucji kultu­
ralno-oświatowej .

Wydawać by się mogło, że zbędne są dywagacje o ogólnie znanej 
treści, powtarzane wciąż przy różnych okazjach. Otóż jak się okazuje 
jest to potrzebne i chyba jednak powtarzane zbyt rzadko. Pod tym 
względem sytuacja w bibliotekach gromadzkich jest więcej niż zła. 
Z badań wynika że bibliotekarze przeciętnie poświęcają na czytanie 
i przeglądanie literatury fachowej O,24®/o czasu pracy. W rozliczeniu ty­
godniowym daje to zaskakująco małą wartość: około 6 min. Miesięcznie 
uzbiera się 24 min., a więc niepełne pół godziny. Czy można uznać, że 
jest to czas wystarczający na zapoznanie się przynajmniej pobieżnie 
z treścią chociaż dwóch miesięczników fachowych?

Następny punkt samokształcenia to czytanie książek, czasopism i gazet. 
Tu sytuacja przedstawia się nieco lepiej, co wcale nie znaczy, że prawi­
dłowo. Średni czas poświęcany na to zajęcie to 1,54®/o czasu pracy, co 
tygodniowo stanowi około 37 min. Z tego wynika, że nawet codzienne 
przejrzenie prasy nie jest w tych ramach możliwe. Załóżmy iż biblio­
tekarz przegląda tylko jedną gazetę, i to nieregularnie.. Nawet wtedy 
niewiele czasu pozostaje mu na przejrzenie czasopism, nie mówiąc już 
o książkach. Biorąc pod uwagę, że przedstawione liczby stanowią średnią 
dla dwudziestu paru bibliotek gromadzkich, musimy pamiętać, iż są 
wśród nich takie, w których w ogóle nie notuje się zajęć tego rodzaju. 
Tak więc tkwi tu jakieś głęboko zakorzenione i nieprawidłowe prze­
świadczenie związane z omawianym zagadnieniem. Stały kontakt z prasą, 
czasopismem i książką powinien być podstawowym obowiązkiem biblio­
tekarza wykonywanym w ramach codziennych zajęć. Tymczasem poku­
tuje przekonanie, iż jest to zajęcie rozrywkowe i jeżeli już uprawiane 
w godzinach prdCy, to pkradkiem, w tajemnicy przed instruktorami 
i osobami postronnymi. Takie podejście do samokształcenia obniża w za­
sadniczy sposób rangę biblioteki jako placówki kulturalno-oświatowej. 
Trudno przecież liczyć, że każdy bibliotekarz znajdzie odpowiednią ilość 
czasu na to w godzinach pozasłużbowych.

Następne zagadnienie, związane również z samokształceniem, to orien­
tacyjny przegląd nowych książek zajmujący przeciętnie O,27®/o czasu

’ D a n e c k a  A., K o p e r s k a  T.: Organizacja czasu pracy w bibliotekach 
gromadzkich. Materiały Informacyjne Instytutu Książki i Czytelnictwa Nr 2. 
Warszawa BN 1972 s. 114.
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pracy. A więc czynność ta pojawia się sporadycznie w zajęciach biblio­
tekarza i nie jest traktowana jako praca wchodząca w zakres obowiązków. 
Można oczywiście liczyć na ewentualność bliższego zapoznawania się 
z książką w trakcie procesu opracowania (katalogowanie, klasyfikacja), 
ale jak wynika z zebranych materiałów, bibliotekarze nie przywiązują 
do tego zbyt wielkiej wagi. Tak więc samokształcenie polegające na po­
głębianiu znajomości posiadanego księgozbioru jest niewystarczające.

Nieprawidłowości i dysproporcje są tym bardziej rażące, jeżełi porów­
namy omawiany dział pracy z innymi dz’alami. W pierwszym artykule 
z tego cyklu (nr 11/12 Poradnika Bibliotekarza z r. 1972) zostały podane 
ogólne proporcje czasu głównych działów pracy. Praca z czytelnikiem 
indywidualnym i zbiorowym zajmująca przeciętnie 14,4®/o czasu opierać 
się może głównie na wiedzy zdobytej w procesie kształcenia i samo­
kształcenia. Poziom udostępniania —  będącego podstawą działania biblio­
teki —  zależy głównie w dużej mierze od poziomu znajomości literatury 
i orientacji w księgozbiorze. Na tym tle 6®/o czasu poświęconego na szko­
lenie i samokształcenie nie może być wartością wystarczającą i nie bu­
dzącą zastrzeżeń.

Ze względu na fakt, że jest to ostatni z cyklu artykułów na temat 
pracy w bibliotekach gromadzkich, chciałabym zaznaczyć, że nie preten­
dując do "wyczerpania "wszystkich istotnych zagadnień, próbowałam zasy- 
gnałizować problemy, jakie wyłoniły się w trakcie badań nad organizacją 
czasu pracy w bibliotekach gromadzkich. Część z nich może wydawać się 
.dyskusyjna i nie zawsze zgodna z odczuciem bibliotekarzy stykających 
się z tymi zagadnieniami na co dzień. Dlatego też —  licząc na możliwość 
weryfikacji wyników badań z doświadczeniem praktyków w terenie —  
zwracana się do czytelników Poradnika Bibliotekarza z prośbą o listy 
z uwagami na temat przedstawionego cyklu artykułów oraz o podzie­
lenie się własnymi doświadczeniami i poglądami w tym zakresie. Ma­
teriał taki byłby bardzo cenny dla dalszych prac związanych z omawianą 
problematyką.

, BARBARA BIAŁKOWSKA 
In s ty tu t K siążk i 1 C zyteln ic tw a BN

O  szerokie działanie wychowawcze*

czyli o współpracy publicznych bibliotek dla dzieci 
i młodzieży z rodzicami -,

Stała troska o wychowanie dzieci i młodzieży to nie tylko sprawa szkoły 
—  jest to nasza wspólna, społeczna troska. Chcemy wychowywać młode 
pokolenie na mądrych, światłych ludzi, czynnie zaangażowanych w roz­
wój nowoczesnej cywilizacji i kultury, ludzi przygotowanych do zajęcia 
odpowiedniego miejsca w życiu naszego narodu. W tym wielkim zadaniu 
główny ciężar spoczywa na szkole i placówkach wychowania, współdzia­
łają zaś z nimi wszystkie placówki i organizacje działające w kręgach 
młodocianych, a zwłaszcza biblioteki dla dzieci i młodzieży. Ich funkcja 
wychowawcza nie ogranicza się tylko do własnych czytelników. Biblioteki
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starają się oddziaływać na środowisko, wychodzić naprzeciw potrzebom 
i zainteresowaniom młodych, pobudzać nowe. Mając na uwadze dobro 
dziecka, starają się niejednokrotnie wspomagać rodziców w ich trudach 
i troskach wychowawczych.

Wydaj e się, że w  tej dziedzinie należałoby wzmóc działalność i wprowa­
dzić ten element jako stałą formę pracy biblioteki dla dzieci i młodzieży. 
Bibliotekarze tych bibliotek, z racji swego przygotowania zawodowego, 
winni posiadać odpowiedni zasób wiedzy pedagogicznej i psychologicznej; 
obserwując i przyjaźniąc się ze swoimi czytelnikami poznawać ich cha­
raktery i upodobania, pomagać im w rozwijaniu zamiłowań i kształtowa­
niu właściwych postaw. Powinni więc być naturalnymi sprzymierzeńca­
mi nauczycieli i rodziców w dziele wychowania młodego pokolenia.

Uświadomienie sobie tej oczywistej prawdy winno stać się bodźcem dla 
bibliotekarzy do przejawiania większej niż dotąd inicjatywy w pogłębia­
niu kontaktów nie tylko ze szkołą, ale i z rodzicami. Nie można ograniczać 
się do przypadkowych spotkań z okazji zapisu dziecka do biblioteki czy 
wymiany książek dla chorującego.

Wielu bibliotekom dla dzieci i młodzieży udaje się pozyskać pomoc ro­
dziców w różnych pracach bibliotecznych. Czasem jest to wykorzystanie 
wiedzy i umiejętności rodziców przy realizacji planowanych zajęć z czy­
telnikami, np. zapewnienie fachowej pomocy przy pracy kółka filateli­
stycznego czy fotograficznego, czasami jest to zaproszenie kogóś z rodzi­
ców na spotkanie ze starszymi czytelnikami, na gawędę o ciekawym i pa­
sjonującym zawodzie. Niektóre z bibliotek tradycyjnie na Dzień Kobiet 
czy Święto Matki urządzają imprezy, na które czytelnicy zapraszają swo­
ich rodziców, by móc im zaprezentować dorobek swojej wspólnej pracy. 
Jest to nie tylko miły gest o wychowawczym aspekcie. Takie spotkanie 
jest równocześnie informacją dla rodziców o kierunkach działania biblio­
teki, formach prac, w których uczestniczą ich dzieci.

Ale nie tylko do tego winny się ograniczać kontakty hibliotek dla dzie­
ci z rodzicami.

Biblioteki publiczne dla dzieci i młodzieży mogą stać się instytucją po­
mocną rodzicom w ich pracy wychowawczej służąc informacją o ukazują­
cych się nowościach z literatury dla dzieci. Dorośli często chcąc obdaro­
wać swe dzieci prezentem książkowym nie orientują się, co z dostępnych 
nowości wydawniczych może być odpowiednie dla ich pociech, nie orien­
tują się w stopniu trudności książek. Akcja propagandowa biblioteki 
w tym zakresie, szczególnie w okresie kupowania prezentów gwiazdko­
wych i przed Dniem Dziecka, będzie z pewnością bardzo pożyteczna., 
A któż może to zrobić lepiej niż bibliotekarz, śledzący na bieżąco rynek 
wydawniczy w zakresie literatury dla dzieci, orientujący się w stopniu 
jej trudności oraz w upodobaniach czytelniczych dzieci i_młodzieży?

Następne źródło pomocy rodzicom, to księgozbiór fachowy biblioteka­
rza, zwłaszcza dotyczący literatury pedagogicznej i psychologicznej. Tu 
należałoby zapropagować poradnik dla rodziców pt. Rodzice, dzieci, wy­
chowanie, wydany w 1968 r. pod redakcją Bolesława Milewicza, książkę 
N. Przełącznikowej Rozwój psychiczny dzieci i młodzieży czy Psychologię 
rozwojową dzieci i młodzieży, pod redakcją M. Żebrowskiej. Te ostatnie 
dwie pozycje wymagają jednak nieco wyższego poziomu oczytania. Bar­
dziej przystępnie zredagowane są pozycje wchodzące w skład serii „Bi­
blioteka Psychologii Wychowawczej”, wydawanej przez Naszą Księgar- 
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nię pod red. M. Zebrowskiej i Z. Putkiewicza. W tej serii ukazały się: 
Barzach D., Bierzwińska J., Lanota A.: Pomagamy w wyborze zawodu. 1971. 
Filipczuk H.: Każde dziecko jest inne. 1960; wyd. 2 uzup. 1966.
Flesznerowa W.: Czy masz pojęcie. 1965.
Han-Ilgiewicz N.: Dziecko w konflikcie z rodziną. 1969.
Kozielecki J.: Strategia psychologiczna. 1963.
Kulik A.: Mój film. 1962.
Nartowska H.; Wychowanie dziecka nadpobudliwego. 1972.
Putkiewicz Z.: Arytmetyka nie jest trudna. 1962.
Putkiewicz Z.: Pomagajmy uczniom myśleć. 1961; wyd. 2 1964.
Putkiewicz Z.: Uczenie się i nauczanie. 1966.
Reykowski J., Tyborowska K. : Człowiek w świetle psychologii. 1962.
Sikora A., Witecki K.: Środowisko rodzinne a poziom intelektualny młodzieży szkol­

nej. 1971.
Skorupska-Sobańska J. : Ach, ta szkoła! 1966.
Sobańska J. : Potrzeby nastolatków a wychowanie w rodzinie. 1971.
Sokołowska A.: My spod znaku tornistra. 1963.
Sokołowska A.: Tarcza na rękawie. 1960.
Spionek H.: Dziecko leworęczne. 1961.
Strelau J.: O temperamencie i jego poznaniu. 1965.
Talejko E.: O zdolnościach technicznych młodzieży. Możliwości i sposoby kształcenia 

1970.
Włodarski Z.: Co robić, żeby dzieci nie były nerwowe? 1965.
Włodarski Z.: Co i dlaczego pamiętamy. 1969.
Zaborowski Zb.: O rodzinie. Rodzina jako grupa społeczno-wychowawcza. 1970.
Książki te omawiają przystępnie sprawy żywotne i ważne dla rodziców.

Z dziedziny dotyczącej czytelnictwa dzieci i młodzieży godna polecenia 
jest lektura książki P. Hazarda Książki, dzieci i dorośli (1963) oraz I. Słoń­
skiej Dzieci i książki (wyd. 2 1969), czy praca zbiorowa pod redakcją 
A. Przecławskiej Z badań nad czytelnictwem i literaturą dla młodzieży 
(1970) oraz H. Skrobiszewskiej Książki naszych dzieci, czyli o literaturze 
dla dzieci i młodzieży (1971).

Z zagadnień przysparzających wiele kłopotu rodzicom, a mianowicie na 
temat uświadomienia seksualnego oraz problemów dorastającej młodzieży, 
winniśmy podsuwać rodzicom takie publikacje popularnonaukowe, jak; 
A. Jaczewskiego, J. Żmijewskiego; Między nami mężczyznami, K. Koby­
łeckiej, A. Jaczewskiego O dziewczętach dla dziewcząt, J. Łopuskiego Co 
chce wiedzieć każdy chłopiec, czy M. Bańkowskiej W cztery oczy. Można 
również zapropagować rodzicom pozycje beletrystyczne, ukazujące pro­
blemy współczesnej młodzieży. Książki te, choć pisane dla młodych od­
biorców, przynoszą wnikliwy obraz psychicznych i życiowych problemów, 
z którymi borykają się młodzi w okresie dorastania. Uświadomienie ro­
dzicom tych spraw będzie pomocne w ich praktyce wychowawczej we 
własnych rodzinach. Tu warto polecić szczególnie takie powieści, jak: 
M. Bielickiego Gorycz sławy, M. Biełachowej Córka, D. Bieńkowskiej 
Wielka gra, J. Domagalika Koniec wakacji oraz Księżniczka i chłopcy, 
J. Górkiewiczowej Szesnaste lato Hanki oraz Junak, J. Jurgielewiczowej 
Niespokojne godziny. Ten obcy. Wszystko inaczej, wybór opowiadań Kie­
dy to się zaczyna wydany przez Wydawnictwo Harcerskie, A. Minkow- 
skiego Gruby, Podróż na wyspę Borneo i Szaleństwo Majki Skowron, 
Moszkowskiego Twoja Antarktyda, K. Nagy Nie sprzedaję ci kota w wor­
ku oraz książki Platówny, Siesickiej, Snopkiewicz.
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Rozszerzanie wiedzy pedagogicznej rodziców może przybrać też formę 
bardziej zorganizowaną; cyklicznych spotkań, połączonych z prelekcją 
i dyskusją oraz wystawą książek wiążących się z omawianymi zagadnie­
niami —  coś w rodzaju organizowanych, np. w Warszawie przez żolibor- 
skie biblioteki publiczne. Wieczorów Wiedzy Pedagogicznęj.

Dużą pomocą będzie też akcja informacyjna dla rodziców ośmioklasi­
stów, dokonujących wyboru dalszej drogi kształcenia się. Poza udostępnie­
niem informatorów o szkołach oraz bardzo pomocnej publikacji pt. Szkoła. 
Zawód. Praca podającej charakterystyki różnych zawodów, bardzo cenne 
okazały się spotkania rodziców z zaproszonym do biblioteki psychologiem 
z poradni zawodowej, który naświetlił wymogi stawiane kandydatom do 
poszczególnych zawodów oraz zwracał rodzicom uwagę na potrzebne do 
ich wykonywania dyspozycje psychiczne, charakterologiczne i zdrowotne.

Mamy nadzieję, że zasygnalizowane tu sprawy zmobilizują biblioteka­
rzy do włączenia tej dziedziny działalności na stałe do pracy bibliotek dla 
dzieci i przyniosą konkretne relacje ze stosowanych metod i osiągniętych 
sukcesów. Czekamy na Wasze doświadczenia, uwagi i refleksje.

JA N  M A K A R U K

Ośrodki zdrowia i biblioteki publiczne 
w oświacie sanitarnej na wsi

z  dniem 1 stycznia 1972 roku wprowadzona została opieka zdrowotna 
nad ludnością rolniczą na zasadach ubezpieczeń społecznych. Jest to po­
ważne wydarzenie w rozwoju postępu socjalnego na wsi. Na czym ono 
polega i jaką w nim rólę spełnia oświata sanitarna —  pragniemy przy­
pomnieć bibliotekarzom, którzy powinni uaktywnić się w rozwijaniu czy­
telnictwa literatury dotyczącej zachowania i pielęgnacji zdrowia.

Mieszkańcy wsi —  wbrew pozorom, że mają dobre warunki środo­
wiskowe, gdyż mieszkają na „łonie natury” —  nie cieszą się na ogół 
dobrym stanem zdrowia. Potwierdzają to wyraźnie badania lekarskie. 
Niedomagania zdrowotne na wsi występują szczególnie ostro u dzieci. 
Sprawozdanie z sympozjum poświęconego problemom działalności opie­
kuńczo-wychowawczej wśród dzieci pracowników rolnych stwierdza, że 
u dzieci wiejskich występują „zmiany pokrzywiczne, choroby reumatycz­
ne, choroby układu oddechowego i przewodu pokarmowego, anemia, 
przerażająca wprost próchnica zębów, zatrucia —  w procesie znacznie 
wyższym niż wśród dzieci miejskich i na ogół powyżej średniej krajowej”.

Na ten szczególny stan zdrowia na wsi miały poważny wpływ liczne 
i różnorakie przyczyny. Przede wszystkim wpłynęły na to wiekowe za­
niedbania w dziedzinie warunków sanitarnych, nieprzestrzeganie pod­
stawowych zasad higieny, niedostateczne uświadomienie rodziców 
w dziedzinie racjonalnego odżywiania i pielęgnowania najmłodszych 
dzieci, brak na miejscu lekarza i. leków w razie zaistniałej choroby.

Podejmowane próby przeciwdziałania omawianym niedomaganiom 
jak —  objęcie opieką lekarską i sanitarną dzieci w przedszkolach i szko­
łach, wprowadzenie dożywiania dzieci i młodzieży w tych placówkach, 
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organizowanie dziecińców w okresie prac polowych na wsi —  były 
dowodem troski państwa i społeczeństwa, ale nie rozstrzygały podsta­
wowego problemu, jakim był nie najlepszy stan zdrowia na wsi. Dopiero 
decyzja władz partyjnych i państwowych, dotycząca objęcia z dniem 
1 stycznia 1972 r. bezpłatną opieką lekarską rolników indywidualnych 
i ich rodzin, otwarła drogę do zasadniczej poprawy stanu zdrowia za­
równo dzieci jak i dorosłych w środowiskach wiejskich.

Pierwsze kroki w realizacji podjętej decyzji nie były łatwe, gdyż 
brakło dostatecznej liczby pracowników służby zdrowia oraz odpowiednio 
urządzonych placówek lekarskich na wsi, pozwalających na obsługę 
ponad 6,5 miliona potencjalnych pacjentów. W momencie startu tj. 
w styczniu 1972 r. posiadaliśmy na wsi zaledwie 2615 ośrodków zdrowia, 
w tym 2297 państwowych i 318 spółdzielczych, 1384 punkty zdrowia i 965 
punktów położniczych. W większości ośrodków —  jak stwierdziła Sejmo­
wa Komisja Zdrowia i Kultury Fizycznej —  pracował tylko jeden le­
karz, a w 213 ośrodkach nie było pełnej etatowej obsady. Na jeden 
ośrodek zdrowia przypadało średnio ponad 6 tysięcy mieszkańców. 
W tym stanie rzeczy decyzja o objęciu opieką lekarską mieszkańców wsi 
wyprzedziła możliwości służby zdrowia. Została podjęta, bo była celowa 
i słuszna. Skromne dotychczas możliwości zostały wsparte pomocą pań­
stwową zgodnie z uchwałą VI Zjazdu Partii w sprawie opieki lekarskiej 
ludzi pracy. W przeciągu tylko jednego roku (1972) zorganizowano 
132 nowe ośrodki zdrowia i odpowiednio je wyposażono. Służba zdrowia 
w miarę swoich możliwości roztaczała opiekę lekarską przede wszystkim 
nad tymi, którzy tej opieki najbardziej potrzebowali. Dzięki jej wysił­
kom już po roku w wielu miejscowościach wiejskich wyraźnie poprawił 
się stan lecznictwa, co stwierdzili posłowie odwiedzający swoich wybor­
ców. Prócz tego stwierdzili przychylną atmosferę dotyczącą dalszego 
rozwoju opieki lekarskiej na wsi.

Zaczęto organizować nowe ośrodki zdrowia według nowego modelu, 
opartego na zasadzie lokowania ośrodka w takim miejscu, ażeby mógł 
objąć opieką do 5 tysięcy mieszkańców w promieniu 5— 7 km. Zakłada 
się przy tym, że w każdym wiejskim ośrodku zdrowia powinno być 
dwóch lekarzy medycyny, lekarz dentysta, trzy lub cztery pielęgniarki, 
położna i instruktor higieny. Tak pomyślane założenia wymagają 
w realizacji nie tylko środków materialnych na inwestycje, ale i przy­
gotowania znacznej liczby pracowników służby zdrowia. Według obli­
czeń potrzeba będzie jeszcze około trzech tysięcy lekarzy, tysiąca den­
tystów, pięć do sześciu tysięcy pielęgniarek, trzy tysiące położnych i trzy 
tysiące instruktorów higieny. Przygotowanie i zatrudnienie tak znacznej 
liczby pracowników wymagać będzie czasu. Realizacja tych założeń 
będzie dokonywana stopniowo w miarę możliwości. Ministerstwo Zdro­
wia i Opieki Społecznej opracowało już w tej sprawie odpowiedni plan 
działania pod mianem ,,Kompleksowy program rozwoju ochrony zdrowia 
i opieki społecznej do 1990 r.” i przedłożyło go Prezydium Rządu. Ten 
długofalowy program został rozpatrzony i zatwierdzony przez Prezydium 
Rządu w dniu 23 I I 1973 r. „Program” dotyczy zdrowia, nad którym 
czuwa Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej, ale zgodnie z decyzją 
Prezydium Rządu —  jak podała prasa —  „ma on charakter międzyre­
sortowy, nakłada określone zadania na wszystkie ognivza gospodarki 
i administracji i będzie realizowany w oparciu o tworzony potencjał 
kadrowy, materialno-finansowy i inwestycyjny” .
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w  związku z „potencjałem kadrowym” warto podkreślić, że w projek­
towanej pełnej obsadzie etatowej pracowników ośrodka zdrowia prze­
widywany jest etat instruktora higieny. Fakt to wymowny. Dowodzi, że 
w działalności ośrodków zdrowia bierze się pod uwagę nie tylko leczenie 
dzieci i profilaktykę, tj. zachowanie i pielęgnację zdrowia. Badanie i le­
czenie chorych odbywa się zasadniczo w ośrodku, a z propagandą profi­
laktyki trzeba wyjść do podopiecznych poza ośrodek zdrowia. Na pod­
stawie dotychczasowych doświadczeń wiadomo, że pracownicy służby 
zdrowia występując z propagandą zachowania i pielęgnacji zdrowia 
kierują swoje kroki przede wszystkim do placówek kulturalno-oświato­
wych, zainteresowanych sprawami zdrowia w określonym środowisku. 
Nawiązują współpracę z najbardziej aktywnymi w ich zasięgu działania 
placówkami, jak biblioteki, kluby ,,Ruchu” i Gminnych Spółdzielni, oraz 
z kołami organizacji społecznych; Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Wiejskiej i Kół Gospodyń. Wspólnie ustalają tematy z zakresu oświaty 
sanitarnej możliwe do zrealizowania w określonych vzarunkach. W reali­
zacji ustalonych zadań stosują różne, formy i metody pracy od doraźnie 
wygłaszanych pogadanek i odczytów do systematycznie prowadzonych 
wykładów na zorganizowanych kursach. Dwustopniowe kursy oparte na 
programach opracowanych przez Zakład Oświaty Sanitarnej Państwo­
wego Zakładu Higieny i Radę Zdrowia ZG ZMW (obecnie ZSMW) no­
szą nazwę ,,szkół zdrowia” i cieszą się dużym powodzeniem na wsi.

Systematycznie stosowane formy oświaty sanitarnej —  a szczególnie 
szkoły zdrowia —  oparte są z zasady na dwóch metodach, a mianowicie 
na wykładach w zespole i na indywidualnym czytelnictwie przewidzianej 
lektury dotyczącej zachowania i pielęgnacji zdrowia. W tak pomyślanym 
rozkładzie zajęć tkwi szczególnie pomyślna okoliczność pozwalająca na 
współpracę Ośrodków Zdrowia z bibliotekami na Wsi. Właści^wa współ­
praca tych dwóch placówek polega na uzupełniającym się podziale zadań: 
pracownicy służby zdrowia prowadząc pogadanki lub przewidziane pro­
gramem wykłady budzą potrzebę uzupełnienia wiedzy w zakresie za­
chowania i pielęgnowania zdrowia drogą czytelnictwa zaleconej literatu­
ry, a bibliotekarze zaspokajają tę potrzebę udostępniając żądaną lekturę 
i służąc fachową poradą w dziedzinie czytelnictwa i samokształcenia.

Potrzeba tego rodzaju współpracy będzie wzrastała w miarę rozwoju 
sieci ośrodków zdrowia na wsi i wzrostu liczby pracowników służby 
zdrowia, którzy będą podejmować pracę „oświaty zdrowotnej” zarówno 
z pobudek osobistych, jak i zaleceń swoich władz. Pamiętać bowiem 
trzeba, że Rada Zdrowia ZG ZSMW wspólnie z Ministerstwem Zdrowia 
i Opieki Społecznej, wytyczając kierunki działania w  dziedzinie opieki 
nad zdrowiem, postanowiły między innymi „wpływać na zwiększenie 
liczby fachowych pracowników służby zdrowia w pracy oświatowo-zdro­
wotnej na wsi”. Z rozwojem tej pracy będzie rosło zapotrzebowanie na 
literaturę dotyczącą zdrowia i jego pielęgnacji. A  jest to literatura 
o bardzo rozległej tematyce: od pielęgnacji i karmienia niemowląt do 
racjonalnego żywienia rodziny, od warunków higieny osobistej do higieny 
mieszkania i otoczenia, od czystości ubrania do higieny i bezpieczeństwa 
pracy w gospodarstwie rolnym, od sposobu odpoczynlm po codziennej 
pracy do uprawiania sportu w obranej dyscyplinie... Pełne zaspokojenie 
potrzeb czytelniczych w tak szerokim zakresie wymaga niewątpliwie ze 
strony bibliotekarza wysiłku i zachodu. Przede wszystkim trzeba ustalić 
w porozumieniu z pracownikami Ośrodka Zdrowia, jakie będą oni podej­
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mować tematy pogadanek, odczytów czy wykładów i jaka będzie 
w związku z tym zalecana lektura, którą należy w  bibliotece skomple­
tować do użytku czytelników. Ponadto trzeba ustalić sposoby propago­
wania przewidzianej literatury przez wykładowców i bibliotekarza, na 
sali wykładowej i w bibliotece. Dotyczy to oczywiście różnych form 
oświaty zdrowotnej z wyjątkiem szkół zdrowia, które mają w swoim 
programie zajęć literaturę przewidzianą i ustaloną z góry. O szkołach 
zdrowia i przewidzianej w ich programach literaturze będzie mowa 
w następnym numerze Poradnika. Obecnie pragniemy zwrócić uwagę 
bibliotekarzy na „Biblioteczkę metodyczną organizatora oświaty sanitar­
nej”, której pozycje ukazują się na zlecenie Ministra Zdrowia i Opieki 
Społecznej pod redakcją dr H. Wentlandtowej. Dotychczas ukazało się 
ponad 30 pozycji. Niektóre z nich cieszą się powodzeniem nie tylko orga­
nizatorów oświaty sanitarnej, ale i znacznej liczby czytelników. Pragną­
cym skompletować sobie „biblioteczkę” przypominamy, że dotychczas 
ukazały się następujące pozycje:

Nr 1. Oświata sanitarna w akcji sanitarno-porządkowej,
2. Oświata sanitarna w walce z wszawicą,
3. Szkoły matek. Organizacja i metodyka pracy,
4. Oświata sanitarna w walce z błonicą,
5. Higiena otoczenia na wsi,
6. Higiena żywienia w oświacie sanitarnej,
7. Wystawy w oświacie sanitarnej,
8. Teatr cieni w oświacie sanitarnej,
9. Pogadanki przeciwgruźlicze, wskazówki metodyczne (przykłady),

10. Oświata sanitarna w walce z chorobami wenerycznymi (wyd. II),
11. Higiena osobista w oświacie sanitarnej (wyd. II),
12. Kukiełki w oświacie sanitarnej (wyd. II rozszerzone),
13. Higiena pracy i wypoczynku w oświacie sanitarnej,
14. Higiena psychiczna w oświacie sanitarnej. Wybrane zagadnienia (wyd. II),
15. Higiena żywienia w oświacie sanitarnej (wieś — szkoła, wyd. II),
16. O zdrowie dziecka (pogadanki radiowe),
17. Ochrona zdrowia matki i dziecka w oświacie sanitarnej,
18. Żywe słowo w pracy oświatowo-sanitarnej (wyd. II),
19. Pomoce w oświacie sanitarnej (wyd. II),
20. Gry i zabawy w oświacie sanitarnej,
21. Oświata sanitarna w walce z gruźlicą,
22. Oświata sanitarna w walce z alkoholizmem,
23. Oświata sanitarna w zakładach pracy (wyd. II),

' 24. Oświata sanitarna w walce z wypadkami,
25. Oświata sanitarna na wsi. Higiena na wsi,
26 Oświata sanitarna w walce z chorobami zakaźnymi,
27. Oświata sanitarna w zakładach służby zdrowia,
28. Zdrowie matki i dziecka w oświacie sanitarnej,
29. Oświata sanitarna w przychodniach i szpitalach,
30. Choroby weneryczne. Metody zwalczania,
31. Oświata zdrowotna w' szkole,
32. Oświata zdrowotna w ochronie zdrowia matki i dziecka,
33. Oświata zdrowotna w walce z gruźlicą.

Najnowsze numery „Biblioteczki” można w najbliższej stacji sanitar­
no-epidemiologicznej obejrzeć i za jej pośrednictwem zamówić.
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Recenzja Jako jedna z form pracy z czytelnikiem

Podane poniżej dwa artykuły są ciekawym i bardzo cennym symptomem, że za­
gadnienie rozwijania informacji o zasobach bibliotecznych staje się problemem is­
totnym dla pracy nie tylko bibliotek dla dorosłych, ale również bibliotek dla dzieci 
Jest to niezmiernie ważna sprawa. Wiemy, jak wielką wagę przywiązuje się dzisiaj 
do rzetelnej i szybkiej informacji; wiemy, że życie współczesne, współczesna nauka, 
wiedza muszą opierać się na bazie dobrze zorganizowanej informacji. Dla bibliotek 
to ważny problem organizacji właściwego warsztatu informacyjnego oraz doboru 
skutecznych metod przygotowania czytelników do korzystania z informacji.

I dobrze się dzieje, że zaczynamy tę pracę już z czytelnikiem młodocianym, że 
wdrażamy go do umiejętnego posługiwania się różnymi informatorami.

Ciekawym aspektem zagadnienia poruszonego w opublikowanych poniżej artyku­
łach jest fakt, że obie bibliotekarki potrafiły zaktywizować swoich czytelników za­
równo w zakresie przygotowania, jak i korzystania z recenzji, i to z recenzji spo­
rządzanych przez samych czytelników, co zawiera dodatkowe walory wychowawcze.

Fakt, że inicjatywy takie rodzą się jednocześnie w różnych typach bibliotek (pu­
blicznej i szkolnej), napawa optymizmem, że coraz szersze grono bibliotekarzy rozu­
mie, iż informacja, obok udostępniania zbiorów, to podstawowy 1 istotny cel dzia­
łania bibliotek. Zachęcamy tych wszystkich, którzy pracują z dziećmi i m łodziej, 
do podjęcia przedstawionej nam inicjatywy.

Redakcja

Z O FIA  W A G N ER  
Kraków

Nawiązując do artykułu J. Wołosza „Obowiązki i czynności w zakresie pracy 
z czytelnikiem” (Poradnik Bibliotekarza 1972 nr 11—12) chciałabym przedstawić 

■ swoją metodę informowania czytelników o nowościach wydawniczych z zakresu ich 
zainteresowań, stosowaną od roku 1970 z dwuletnią przerwą.

Rezultatem tej metody jest 50 recenzji napisanych przez grupę uczniów z ki. V 
i VIII, których zadaniem było przekazać w  zwięzłej formie pierwsze wrażenia z prze­
czytanej książki. Miały one być na tyle ciekawe i intrygujące, aby oporny czytelnik 
sięgnął po książkę.

Przy pisaniu recenzji zwracałam uwagę na czystość języka polskiego, wymagałam 
wiadomości o autorze oraz podania, dla jakiego wieku książka jest przeznaczona.

Stwierdzam, że recenzje są bardzo różne, jest wielka dowolność w ich opracowa­
niu. W zestawieniu liczbowym wygląda to następująco; prawie we wszystkich re­
cenzjach uczniowie podają treść, w kilku zaledwie przypadkach cytują fragmenty 
tekstów i urywają w najciekawszym według nich miejscu informując, że o losach 
bohatera dowiedzą się czytelnicy czytając daną książkę; w 14 recenzjach potrafili 
książkę ocenić i polecić; w  3 podali wiadomości o autorze.

W związku z tym chcąc nadać jeden kierunek piszącym recenzje ustaliłam w br. 
regulamin, którym mają się posługiwać;

1. Należy podać, czy książka jest beletrystyczna, czy popularnonaukowa.
2. Z jakim gatunkiem literackim mamy do czynienia (ten warunek stawiam tylko 

starszym klasom).
3. Podać w skrócie wiadomości o autorze i o epoce, w której żył.
4. Omówić treść książki, ocenić ją i zaznaczyć, komu książkę się .poleca.
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w  przyszłości zwrócę uwagę na sporządzanie zestawu bibliograficznego utworów 
danego autora znajdujących się w bibliotece.

Opierając się na dotychczasowych spostrzeżeniach wnioskuję, że pisanie recenzji 
należałoby powierzyć klasom starszym. Ich wypowiedzi dowodzą, że książka została 
nie tylko przeczytana, ale i przemyślana, i to jest korzystniejsze dla czytających. 
Nie zmierzam do 'wyeliminowania klas młodszych. Ich wypowiedzi są czasami bez­
radne, krótkie, ale jakże wymownie świadczą o chęci, aby ta zalecana przez nich 
książka była przeczytana. I trzeba pozwolić im pisać, tym bardziej, że czynią to 
z wielką chęcią, większą niż klasy VIII.

Dla wyjaśnienia podaję, że pisanie recenzji proponuję tylko entuzjastom biblio­
teki. Chodzi poza tym o to, aby zainteresować pisaniem recenzji jak najwięcej dob­
rych czytelników, którzy potrafiliby swoje wypowiedzi utrzymać na odpowiednim 
poziomie. Nie zawsze bowiem da się namówić dobrego czytelnika do pisania, gdy 
ten twierdzi, że nie sprosta stawianym 'wymaganiom albo nie ma czasu. Dla nie­
których znowu świadomość, że będą mieli dostęp do nowo zakupionych 'książek, do 
wybrania sobie książki według własnych zainteresowań jest zachętą do pisania.

Najczęściej uczniowie sięgają, niezależnie od wieku, pó książki przygodowe (13), 
historyczne (13), obyczajowe (11), rzadziej po książki popularnonaukowe (6); baśnie 
czytają klasy młodsze (2), po książkę przyrodniczą zdecydowanie sięgają miłośnicy 
tego przedmiotu (2). Nie zauważyłam natomiast zainteresowania poezją.

Podpisane recenzje wywieszone w bibliotece dostępne są każdemu odwiedzające­
mu. Zdarza się, że czytelnik po przeczytaniu recenzji prosi o inną książkę, pomimo 
że wcześniej chciał ją  przeczytać zasugerowany tylko tytułem. Recenzje książek, 
które nie figurują na tablicy jako recenzje nowości — udostępniane są czytelnikom 
przy wypożyczaniu w formie albumu.

W tym roku szkolnym grupa piszących powiększyła się do 15 uczniów. O efektach 
tej pracy będę mogła poinformować po pewnym czasie.

Ta metoda informowania o nowościach wyda'wniczych jest dla niektórych próbą 
możliwości pisarskich, dostarcza nie tylko zadowolenia piśzącym, ale i pożytku tym, 
którzy czytają owe recenzje.

WERONIKA 
MBP G dynia

PŁOCKA

W listopadzie 1972 r. ogłoszono w Miejskiej Bibliotece Publicznej w Gdyni kon­
kurs związany z propagandą literatury radzieckiej pod hasłem „Problemy młodzieży 
w literaturze”. Konkurs przeznaczony był dla dzieci z klas VI — VIII. Polegał na 
przeczytaniu wytypowanych pozycji z literatury radzieckiej oraz napisaniu recenzji 
na temat przeczytanej książki. Dzieci zostały poinformowane, jakie są zasadnicze 
elementy każdej recenzji. Książki udostępniono na specjalnym regale. W konkursie 
uwzględniono następujące pozycje:
1. A Jeksln A .: M ój b ra t  g ra  n a  k la rn ec ie . W wa N.K. 1972.
2. B rem en er M. : To ju ż  n ie  zabaw a. W w a N .K. 1965.
3. D obriakow  Wł. : K ró l m ieszk a  w  in te rn ac ie . W w a N.K. 1968.
4. T rałów  W .: Co i  ja k . W w a I sk ry  1968.
5. G ollcyn S. : N iep odp isany  p o rtre t. W wa N.K. 1970.
8. R y b ak ó w  A .: W akacje  K rosza. W w a N.K. 1988.
7. K rap iw ln  Wł. : S k ąd  W leje w ia tr . W w a N.K. 1968.
8. S lria jew a  H. : D ziew czyna z leg endy . W wa N.K.
9. W oskresieńsk i S .: Z a to k a  k u law ego  n iedźw iedzia. W wa N .K. 1965.

Do konkursu przystąpiły dzieci z 7 filii bibliotecznych. Ogółem wpłynęło 36 re­
cenzji na niżej wymienione książki: Mój brat gra... (8); To już nie... (3); Król miesz­
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ka... (7); Co i jak... (3); Skąd wieje... (4); Wakacje Krosza... (2); Dziewczyna z... (6); 
Zatoka kulawego... (3). Na temat książki Goli cyna Niepodpisany portret nie wpłynę­
ła ani jedna recenzja.

Wszystkie recenzje przedyskutowano na szkoleniu w grupie bibliotekarzy dziecię­
cych. Wyjaśniony został brak recenzji z książki Golicyna. Książka ta jest jedną 
z ciekawszych pozycji. Wydana została w „Klubie 7 przygód”. Pełna humoru i przy­
gód, o wątku sensacyjnym jest już w  filiach w wielu wypadkach niemożliwa do 
osiągnięcia

Zebrane recenzje czytelnicze okazały się kopalnią wiadomości na temat książek, 
problemów jakie zawierają, ich przydatności i poczytności. Z recenzji skorzystały 
bibliotekarki i dzieci. Udostępnione one zostały szerokiemu kręgowi czytelników 
w formie zeszytów recenzji, przyczyniając się do propagandy książek. Dzieci wierzą 
swoim rówieśnikom i liczą się z ich zdaniem. W sytuacji gdy brak jest recenzji na 
temat książek dziecięcych, są one kopalnią wiadomości o książkach. Bibliotekarz 
zapoznając się z wypowiedziami dzieci na temat poszczególnych książek pożnaje 
psychikę dziecięcą, spojrzenie dziecka na literaturę. Recenzje pomagają scharakte­
ryzować dziecko. Ten moment jest bardzo cenny zważywszy, że ważnym ogniwem 
w pracy z dziećmi jest zagadnienie poznania czytelnika.

Podaję poniżej najciekawsze wypowiedzi dzieci na temat poszczególnych książek.

Aleksin A.: Mój brat gra na klarnecie

Chłopiec klasa VI. (Filia 2)
„Książkę pt. »Mój brat gra na klarnecie« napisał radziecki pisarz współczesny 

A. Aleksin. Przedstawia on młodzież rosyjską w różnych sytuacjach, z których .wy­
chodzi obronną ręką. Cała książka składa się z trzech opowiadań przedstawiających 
żarty młodzieży. Mnie osobiście wszystkie opowiadania się podobały dlatego, że są 
ujęte w żartobliwej formie. Uważam, że pierwsze opowiadanie jest napisane najle­
piej. Przedstawia chłopca, który naśladuje starszego brata, co mu się w sumie uda je. 
Tą książkę poleciłbym młodzieży od 12 do 17 łat”.

Dziewczynka kl. V. (Filia 7)
„Autorem opowiadania pt. »Wielki kombinator« jest Aleksin. Głównym bohaterem 

jest Siewa, uczeń szkoły podstawowej. Bohater wpada w tarapaty w związku z pój­
ściem do kina na film niedozwolony, ale wszystko szczęśliwie się kończy. Z tego 
wszystkiego wynika wniosek, że nie należy oszukiwać starszych. Opowiadanie jest 
bardzo ciekawe i polecam je do czytania czytelnikom w wieku około 12 lat.“ 

Dziewczynka kl. VIII (Filia 2)
,,Książkę pt. »Mój brat gra na klarnecie« napisał A. Aleksin, pisarz radziecki. 

Autor opisuje w  niej pięć bardzo ładnych, wesołych historyjek. Poruszają one pro­
blemy najbardziej nurtujące młodzież. Najciekawszą moim zdaniem była historia 
12-letniego chłopca imieniem Siewa, który bardzo chciał być dorosłym. Zazdrościł 
swojemu 16-letniemu bratu Dimie tego, że mógł chodzić do kina na filmy dla do­
rosłych i korzystać z biblioteki dla dorosłych. Historia ta opisana jest w  opowiada­
niu pt. »Wielki kombinator«. Ogólnie książka jest bardzo ciekawa, akcja trzyma 
czytelnika w ciągłym napięciu, dlatego poleciłabym ją tym, których interesują pro­
blemy dorastającej młodzieży”.

Wszystkie dzieci recenzujące książkę prawidłowo zaklasyfikowały granicę wieku 
dzieci, które mogą książkę czytać (12—17 lat). Chłopiec, który określił w swej wy­
powiedzi granicę wieku 17 lat, najwidoczniej bardzo dokładnie przeczytał wszystkie 
opowiadania, które zawierają niejednokrotnie trudne problemy. Opowiadanie, na 
które zwrócili uwagę wszyscy recenzenci: »Wielki kombinator« może być czytane 
przez dzieci 12-letnie. Wszystkie dzieci wysoko oceniają dowcip, tempo akcji, ko­
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mizm sytuacji, oraz trafnie określiły problem, który autor przedstawił w tym opo­
wiadaniu młodemu czytelnikowi.

Bremener M.: To już nie zabawa 
Dziewczynka' Id. VIII (Filia 4)

„»To już nie zabawa« to książka napisana przez M. Bremenera, który podejmuje 
frapujące młodzież tematy. Składa się ona z 6 opowiadań, a  każde z nich porusza 
inny temat młodzieżowy. Bremener ukazał w swej książce trudne sprawy młodzie­
ży. Opisuje stosunki rodzinne, uczciwość w życiu szkolnym, miłość, przyjaźń i pra­
wo do swobodnego wypowiadania własnych uczuć. Książka ta jest odzwierciedleniem 
wielu autentycznych, ważnych spraw, np. bardzo często zdarza się, że w wielu ro­
dzinach rodzice rozwodzą się dochodząc po wielu latach współżycia do wniosku, że 
ich małżeństwo było jednym wielkim nieporozumieniem, a dzieci przechodzą na 
jedną, to na drugą stronę. Jest to dla niego wielkim ciosem, ogromnym przeżyciem. 
Ma to bardzo często wpływ na jego rozwój umysłowy, charakter, wyniki w nauce. 
Odbija się to na jego późniejszym życiu i decyzjach, jakie będzie musiał podejmo­
wać. Tym właśnie sprawom poświęca autor jedno z opowiadań pł. »Ojczym«. Choć 
bohater tego opowiadania jest dopiero w wieku, w którym nie rozumie się jeszcze 
pewnych spraw, to jednak bardzo odczuwa rozłąkę z matką, która chociaż go od­
wiedza, nie może mu przekazać tyle serdeczności i ciepła matczynego co w czasie 
pobytu w ich wspólnym domu. Chłopiec nie rozumie powodu odejścia matki i pró­
buje w swoich oczach poniżyć nowego »partnera« matki. Widzi w nim same nega­
tywne cechy charakteru i wyglądu, lecz w nowym mężu matki jest coś, co mu im­
ponuje i co go do niego zbliża, chociaż cały czas stawia sobie za wzór swojego ojca. 
Jest to tematem jednego tylko opowiadanina M. Bremenera. Inne są równie udane 
i interesujące, podejmuje w nich również ważne tematy. Uważam, że książkę »To 
już nie zabawa« powinien przeczytać każdy nastolatek, gdyż na pewno znajdzie 
w niej coś dla siebie, coś go do niej przybliży i pozwoli zrozumieć niektóre 
sprawy, z którymi nie możemy nieraz sobie dać rady, szukając rozwiązania i wy­
tłumaczenia w źródłach, które do niczego nie doprowadzają”.
Dziewczynko fcl. VIII (Filia 15)

„Książka Bremenera M. »To już nie zabawa« zawiera sześć opowiadań. Opowia­
dania są często ze sobą powiązane miejscowością lub bohaterami. Książkę tę pro­
ponowałabym do przeczytania wszystkim koleżankom i kolegom z mojej klasy 
i także starszej młodzieży, a  nawet rodzicom, tym co się rozwiedli, żeby wiedzieli, 
jaki ból sprawiają swoim dzieciom. Jeżeli dzieci ich pójdą na złą drogę, to będzie 
ich wina. Można też z tej książki nauczyć (się, że dobra przyjaźń i koleżeństwo wie­
le znaczy w życiu szkolnym i że warto rriieć dużo przyjaciół”.
Dziewczynka kl. VIII (Filia Z)

„Ostatnio przeczytałam książkę M. Bremenera pt. »To już nie zabawa«. Jest to 
wybór opowiadań o przyjaźni, o zwykłym życiu rodzinnym i szkolnym, niby sza­
rym, ale przecież niepodobnym jedno do drugiego. Autor porusza te problemy z ot­
wartością i szczerością. Najbardziej podobało mi się opowiadanie pt. »Tobie poświę­
cam«. Mówiło ono o prawie do wypowiadania swoich uczuć, o tym czy wolno nam 
mówić o miłości. Dotyczyło spraw bardzo ważnych dla nas. Bohater opowiadania 
Wiktor napisał wiersz do ukochanej dziewczyny. Wiersz był pełen smutku i tęs­
knoty, ale kolegom i matce wydawało się, że jest nieodpowiedni, że jego nastrój 
nie może być nastrojem 15-letniego chłopca. Ale czy naprawdę nie może? Czy Wik­
tor jest jednym, jedynym chłopcem, który to odczuwa? Na te i na wiele innych 
pytań autor próbuje odpowiedzieć w swej książce. Każde opowiadanie jest jakby 
takie same, a jednak każde jest inne. W każdym z nich autor porusza nowy prob­
lem. Stawia bohatera w nowej, często przykrej i kłopotliwej sytuacji...

Czy bohater zawsze wyjdzie z honorem? Aby to zrozumieć, trzeba odpowiedzi po­
szukać w tekście. A książkę naprawdę warto przeczytać”.

Wszystkie trzy recenzje bardzo dobrze oceniają książkę. Każda z nich ^porusza 
inny problem wysuwany przez autora. Recenzentki z dużym zaangażowaniem usto­
sunkowują się do pewnych zagadnień, co świadczy o wartości książki i potrzebie 
takich właśnie pozycji literackich w księgozbiorach bibliotek dla dzieci.
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Dobriakow Wt.: Król mieszka w internacie
Dziewczynka ki. VII (Filia 15)

„Temat, który autor wyodrębnił w książce, to przyjaźń, ściślej mówiąc okres 
rodzenia się i powstawania prawdziwej przyjaźni. Poruszane są' również inne za­
gadnienia i problemy nurtujące dzisiejszą młodzież. Autor w sposób zrozumiały dla 
młodych poruszał zmiany zachodzące w psychice dojrzewającego chłopca. Bohater 
powieści — Andrzej wychowywany był w rodzinie zastępczej nie wiedząc o tym. 
Dopiero zezłoszczona sąsiadka wyjawiła mu w sposób okrutny prawdę. Poczuł żal 
do matki, że nie miała tyle siły i odwagi, aby mu to wyjawić. Czuł .się pokrzyw­
dzony przez los i okłamany przez najbliższych. Chcąc się »odegrać«, zaczął pić, 
palić, oszukiwać. Matka nie mogąc sobie dać rady z wychowaniem oddała go do 
internatu... (krótka treść). Wniosek wypływający po przeczytaniu książki jest bardzo 
prosty. Każdy człowiek jest potrzebny. Nie ma ludzi naprawdę złych. Jaki jest czło­
wiek, to zależy także od społeczeństwa, czy znajdzie się jakaś pomocna ręka, która 
pomogłaby młodemu wkraczającemu na złą drogę. O każdego trzeba walczyć. Książ­
ka Wł. Dobriakowa jest bardzo dobra. Problemy poruszane są i rozwikłane w do­
statecznym stopniu. Książka ma dużą wartość. Czytają ją chętnie młodzi, sięgną po 
nią na pewno dorośli, którym sprawy młodzieży nie są obce, nie bagatelizują ich.“ 
Chłopiec kl. VIII (Filia 15)

„Książka ta opowiada o chłopcu imieniem Andrzej, który dowiedział się od są­
siadów, że jego matka w zasadzie nie jest jego matką, a  tylko kobietą, której los 
nie oszczędził i w czasie wojny straciła swoje dzieci. Po pewnym czasie Andrzej 
zaczął zadawać się z łobuzami. Matka nie mogąc sobie z nim poradzić oddała go 
do internatu. Tam rzeczywiście po pewnym czasie bardzo się zmienił.

Najciekawszym problemem młodzieży jest życie w internacie, ich nauka i zajęcia 
pozaszkolne, ale głównym problemem tej książki jest wpływ chuligaństwa na chłop­
ców w tym wieku. Chłopcom w tym wieku chuligaństwo imponuje. Radzę przeczy­
tać książkę, ponieważ jest ciekawa. Poleciłbym ją wszystkim tym, których ciekawią 
problemy młodzieży, i tym, którzy nie wiedzą jak wybrnąć z trudnej sytuacji, 
w którą się wplątali dzięki chuliganom”.
Dziewczynka kl. VIII (Filia 4)

„Książka radzieckiego pisarza Wł. Dobriakowa »Król mieszka w internacie« jest 
jedną z tych pozycji, które nie zagrzeją zbyt długo miejsca na regałach bibliotecz­
nych. Sięgamy po nie dość często i wtedy przekonujemy się, że nasi rówieśnicy 
z innych zakątków świata również stają niekiedy w obliczu wielkich problemów, 
których nie są w stanie rozwikłać. Z jednym z takich problemów, jakim jest kon­
flikt z otoczeniem, zetknął się piętnastoletni chłopak Andrzej Karolew (król), któ­
rego wzięto na wychowanie do domu dziecka. Dopóki nie zna prawdy, wszystko 
układa się dobrze. Jednakże pewnego dnia »dobra« sąsiadka otwiera mu oczy na 
pewne sprawy i od tej chwili »Król« wymyka się matce z rąk. Ma do niej żal o to, 
że ukrywała przed nim do tej pory całą jego przeszłość. Do tego jeszcze dochodzi 
znajomość z Zubiejem, spekulantem, który chce zdobyć fortunę po najniższej linii 
oporu. Razem z nim kradnie, pije, pali. Staje się chuliganem. Matka postanawia 
umieścić go w internacie. I tu  właściwie zaczyna się jak gdyby nowy rozdział w ży­
ciu Andrzeja. (Andrzej nie zrywa jednak z Zubiejem). Ostatnia potyczka z Zubiejem 
była chyba tym przełomowym momentem w życiu »Króla«, który pozwolił mu 
wyjść na dobrą drogę. Pozwolił mu zrozumieć, że nie wszystko można zdobyć siłą, 
że potrzebna jest także pozycja w środowisku i szacunek ludzki. Przekonał się rów­
nież, że lepszy jest taki przyjaciel jak Święta, z którą można niszczyć wszystkie 
przeszkody, niż taki jak Zubiej, którego trzeba się nieustannie bać. Książka ta bar­
dzo mi się podobała. Jest bardzo ciekawie pisana i dlatego czyta się ją  szybko 
i z zainteresowaniem. Chciałabym ją polecić przede wszystkim tym, którzy nie za­
mykają się w swoim małym światku, ale chcą również poznać »wielkie problemy 
życiowe młodzieży...«. Niejednego możemy się nauczyć, niejedno wyjaśnić z trud­
nych sytuacji, co miałoby zastosowanie w naszym życiu prywatnym”.

Wszystkie recenzje na temat książki Dobriakowa zgodnie stwierdzają, że jest ona 
ciekawa, porusza interesujący problem młodzieży — chuligaństwo i że warto ją
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przeczytać. Jest to tym bardziej cenne, że »Król mieszka w internacie« to jedyna 
powieść Dobriakowa przetłumaczona na język polski i nie ma żadnych wiadomości 
na temat twórczości tego autora.

Trałów W.: Co l jak
Dziewczynka kl. VIII (Filia 1)

„Rodzina Saszy składała się z czterech osób, lecz w domu gospodarowali tylko 
Sasza ze swoim ojcem. W ich kawalerskim życiu dopomagała im szkolna koleżanka 
Saszy Olga. Matka pracowała jako aktorka w teatrze, toteż często wyjeżdżała na 
gościnne występy do innych miast. Młodsza siostra Nimreczka znajdowała się na­
tomiast pod opieką ciotki Lusi.

Jednego dnia wracając do domu zauważył Sasza plakat informujący, że teatr 
w którym pracowała jego matka wkrótce rozpoczyna swój występ w Leningradzie. 
Z tego wynikało, że powinna ona już być w domu. Matka nie wróciła. W domu 
ojciec nie udzielił mu odpowiedzi na nurtujące go pytania. W czasie kłótni z kolegą 
dowiedział się prawdy o matce. Doszło do bijatyki. Za pobicie kolegi został Sasza 
wyrzucony ze szkoły. Jednak nie przejmował się tym. Bardziej go zabolały zasły­
szane wiadomości. Był to dla niego straszny cios. Nie dosyć, że stracił matkę, to 
jeszcze ojciec go okłamywał tając przed nim prawdę. Bohater postanowił odzyskać 
matkę i widzieć swój dom taki jak dawniej. W tym celu wybrał się do miasta, gdzie 
mieszkała razem z Dolińskim. Kiedy zobaczył ich razem, zrozumiał, że nic już nie 
można zmienić. Najciekawszym problemem młodzieżowym jest w tej książce zau­
fanie pomiędzy rodzicami a dziećmi. Autor przedstawia sytuacje, jakie powstają 
właśnie z braku zaufania i jak trudno pewne rzeczy naprawić. Książkę tę poleci­
łabym do przeczytania nie tylko młodzieży, ale również i rodzicom, aby sterali się 
nie dopuścić ze swej strony do napiętej sytuacji i rozmawiali ze swymi dziećmi nie 
tylko o sprawach mało ważnych, ale również i o tych najważniejszych. Żeby zawsze 
mówili prawdę, choćby ona była bardzo bolesna. Lepiej jeżeli od rodziców jej się 
dowiadujemy, a nie od koleżaidci czy kolegi lub sąsiadki”.

Chłopiec ZSZ kl. I. (Filia 3)
„Wadim Trałów w książce »Co i jak« opowiada o pewnym chłepcu, którego matka 

odeszła od ojca z innym mężczyzną. Autor ukazuje tragedię osobistą chłopca i spo­
sób jej przeżywania. Z całej książki najbardziej utkwiła ml w pamięci scena koń­
cowa, w której Trałów opisuje ostatnie spotkanie z matką. Po tym spotkaniu Sasza 
nie miał już wątpliwości, że matka opuściła go na zawsze. Książka jest bardzo 
ciekawa i interesująca. Oprócz osobistych przeżyć Saszy autor ukazuje sceny z ży­
cia miejscowej młodzieży, jej sprawy i konflikty. Autor ukazuje cechy charaktery­
styczne młodzieży, jej zainteresowania, sposób spędzania wolnego czasu itd. Książkę 
polecam zarówno chłopcom jak i dziewczętom. Warto ją przeczytać choćby dlatego, 
że opisuje problemy, z którymi wielokrotnie stykamy się na co dzień, a także ze 
względu na jej walory wychowawcze”.

Obie recenzje mówią same za siebie. Książka jest ciekawa, zawiera ważkie pro­
blemy łatwo dostrzeżone przez wszystkich recenzentów.

Krapiwin Wł.: Skąd wie je wiatr

Dziewczynka kl. VIII (Filia 15)
„Bohaterami książki Wł. Krapiwina są dwaj chłopcy: Władik i Gieńka. Gieńka 

i jego koledzy puszczając latawce mieli swój system porozumiewania się. Pewnego 
razu ukazał się nowy latawiec, który latał wyżej. Gieńka strącił go, bo obcy lata­
wiec nie odpowiadał na przekazywane znaki. Wkrótce poznał właściciela strąconego 
latawca. Był to niewidomy chłopiec Władik. Gieńka często odwiedzał Władika w je­
go domu. Razem skonstruowali nowy latawiec. Narodziła się między nimi prawdzi­
wa przyjaźń, której udokumentowaniem było uratowanie Władikowi życia.

Najciekawszym problemem, który nasuwa się po przeczytaniu tej książki, jest 
sprawa przyjaźni. Duża ilość młodzieży nie ma przyjaciela i nie wie jak go zna­
leźć. Prawdziwa przyjaźń może się zrodzić tylko w trudnych chwilach ^c ia . Książ­
ka »Skąd wieje wiatr« jest bardzo ciekawa. Czyta się ją z zapartym tchem, obser­
wując wielką przyjaźń chłopców, ich charaktery, wspólne przeżycia, przygody. Po­
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leciłabym ją temu, kto nie zaznał nigdy przyjaźni, nie potrafi jej zrozumieć i nie 
wie, jak ją zdobyć”.

Dziewczynka kl. V II (Filia 1)
„Gieńka i jego koledzy bardzo lubili latawce. Przy pomocy latawców również 

porozumiewali się przyczepiając do ogona różnokolorowe bibułki. Pewnego razu na 
niebie pojawił się nowy latawiec, który nie odpowiadał na pozdrowienia. Chłopcy 
zniszczyli go. Gieńka poszedł sprawdzić, kto jest właścicielem latawca. Okazało się, 
że był nim niewidomy chłopiec imieniem Władik. Od tego czasu chłopcy bardzo się 
zaprzyjaźnili. Razem zbudowali nowy latawiec i puszczali go wspólnie. Po pewnym 
czasie wyjechał Władik leczyć się do Odessy, a Gieńka z zapałem zabrał się do 
nauki, żeby dorównać koledze.

Najciekawszym problemem tej książki jest przyjaźń między dwoma chłopcami. 
Książka jest bardzo ciekawa, gdyż autor porusza w  niej sprawy związane z przy­
jaźnią i poświęceniem. Książkę tę poleciłabym tym, którzy nie potrafią współżyć 
z kolegami”.

Oto końcowe fragmenty innych recenzji, które trafnie charakteryzują książkę.

Czytelniczka Filii 15 tz kl. VII tak kończy Oswoją recenzję:
„Przyjaźń tych dwóch chłopców powinna być przykładem dla wszystkich dzieci 

na całym świecie. Poszukiwanie przyjaźni to najważniejsze zagadnienie poruszone 
w książce. Książka wydaje mi się bardzo interesująca, ponieważ jest w niej poru­
szony główny problem młodzieży. Lekturę tę poleciłabym wszystkim poszukującym 
gorąco przyjaciela od serca.“
Czytelnik chłopiec kl. VIII (Filia J.5)

„Książka jest dosyć ciekawa, gdyż obfituje w wiele interesujących wydarzeń i na­
piętych chwil. Przedstawia prawdziwą, bezinteresowną przyjaźń. Jej znaczenie i ko­
rzyści z niej dla obydwu stron. Książkę tę należałoby polecić do czytania przede 
wszystkim chłopcom i uczniom klas piątych, szóstych i siódmych”.

Recenzje na temat książki Krapiwina są bardzo wartościowe. Książka jest nie­
duża, zdawałoby się przeznaczona dla dzieci młodszych. Recenzje pisane były przez 
młodzież z klas VII, VIII. Przeczytana została, sądząc po wypowiedziach dokładnie, 
a chłopiec z kl. VIII wręcz stwierdza, że jxïwinny ją znać wszystkie dzieci z klas 
V — VIII. Wydaje się, że książka ta została napisana z dużą znajomością psychika 
młodego czytelnika i jest to jedna z niewielu pozycji w  literaturze poruszających 
zagadnienie prawdziwej przyjaźni i jej znaczenia w życiu młodzieży.

Rybaków A.: Wakacje Krosza
Chłopiec kl. VI (Filia 2)

„Anatol Rybaków jest to współczesny pisarz radziecki. Głównymi bohaterami to 
Krosz, Kostin, Wuen, Sunakow. Autor w tej książce opisuje jak to Wuen wciągnął 
Krosza i Kostię do swoich ciemnych interesów. Chłopcy po wielu kłopotach 
i z wielkim trudem zerwali z Wuenem. Książkę tę poleciłbym młodzieży od 14 do 
20 lat. Jestem pewien, że ich zainteresuje,“

Dziewczynka kl. VI (Filia 3)
„Książka opowiada o przygodach chłopca przezwanego Kroszem i jego kolegów 

Igora, Kosti, Wuena. Zamieszani oni byli w niezbyt czystą sprawę z figurkami ja- 
pońskimi. Książka porusza problem utzciwości wśród ludzi. Książka niezbyt mi się 
podobała, za mało przygód. Jest chyba książką dla starszej młodzieży”.

Z tych dwóch króciutkich recenzji wynika, że jest to książka dosyć trudna, na 
pewno nie może być zalecana dzieciom z klas VI, a  nawet VII.
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w  podsumowaniu jedna z recenzji wyraźnie określa, że jest to chyba książka dla 
starszej młodzieży, a inna określa ściśle granicę wieku; 14—20 lat. „Wakacje Kro- 
sza” to książka wydana w serii z Kogutem, nieduża, z ładnym drukiem i dosyć 
ciekawa. Szkoda, że na konkurs nie wpłynęła ani jedna recenzja na temat tej książki 
napisana przez czytelnika starszego, z klasy VII, VIII. Na pewno taka recenzja 
wniosłaby dużo nowych elementów i lepiej scharakteryzowała książkę.

Siriajewa H.: Dziewczynka z legendy 
Dziewczynka ki. VIII (Filia 4)

„Halina Siriajewa przedstawiła w tej książce życie rodziny, która w pewnym sen­
sie nie istniała. Dlatego w pewnym sensie, gdyż do pewnego czasu dzieci wierzyły 
w kłamstwo swojej »matki«. Dopóki nie zaczęły podejrzewać, wszystko toczyło się 
dobrze. Brat z siostrą szybko rosną i z biegiem czasu Dina nie może pojąć, że nie 
jeżdżą na grób swojego ojca. Dina korzystając z wyjazdu z koleżankami do Bry- 
kówki jedzie bez wiedzy matki szukać grobu swojego ojca. Wszystko się wyjaśnia, 
po długich perypetiach Diny. Dina dowiaduje się prawdy, którą tak długo taiła 
przed nimi ich »matka«. Dina była bardzo zmartwiona. Życie dla niej stało się obo­
jętne, a chwile i czasy przeżyte — tylko miłą, ładną legendą. Moim zdaniem cała 
książka jest jednym długim problemem. Dina z Andrzejem zaczynają się domyślać 
całej historii i chcą znać prawdę. Nie mają odwagi zapytać o nią. Stąd wyjazd Diny 
w poszukiwaniu mogiły ojca. Książka nie każdemu może się wydać ciekawa, mnie 
się podobała. Interesujące jest zakończenie.

»Dziewczynka z legendy« — tak Dina nazwała siebie. Była bardzo ciekawa i zaw­
sze do czegoś dążyła. Sama doszła do tego, że jest dziewczyną z legendy. Dziewczy­
na z legendy nie dla wszystkich istniała, a  i ona sama w pewnych chwilach nie 
wiedziała kim jest, lecz gdy dowiedziała się, dla innych była jeszcze tą samą... 
ładną dziewczynką imieniem Dina. Autorka sugeruje, że trzeba wierzyć w Dinę, 
bliźnięta i »dziewczynę z legendy«.

Książkę tę powinni przeczytać wszyscy, a przede wszystkim ci, którzy nie są zmę­
czeni czytaniem książek o tematyce młodzieżowej, i to bardzo współczesnej. Autorka 
ciekawie pokazuje problem rodziny”.
Dziewczynka kl. VII (Filia 10)

„Treść książki oparta jest na wydarzeniach z okresu II wojny światowej. Dziew­
czyna imieniem Sasza^raituje przed utonięciem w bagnie dwoje niemowląt — chłop­
ca i dziewczynkę. Nie chcąc, by dzieci zostały oddane do domu dziecka, wyjeżdża 
wraz z nimi, by je wychować i dać im swoje nazwisko. Jednak dzieci chcą wiedzieć 
wszystko. Nie podoba mi się zakończenie. Przedstawione są dwa fragmenty, lecz nie 
wiem, który jest właściwy”.
Dziewczynka kl. VII (Filia 10)

„Halina Siriajewa w książce »Dziewczyna z legendy« porusza często spotykany 
problerr», jakim jest brak ojca. Dina i Andrzej nie pamiętają go. Urodzili się już po 
jego śmeirci. Ojciec był partyzantem i zginął w czasie wojny. Mit o ojcu rozpada 
się pewnego dnia, gdy Dina przeczytała list od cioci Lery. Postanowiła poznać 
prawdę, wyjeżdża do miejscowości, w której żył ojciec. Co Dina usłyszała o swoim 
ojcu — dowiecie się czytając tę książkę. Jednak aby wszystko dobrze zrozumieć, 
trzeba czytać tę książkę uważnie”.

Przytoczone zostały przykładowo trzy recenzje na temat tej samej książki — ce­
lowo. Są to recenzje (klasa VII, VIII), z których bardzo wyraźnie wynika, że książ­
ka jest dosyć trudna. Są w niej dwa równolegle prowadzone wątki. O stopniu 
trudności najlepiej świadczy fakt, że jedna z recenzentek uważa, że dziewczyną 
z legendy jest Dina, natomiast druga, że dziewczyną z legendy jest Sasza, przybrana 
matka bliźniąt. Autorka trzeciej recenzji stwierdza, że książka jest trudna i należy 
ją czytać bardzo uważnie, zaś jedna recenzentka przyznaje, że nie zrozumiała za­
kończenia książki. Książka, niewielka objętościowo, z ilustracjami sugerującymi, że
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jest ona dostępna dla dzieci młodszych — okazuje się, że jest dosyć trudna i nie 
zawsze dobrze zrozumiana przez dzieci do lat 14.

Wypada dodać, że »Dziewczyną z legendy« była Sasza. Recenzentkę, która uwa­
żała, że jest nią Dina, można na podstawie jej recenzji scharakteryzować jako 
dziewczynkę o dużej wyobraźni, która jednak niezbyt dokładnie i uważnie przeczy­
tała książkę Siriajewej.

Woskresieński S.: Zatoka kulawego niedźwiedzia 
Chłopiec kł. VIII (Filia 4)

„Radziecki pisarz S. Woskresieński jest autorem książki pod tytułem »Zatoka ku­
lawego niedźwiedzia«. Tytuł oryginału rosyjskiego brzmi; »Buchta dromogo Miedź- 
wiedzia«. Książka opowiada o dwóch chłopcach na Kamczatce; Misza i Lonia. W ta­
jemniczy sposób ojciec Miszy ginie. Poszukiwania nie przynoszą określonego skutku. 
Misza dowiaduje się, jak zginął ojciec, dopiero pod koniec książki. Książka mieści 
w sobie wiele przygód, które przybliżają dwóch przyjaciół, których przyjaźń pogłę­
bia się coraz bardziej. Piękne opisy przyrody. Myśl w książce jest bardzo głęboka 
Pokazuje ona charaktery ludzkie na tle ich ciężkiej pracy, ich wolę i samozaparcie. 
Uważam, że książka jest ciekawa, ponieważ dowiadujemy się z niej nie tylko o lo­
sach bohaterów, ale także o ludziach, którzy tamte tereny zamieszkują, mówi o ich 
pracy. Pokazuje autentyczną przyrodę. Książkę polecałbym miłośnikom przygody. Na 
pewno ich zafascynuje”.

Chłopiec kl. VIII (Filia 15)
„Akcja książki toczy się na półwyspie Kamczatka nad Morzem Beringa w latach 

50 XX w. Głównym bohaterem są chłopcy — Rosjanie Lonia Moszleow syn hydro­
loga oraz Misza Ziemcow, którego ojciec był geologiem badającym zasoby mineralne 
Kamczatki. Lonia przybył na teren stacji badawczej na pokładzie lodołamacza. 
Chłopcy zaprzyjaźniają się z sobą i przeżywają wspólnie szereg przygód. Autor na­
dał książce tytuł »ZaWka kulawego niedźwiedzia« nie bez powodu. Nad zatoką oraz 
w pobliskiej dolinie buszował niedźwiedź utykający na jedną nogę. W wyprawach 
odkrywczych chłopców towarzyszy im młody Czukcza. Wreszcie wyjaśnia się cał­
kowicie przyczyna tajemniczego zaginięcia geologa Ziemcowa.

Po rocznym pobycie na Kamczatce chłopcy opuszczają półwysep bogatsi o nowe 
doświadczenia i wiedzę o świecie.

Książka jest ciekawa i interesująca. Obfituje w wiele ciekawych wydarzeń i przy­
gód, które przeżywamy wspólnie z jej bohaterami. Pogłębia nasze wiadomości z róż­
nych dziedzin życia. Książkę warto polecić chłopcom z klas VI — VIII ze względu 
na tematykę przygodową i wiadomości poznawcze mogące zainteresować czytelnika”.

Obie recenzje są ciekawe, dobre i trafnie charakteryzujące książkę. Można jeszcze 
dodać, że poruszony jest w niej interesujący problem wychowawczy, na który re­
cenzenci nie zwrócili uwagi. Lonia był chłopcem samowolnym nieco despotycznym 
i szybkim w decyzji. Uważał się za kogoś wyższego niż np. młody Czukcza, który 
mu towarzyszył. Te wszystkie jego wady stały się powodem strasznych chwil na 
dryfującej krze. Ta i inne przygody przyczyniły się do tego, że Lonia zmienia swój 
stosunek do towarzyszy i staje się ostrożniejszy w podejmowaniu decyzji.

Bibliotekarki po przedyskutowaniu recenzji uzgodniły, że ta forma pracy z książką 
jest formą bardzo ciekawą i dobrą wychowawczo. Jej dodatkowym ,walorem jest 
wyrabianie w dziecku nawyku wypowiadania się i wyrażania własnego sądu na te­
mat literatury, jej rzeczowej krytyki i oceny. Ustalono, że wszystkie biblioteki 
dziecięce w Gdyni propagować będą tę formę pracy z dziećmi w swoich filiach. 
Recenzjami objęte będą nowe pozycje literackie.
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N. A. JEFIMOWA
B iblio teka  Im . S a ltykow a-S zczedrina
M oskw a

Metody pozyskiwania czytelnikówz  doświadczeń bibliotek publicznych ZSRR

Pozyskiwanie maksymalnej liczby czytelników — to jedno z -głównych zadań 
bibliotek radzieckich na przestrzeni ponad pięćdziesięcioletniej ich działalności. 
Warunki sprzyjające temu, by miał kto czytać, co czytać i gdzie czytać — kształ­
towały się w ZSRR pod wpływem rewolucji kulturalnej już w pierwszych latach 
władzy radzieckiej. Głównym czynnikiem zapewniającym rozv/ôj masowego czy­
telnictwa w kraju była polityka państwa radzieckiego zmierzająca do całkowitej 
likwidacji analfabetyzmu drogą nauczania w szkołach i drogą samokształcenia.

Pozyskaniu coraz większej liczby czytelników sprzyjały następujące czynniki:
— gęsta sieć bibliotek i ich równomierne rozmieszczenie na terytorium całego 

kraju,
— bezpłatne udostępnienie wszystkim obywatelom — bez względu na narodo­

wość i przynależność językową — różnych typów bibliotek,
— uzupełnianie zbiorów bibliotecznych takimi wydawnictwami, które odpowia­

dają potrzebom różnych warstw społeczeństwa,
— zapewnienie sprawnej obsługi w zakresie poradnictwa bibliograficznego 

i informacji bibliotecznej,
— stała troska o podnoszenie kwalifikacji personelu bibliotecznego oraz za­

pewnienie bibliotekom odpowiednich środków finansowych.
Do wzrostu liczby czytelników w bibliotekach Związku Radzieckiego przyczy­

niło się poważnie poczucie odpowiedzialności społecznej bibliotekarzy, wyrażające 
się w trosce o obsłużenie nie tylko tych czytelników, którzy sami docierają do 
bibliotek, lecz również —  i to nawet w większym stopniu — tych, którzy nie 
stali się jeszcze czytelnikami. Bibliotekarze Związku Radzieckiego zawsze byli 
i są aktywnymi propagatorami książki i bibliotek.

Praca bibliotek, skierowana na zwiększenie liczby czytelników, warunkuje sku­
teczny rozwój każdego kraju, a przede wszystkim krajów, które wstąpiły na dro­
gę postępu społecznego.

W dobie obecnej większość bibliotekarzy rozumie, że zadaniem bibliotek jest 
przede wszystkim zaspokojenie potrzeb czytelników, a nie ochrona książki.

I ta właśnie myśl przejawiä się w referatach i opiniach wygłaszanych na wielu 
międzynarodowych konferencjach, seminariach i naradach. Jednakże w wielu 
krajach wzrost wykorzystania zbiorów bibliotecznych jest nadal ograniczony przez 
zasadę „książka dla książki”.

Metody pozyskiwania czytelników stosowane w bibliotekach ZSRR zmieniały 
się w zależności od konkretnych warunków.

W pierwszych latach po Rewolucji Październikowej praca nad upowszechnie­
niem czytelnictwa była bardzo trudna — brakowało szkół, bibliotek i biblioteka­
rzy; książek było za mało, a przy tym część z nich nie odpowiadała potrzebom 
młodego państwa radzieckiego. Niedostateczna też była baza poligraficzna. Mimo 
to prowadzono walkę z analfabetyzmem, tworzono szeroką sieć szkół i uczelni — 
z roku na rok zwiększano nakłady książek nieodzownych dla polityczngeo, ogól­
nego i zawodowego rozwoju robotników i chłopów, książek dla dzieci, elementarzy 
i książek z obrazkami dla analfabetów i półanalfabetów.
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w  1925 r. Komitet Centralny KPZR podjął specjalną uchwałę „O bibliotekach 
wiejskich i literaturze popularnej dla bibliotek wiejskich”, która przyczyniła się 
do szerokiego rozwoju sieci samodzielnych bibliotek w osiedlach wûêjskch. Wszyst­
kie biblioteki publiczne wzięły żywy udział w powszechnej walce z analfabetyz­
mem. W początkowym okresie walki z likwidacją analfabetyzmu, na Pierwszym 
Wszechrosyjskim Zjeździe dotyczącym zagadnienia kształcenia pozaszkolnego, 
w maju 1919 r. — szczególnie podkreślono rolę bibliotek w walce z powrotnym 
analfabetyzmem. Przy pomocy aktywistów społecznych — bibliotekarzy, organizo­
wano w klubach, czytelniach i kółkach głośne czytania, pogadanki i konsultacje 
na temat książek oraz rozbudzano zamiłowanie do czytania; współpracowano 
ściśle z komisjami likwidacji analfabetyzmu. Przy bibliotekach tworzono specjalne 
działy dla początkujących czytelników.

W ZSRR praktycznej realizacji hasła „Książka dla mas” sprzyja więź bibliotek 
z innymi instytucjami kulturalno-oświatowymi, domami ludowymi, szkołami dla 
analfabetów, uniwersytetami ludowymi itp.

Biblioteki żywo uczestniczyły w akcjach dotyczących podniesienia poziomu 
uświadomienia politycznego oraz poziomu kulturalnego, ogólnego i zawodowego 
mas pracujących. Jednakże trudne zadania pozyskania czytelników nie mogły być 
rozwiązane bez pomocy społeczeństwa. Aktyw bibliotek ruchomych (tzw. „pie- 
redwiźniki”) i kolporterzy pozyskiwali dla czytelnictwa tych ludzi, którzy sami 
do bibliotek nie docierali. Aktywiści ci tworzyli kółka „Przyjaciół Książki” i „Przy­
jaciół Biblioteki”, kółka nauczania półanalfabetów oraz kółka kolporterów. Na sze­
roką skalę korzystano z punktów i pociągów' propagandowych. W wielu wioskach 
pracownikami bibliotek ruchomych i kolporterami byli listonosze, którzy łączyli 
doręczanie poczty z rozpowszechnianiem książek bibliotecznych.

Partia Komunistyczna i Rząd Radziecki czyniły wszystko, żeby stworzyć sprzy­
jające warunki dla rozwoju sieci bibliotecznej w zacofanych byłych okręgach 
narodowościowych Rosji Carskiej, które po Rewolucji stały się równoprawmymi 
republikami radzieckimi. Organizowanie obsługi bibliotecznej miało na celu nie 
tylko zwiększenie liczby bibliotek, ale przede wszystkim stworzenie koniecznych 
warunków pozwalających na udostępnianie książek w języku ojczystym wielo­
narodowościowej ludności.

Organizowanie obsługi bibliotecznej z uwględnieniem potrzeb wielonarodowo­
ściowej ludności miało bardzo duże znaczenie dla każdego z tych krajów. Polityka 
rozwoju bibliotekarstwa nie mogła mieć nic wspólnego z naruszeniem interesów 
narodu ani tym bardziej z polityką apartheidu. Tylko takie formy i metody pracy, 
które uwzględniały narodowościowe cechy ludności, jak również różnice sposobu 
i warunków życia — miały szanse powodzenia.

Na dalekiej Północy pracę podjęły ruchome oddziały i ekspedycje; lekarskie, 
przemysłowe, etnograficzne itp. Każda z nich dysponowała niewielką bibliotecz­
ką. Setki takich oddziałów, koczujących wraz z hodowcami reniferów i myśli­
wymi, podejmowały głośne czytanie i pogadanki; uczestnicy ich byli pierwszymi 
propagatorami książki oraz czytania i pisania. W Azji Środkowej biblioteki po­
wstawały przy czerwonych jurtach * i czajchanadach, przy czerwonych karawanach, 
przy domach miejscowych chłopów i hodowców bydła. Ludi^ść koczująca w  od­
ległych osiedlach obsługiwana była przez biblioteczki ruchome zawierające książki

X C zerw ona S za jch an ad a  (U zbek istan ), C zerw ona ju r ta ,  C zerw ona k ib itk a  (K irg izia, B u rjac ja) 
itp . — są  to  n a ro dow ościow e n azw y  o śro d k ó w  k u ltu ra ln o -o św ia to w y c h  w śró d  lu d n o śc i k o czu­
jąc e j. T em u  sam em u  celow i słu ży ły  tzw . C zerw one k a ra w a n y , zw łaszcza n a  te re n a c h  A zji 
Ś rod k o w ej, gdzie k u  m ie jscom  zam ieszk a ły m  p rzez  lu d n o ść  m o żn a  by ło  d o trzeć  ty lk o  n a  
w ie lb łądach . . ,
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i czasopisma w języku ojczystym; zazwyczaj znajdowały się one przy tzw. czer­
wonych kibitkach.

Specjalną uwagę zwracano w republikach narodowościowych na pozyskanie 
_dla czytelnictwa kobiet. Stanowiło ono ważny wkład bibliotek w walkę o równo­
uprawnienie kobiet.

Praca prowadzona w kierunku szerszego upowszechnienia książki w latach 
dwudziestych była w naszym kraju owiana duchem Rewolucji; można ją było 
ściśle powiązać z wszelkimi akcjami propagandowymi i politycznymi, ze świętami 
narodowymi: z rocznicą Wielkiego Października, z dniem 1 Maja itp. Bibliotekarze 
urządzali specjalne pochody z transparentami, plakatami i makietami książek. 
Pochody te były połączone z przedstawieniami teatralnymi. W klubach i czytel­
niach organizowano wiece poświęcone literaturze oraz wieczory literackie połączone' 
z czytaniem wierszy i fragmentów książek. Na szeroką skalę korzystano też 
z „estrady literackiej”, gdzie popularyzowanie książki łączyło się ściśle z oma­
wianiem pierwszych osiągnięć i dążeń Państwa Radzieckiego. Organizowano rów­
nież wieczory książki w formie scenicznej. W miastach i osiedlach obchodzono 
okolicznościowe „dni“, „tygodnie“, „miesiące“ książki. Bibliotekarze pracujący 
w miastach jeździli po wsiach i prowadzili tam wykłady. W miejscowych gaze­
tach, gazetkach ściennych przedsiębiorstw i zakładów pracy pojawił się dział: 
„Półka z książkami”.

W wielkiej mierze do rozpowszechniania książki przyczyniły się w tych latach 
wystawy objazdowe i plakaty biblioteczne. Otwarcie każdej wystawy było wiel­
kim wydarzeniem kulturalnym; informacje o nich zamieszczane były w gazetach, 
na specjalnych afiszach i w ulotkach.

Plakaty biblioteczne, tzw. ..Kalendarze Rewolucji”, w których podawano prze­
bieg wydarzeń rewolucyjnych oraz wykazy literatury, wywieszano w oknach 
bibliotek oraz na słupach ulicznych.

Latem i 929 r., z inicjatywy zrzeszonych bibliotekarzy i czytelników — aktywi­
stów podjęto w kraju akcję zmierzającą do poprawy obsługi bibliotecznej, do 
pozyskiwania większej liczby czytelników oraz wciągnięcia szerokich mas do 
pracy w bibliotekach. Ruch ten szeroko był omawiany w stołecznej i miejscowej 
prasie; wydano również specjalną serię broszur — „Do akcji: o rozwój bibliotek! 
Książka dla mas!”

Dla pomyślnego przeprowadzenia tego ważnego przedsięwzięcia — tworzenia 
nowych bibliotek, wykorzystywania nowych metod szerzenia czytelnictwa — decy­
dujące znaczenie miała uchwała Komitetu Centralnego KPZR z 1929 r. „O popra­
wie pracy w bibliotekach”. Uchwałą tą zobowiązano biblioteki do powiązania ich 
działalności z walką o uprzemysłowienie i kolektywizację kraju oraz do łączenia 
masowych form propagandy książki i bibliotek z oddziaływaniem na indywi­
dualnych czytelników w celu pozyskania dla czytelnictwa robotników pracujących 
w fabrykach, warsztatach, obiektach przemysłowych, sowchozach i kołchozach. 
Doceniając ważność obsługi bibliotecznej ludności zarówno na terenie miejsca za­
mieszkania, jak i na terenie miejsca pracy — Komitet Centralny KPZR zde­
cydował jednak, że w latach pierwszej pięciolatki położyć należy nacisk przede 
wszystkim na teren pracy. Takie postawienie sprawy miało udostępnić książkę 
przede wszystkim ty ^ , którzy decydowali o ekonomicznych losach państwa — 
ludziom pracy w warsztatach i fabrykach, sowchozach i kołchozach. W ten spo­
sób na rozwoju bibliotekarstwa we wszystkich innych dziedzinach życia kraju 
zaważyły w tym okresie konkretne socjalno-ekonomiczne warunki i potrzeby 
rozwoju społeczeństwa.

Równocześnie, obok ulepszania tradycyjnych metod propagandy książki i biblio­
tek, poszukiwano nowych form. Podjęto poszukiwania metod szerzenia czytel­
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nictwa, które uwzględniać miały konkretne warunki socjalno-bytowe mas pra­
cujących, jak również potrzeby psychiczne ludzi poszczególnych warstw i zawo­
dów. Warsztat, hala fabryczna, sowchoz, stacja maszynowo-traktorowa, kołchoz — 
stały się głównymi ośrodkami, w których przebiegała praca biblioteczna. Na te­
renach nowych obiektów przemysłowych bibliotekarze wraz z aktywem współ­
pracującym opracowywali plany działalności kulturalno-oświatowej, będące czę­
ścią składową ogólnych planów budowy i organizacji obiektu, urządzali co miesiąc 
uroczystości i obchody, które miały na celu wciągnięcie do współpracy z biblio­
tekami robotników, wpajając im. jednocześnie zamiłowanie do czytania. Podjęto 
także masową akcję biblioteczną mającą na celu pozyskanie dla czytelnictwa tech­
ników, prowadzoną pod hasłem „Podbój techników” (Techboj). Pojawiła się nowa 
forma dostarczania książki na hale fabryki i warsztatów — filie bibliotek publicz­
nych. Kolporterzy pracowali w czasie przerw obiadowych; brygady bibliotekarzy 
aktywistów organizowały w halach głośne czytania i pogadanki.

Skutecznym środkiem szerzenia czytelnictwa było także podjęcie współzawod­
nictwa między bibliotekami, pracownikami bibliotek ruchomych, kolporterami 
o najlepiej zorganizowaną pracę bibliotekarską. W ciągu dziesięciu lat (od 1930 
do 1940 r.) liczba czytelników w bibliotekach publicznych całego kraju wzrosła 
do 13 milionów; było to spowodowane przede wszystkim wzrpstem liczby biblio­
tek i zwiększeniem ich zbiorów.

Wielki wkład w rozwój masowego czytelnictwa w latach dwudziestych i trzy­
dziestych dały duże biblioteki naukowe. Pierwsza konferencja bibliotek naukowych 
na temat „Nauka dla mas” odbyła się w grudniu 1924 r. W rezolucji podjętej przez 
uczestników konferencji położono nacisk na konieczność rozwoju pracy nad po­
pularyzacją książki naukowej wśród mas i ścisłej współpracy między bibliotekami 
naukowymi i publicznymi. W latach dwudziestych, kiedy sieć bibliotek była jeszcze 
niewystarczająca, a kraj odczuwał głód książki, takie rozwiązanie było jedynie 
właściwe. Przy Państwowej Bibliotece Publicznej w Leningradzie w 1925 r. otwar­
to tzw. filię młodzieżową, która na szeroką skalę rozpoczęła obsługę bibliotecz­
ną uczących się robotników; w latach trzydziestych otwarto tzw. filię książki 
technicznej mieszczącą się w robotniczej dzielnicy miasta.

W bibliotekach uniwersyteckich otwierano czytelnie dostępne dla wszystkich. 
Wszechzwiązkowa Państwowa Biblioteka Publiczna im. W. I. I.enina w latach 
1938—1938 otworzyła trzy filie w różnych dzielnicach Moskwy, w tym również 
w Domu Kultury Moskiewskiej Fabryki Samochodów. Niemniej spełnianie przez 
jedną bibliotekę dwóch funkcji: naukowej bądź specjalnej i funkcji biblioteki 
publicznej — należałoby traktować jako zjawisko tymczasowe, uwarunkowane 
sytuacją służb bibliotecznych i wielkością zbiorów bibliotek w kraju.

Nowy etap w walce o upowszechnienie czytelnictwa nastąpił w ZSRR po wy­
daniu uchwały Komitetu Centralnego KPZR „O stanie bibliotekarstwa w kraju 
i sposobach dotyczących jego porawy”, która weszła w życie w 1959 r. W doku­
mencie tym postawiono bibliotekom radzieckim zadanie upowszechniania wśród 
ludności wiedzy politycznej, ogólnej i zawodowej; doskonalenia form i metod 
propagowania książki; koniecznego dla budowy komunizmu, wychowania wszech­
stronnie wykształconego człowieka na miarę nowego społeczeństwa.

Po ukazaniu się uchwały Komitetu Centralnego KPZR dotyczącej bibliotekar­
stwa, podwyższył się znacznie poziom pracy ideowo-wychowawczej bibliotek pu­
blicznych, jak również poprawiła się organizacja sieci bibliotek.

O ile w latach dwudziestych — trzydziestych zadania związane z pozyskaniem 
nowych czytelników były rozwiązywane równocześnie z rozwijaniem zamiłowania 
do książki (czytania), o tyle w latach późniejszych — w związku ze zmianą du­
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chowego oblicza narodu oraz podniesienia poziomu jego wykształcenia i kul­
tury — metody szerzenia czytelnictwa musiały uwzględnić także konieczność 
dostarczania informacji o optymalnych możliwościach zaspokojenia ogólnokul- 
turalnych, zawodowych i innych potrzeb czytelniczych.

Pracownicy bibliotek publicznych starają się o stałe powiększanie zbiorów 
i o rozwój bibliotek. Ludności ZSRR dostarcza się w ciągu roku ponad 1 miliard 
książek. Na podstawie badań socjologicznych przeprowadzonych w miastach sze­
ściu okręgów i republik stwierdzono, że OS’/o ludności objętej badaniami korzysta 
z książek wypożyczanych z bibliotek. Rozwiązano zagadnienie czytelnictwa w ję­
zykach narodowych.

Kraj nasz jest w pełni zradiofonizowany, prowadzi programy telewizyjne w ję­
zykach wielu narodów ZSRR. W roku 1973 w porównaniu z rokiem 1960 mimo 
gwałtownego rozwoju środków masowego przekazu, liczba czytelników w różnego 
typu bibliotekach wzrosła do 34 milionów.

Jakie czynniki wpłynęły na ten wzrost? Oczywiście — przyczyną tego zjawiska 
były osiągnięcia we wszystkich dziedzinach życia gospodarczo-kulturalnego, szybki 
postęp naukowo-techniczny przebiegający w warunkach podniesienia poziomu 
kultury i oświaty klasy robotniczej, chłopów i inteligencji, ale również — zwięk­
szenie i planowe rozmieszczenie sieci bibliotek, zapewnienie im środków mate­
rialno-technicznych; zorganizowanie systemu przygotowania kadry bibliotecznej 
oraz podwyższania kwalifikacji bibliotekarzy.

Wzrost liczby czytelników bibliotek publicznych jest wynikiem działalności 
twórczej bibliotekarzy.

Biblioteki organizujące na szeroką skalę propagandę książki i bibliotek — 
uczestniczą aktywnie w masowej działalności politycznej i agitacyjnej organizacji 
partyjnych, komsomolskich i związkowych. Biorą także udział w akcjach ogólno- 
państwowych, akcjach poszczególnych republik i akcjach regionalnych propago­
wania książki w „miesiącach”, „dekadach” i „dniach” książki, jak również we 
wszechzwiązkowych konferencjach poświęconych czytelnictwu. Akcje te są po­
dejmowane wraz z organizacjami młodzieżowymi, radiem, telewizją, prasą, ze 
stołecznymi i miejscowymi stowarzyszeniami pisarzy i dziennikarzy Związku 
Radzieckiego, z bibliotekami szkolnymi, związkami szkół technicznych oraz wyż­
szych szkól technicznych. Miarą efektywności masowych akcji bibliotek mających 
na celu szerzenie czytelnictwa jest wzrost wydawnictw książkowych.

Wykorzystując zainteresowania informacją o książce, jak również samą książ­
ką — przedsiębiorstw, wyższych zakładów naukowych, wielu stowarzyszeń i orga­
nizacji — bibliotekarze nawiązują kontakty z ludźmi bezpośrednio zatrudnionymi 
w produkcji, z zakładami naukowymi, miejskimi oddziałami klubów wynalazców 
i racjonalizatorów oraz wielu innymi instytucjami. Biblioteki opracowują infor­
macje kompleksowe na temat nowej literatury, organizują przeglądy nowości wy­
dawniczych zgodnie z profilem produkcji i aktualnymi problemami nauki, tech­
niki, kultury; organizują objazdowe wystawy książki, konferencje z czytelnikami 
i wieczory literackie; ponadto biblioteki występują cyklicznie z odczytami na 
temat swojej pracy, przeznaczonymi dla ludności, uczestniczą w naradach, semi­
nariach, praktykach specjalistów i przodowników produkcji przedsiębiorstw i orga­
nizacji znajdujących się w zasięgu obsługi bibliotek publicznych; organizują wy­
cieczki, połączone ze zwiedzaniem bibliotek.

Dla propagowania bibliotek i książek oraz pozyskiwania nowych czytelników 
korzysta się na szeroką skalę z ogólnej i specjalnej propagandy książek i bibliotek 
zamieszczanej w stołecznej i miejscowej prasie, radiu i telewizji. Łączność między 
bibliotekami, radiem i telewizją jest dwustronna. Bibliotekarze mają duży wpływ
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na określenie tematyki programów, poświęconych propagowaniu bibliotek i książ­
ki. W gazetach przewidziane są rubryki specjalne — „Półka dla książki”, w miej­
scowej prasie prowadzi się zaoczne konferencje czytelnicze. Wiele bibliotek ra­
dzieckich uroczyście obchodzi swój jubileusz, co znajduje także szeroki oddźwięk 
w społeczeństwie i wpływa na pozyskiwanie nowych czytelników. Reklama książ­
ki i bibliotek jest prowadzona na kartkach pocztowych, kopertach, znaczkach 
pocztowych, etykietach pudełek zapałczanych i znaczkach-brelokach. Wydaje się 
również broszury i przewodniki po bibliotekach.

Nie będzie przesadą, jeśli stwierdzimy, że bez udziału społeczeństwa biblioteki 
nie mogłyby wykonać swej ogromnej — i ilościowo, i jakościowo — pracy. Przy 
wielu bibliotekach działają Rady Biblioteczne, które prowadzą specjalne sekcje 
propagujące czytelnictwo.

Obecnie w naszym kraju postawiono sobie za cel dostarczanie książki każ­
demu robotnikowi. Szerokie znaczenie w bibliotekach RFSRR i innych republik 
związkowych miał eksperyment zorganizowania branżowych bibliotek ruchomych 
na różnych stanowiskach pracy w przemyśle i rolnictwie.

Biblioteki wiejskie tworzą niewielkie biblioteczki branżowe, które umożliwiają 
robotnikom rolnym podnoszenie kwalifikacji zawodowych, stają się pomocne w tych 
przypadkach, kiedy trzeba szybko i efektywnie usunąć niedociągnięcia i niepra­
widłowości, które nieuchronnie powstają w warunkach mechanizacji rolnictwa. 
Aktywnie posługują się również metodą „każda książka ma swojego adresata”. 
Słuszność tej metody, jak' i organizowanie branżowych bibliotek ruchomych wy­
nika z tego, że bibliotekarz nie czeka, aż czytelnik przyjdzie po książkę, lecz 
sam lub przy pomocy specjalisty określa, na jakim odcinku kołchozu lub sowchozu 
i komu z jego pracowników potrzebna jest z biblioteki dana książka i dostarcza 
odpowiednich informacji.

Buriacka Autonomiczna Socjalistyczna Republika Radziecka doszła na przy­
kład do poważnych osiągnięć w pozyskiwaniu dla bibliotek specjalistów i ro­
botników pracujących w rolnictwie, organizując w bibliotekach terenowych spec­
jalne sekcje obsługujące kadrę pracowników zatrudnionych w produkcji rolnej. 
Sekcje te ściśle współpracują ze specjalistami i instytucjami państwowymi, jak 
również miejscową prasą, w której stale ukazują się informacje o nowych książ­
kach. Dobrze zorganizowany system informacji powszechnej i indywidualnej 
sprzyja szerzeniu czytelnictwa. W 1968 r., kiedy pracę tę dopiero rozpoczynano, 
czytelnikami bibliotek publicznych w Buriackiej Autonomicznej Socjalistycznej 
Republice Radzieckiej było 893 specjalistów rolnych, a w początkach 1971 r. liczba 
ich przekroczyła 3 tysiące.

Dalszy wzrost liczby czytelników bibliotek publicznych w ZSRR stanowi ważne 
zagadnienie społeczne. Poszukiwanie nowych metod pozyskiwania czytelników dla 
bibliotek publicznych prowadzi się na podstawie badań środowiska, w którym fun­
kcjonuje określony typ bibliotek, jak również znajomości czynników społecznych 
i możliwości wykorzystania współczesnych środków masowego przekazu. Dla za­
pewnienia sukcesów w naszej pracy konieczne jest stałe podwyższanie kwalifi­
kacji zawodowych kadry bibliotecznej oraz szerokie zaznajamianie się z praktyką 
bibliotek publicznych innych krajów w szerzeniu czytelnictwa.

Obserwacja kształtowania się metod pozyskiwania czytelników dla bibliotek 
publicznych w ZSRR pozwala wyciągnąć następujące wnioski:

— Rozwój masowego czytelnictwa w ZSRR, niesłabnący wzrost wykorzysty­
wania przez większość ludności ogólnie dostępnych zbiorów bibliotecznych — to 
przede wszystkim wynik ogólnego rozwoju kultury w naszym kraju, zmiany wa- 
rraków  socjalno-ekonomicznych. Ogromny pęd do książki, do wiedzy, duża liczba
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czytelników w bibliotekach da się wytłumaczyć tym, że trzy czwarte mieszkań­
ców miasta i połowa mieszkańców wsi w Związku Radzieckim posiada wykształ­
cenie średnie łub wyższe.

— Praca bibliotek w ZSRR od początku istnienia Państwa Radzieckiego stała 
się częścią planów tworzenia kultury i jednym z ważniejszych warunków roz­
woju ekonomiki, nauki, kultury i wzrostu uświadomienia politycznego narodu. 
Rząd Radziecki zapewnia bibliotekom konieczną bazę materialną; planowy roz­
wój sieci bibliotek stwarza każdemu obywatelowi możliwości dotarcia do książki 
tak w miejscu zamieszkania, jak i miejscu pracy.

— Specyficzną cechą metodyki pozyskiwania czytelników dla bibliotek publicz­
nych jest działalność bibliotek zmierzająca do propagowania książki w społeczeń­
stwie, ich ścisły kontakt ze wszystkimi instytucjami kulturalno-oświatowymi, 
organizacjami partyjnymi, komsomolskimi, związkami i innym.i, jak również 
szerokie wykorzystanie środków masowego przekazu — radia, telewizji, prasy.

— Metody pozyskiwania czytelników dla bibliotek są stale udoskonalane. Po­
cząwszy od stosowania poszczególnych metod, uwarunkowanego możliwościami 
danego okresu historycznego, biblioteki przeszły na tworzenie określonego systemu 
w zależności od etapu rozwoju społeczeństwa. Ta tendencja rozwoju systemu, jego 
konkretyzowania i optymalizacji będzie kontynuowana wraz z postępem spo­
łecznym.

— Miejsce metod masowej agitacji oraz przekazywani informacji, adresowanej 
do określonych warstw i grup społecznych — ■ zajęły metody pogłębionej infor­
macji indywidualnej i pracy z poszczególnymi kategoriami potencjalnych czy­
telników.

— Optymalne możliwości pozyskiwania nowych czytelników ogólnie dostępnych 
zbiorów bibliotecznych stwarza się w podwójny sposób: przez rozszerzenie i ulep­
szenie struktury sieci bibliotek stacjonarnych oraz przez opracowywanie niesta­
cjonarnych form obsługi czytelników, zapewniających w swoim całokształcie zbli­
żenie książki do miejsca zamieszkania i miejsca pracy czytelników.

— Cechą charakterystyczną metod pozyskiwania czytelników dla bibliotek pu­
blicznych jest połączenie form tradycyjnych z nowymi,- pojawiającymi się na 
każdym etapie postępu społecznego. Oczywiście wszystkie lub prawie wszystkie 
współczesne metody opierają się na doświadczeniu zdobytym przez biblioteki 
radzieckie w ponad 50-letnim okresie ich działalności.

— Wykorzystanie różnych metod pozyskiwania czytelników dla bibliotek publicz­
nych w każdym kraju powinno bazować na wnikliwej znajomości jego ekonomiki 
i polityki, socjalnej struktury społeczeństwa i służb bibliotecznych. Rozwiązanie 
tego zagadnienia będzie warunkowane specyfiką kraju. Bibliotekarzom znane jest 
powiedzenie Sz. R. Ranganathana: „Każda książka ma swojego czytelnika”. Jed­
nakże ta dewiza możę być urzeczywistniona tylko w tych krajach, których rząd 
traktuje rozwój bibliotekarstwa jako zagadnienie państwowe równie ważne, jak 
likwddacja analfabetyzmu i podniesienie poziomu wykształcenia całego spo­
łeczeństwa.

Tłum.: Wiesława Baturewicz
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ROK NAUKI POLSKIEJ

ZBYSŁAW ARCT 
Wrocław

Sylwetki bibliotekarzy — uczonych

Jerzy  Sam uel Bandłkie (1768 — 1835)

Przemówienie na otwarciu w roku 1947 Biblioteki imienia Bandtkiego 
w Cieplicach koło Jeleniej Góry bibliolog Henryk B a r y c z ,  biograf 
Bandtkiego, zaczął pytaniem: „Za co go dzisiaj czcimy?” .

Nie wiem, ile osób słyszało to piękne przemówienie, a tym bardziej 
ilu słuchaczy zapamiętało te zasługi wyliczone przez Barycza, i dlatego, 
gdy dziś stawiam to pytanie w nieco zmienionej formie: „Co przeciętny 
Polak wie o Jerzym Samuelu Bandtkiem?” —  spodziewam się usłyszeć 
od bibliotekarzy i innych pracowników książki, że Bandtkie jest autorem 
dwóch dzieł o historii drukarstwa polskiego i że te dzieła pobudziły 
Lelewela do napisania epokowego w bibliologii dzieła: ,,Bibliograficznych 
ksiąg dwoje”. Lelewel sam wyznaje, że to Bandtkie był dla niego na­
tchnieniem, a wyrazem tego było stwierdzenie, że zamierzał „pomnożyć” 
jego dzieło, że więc zasługa równie należy do Bandtkiego, jako tego 
który prace zainicjował i wytyczył następcom drogi badań i metod pracy. 
Jednakże skutki tego swoistego hołdu okazały się inne niż w zamierze­
niach Lelewela. W potocznym odczuciu wyznanie to odczytuje się 
z krzywdą dla Bandtkiego, a wbrew intencjom Lelewela, jakoby dzieło 
Bandtkiego było niepełne, jakoby stanowiło tylko surowiec i wstęp sam 
przez się niekompletny, potrzebujący uzupełnień i ważny jedynie jako 
materiał, który posłużył twórczości Lelewela. W takim rozumieniu widać 
jaskrawe niedocenianie dwóch wspomnianych prac Bandtkiego, a prze­
cież Bandtkie ma znacznie więcej zasług i pozostawionych w piśmien­
nictwie i w wykonanej pracy, której ślady trudniej dziś spostrzec bez 
wniknięcia w historię.

Starzy pionierzy wrocławscy, a jeszcze bardziej jeleniogórscy pa­
miętają może nieco z dziejów Biblioteki Bandtkiego w Cieplicach —  
jej powstanie, radość i dumę w chwili oddania jej społeczeństwu, a na­
stępnie perypetie lokalowe, gdy wtłoczonemu do jednego budynku z pral­
nią księgozbiorowi groziło zniszczenie; zabiegi miłośników książki o roz­
wiązanie przykrej symbiozy, negatywne stanowisko władz i przeniesie­
nie zbiorów do Warszawy.

Jak na wiadomości o ęzłowieku tej miary co Bandtkie, na pewno jest 
to „ciut” za mało.

Literatura o Bandtkiem jest dość obszerna, ale przeważnie obejmująca 
tylko wybrane okresy lub zakresy jego życia i działalności, a na domiar 
nie zawsze łatwo dostępna. Wydaje się, że zebranie wiadomości o wielkim 
koledze będzie przyjemne dla bibliotekarzy.

Życiorys

Jerzy Samuel Bandtkie urodził się w Lublinie w roku 1768. Ojciec 
jego był szewcem. Do Lublina przeniósł się ze wsi Szlichtyngowa w po­
wiecie wschowskim, woj. zielonogórskiego. W roku 1779 wysłał syna do
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krewnych we Wrocławiu. Jerzy Samuel kształcił się tam w gimnazjum 
św. Elżbiety, a następnie na uniwersytecie w Halle i Jenie. Po ukończe­
niu studiów znajduje zatrudnienie u pastora Nürnberga w Jerzmanowie 
koło Wrocławia, gdzie miał przygotowywać się do stanu duchownego. 
Nie czując do tego powołania, przyjmuje posadę nauczyciela wychowaw­
cy w domu Piotra Ożarowskiego, b. hetmana Targowicy. W czasie _ponad 
ośmioletniej pracy u Ożarowskich odbywa ze swymi chlebodawcami 
kilka zagranicznych podróży, z których największy wpływ wywarł na 
nim dwuletni pobyt w Petersburgu. W stolicy Rosji poznał Bandtkie 
wielu wybitnych Polaków; między innymi z Tadeuszem Czackim i Ada­
mem Czartoryskim nawiązał bliskie kontakty naukowe, utrzymywane 
przez długi czas.

W roku 1798 wraca do ukochanego Wrocławia, gdzie znajduje wśród 
swych kuzynek żonę.

Pierwszą jego pracą we Wrocławiu jest stanowisko zastępcy nauczy­
ciela w gimnazjum św. Elżbiety, gdzie prócz przedmiotów obowiązko­
wych uczy nadobowiązkowo języka polskiego. W następnym roku otrzy­
muje dodatkowe zajęcie, jako tłumacz języka polskiego w Magistracie 
wrocławskim. A nieco później rozpoczyna współpracę z oficyną wydaw­
niczą Kornów w charakterze korektora. W roku 1804 awansuje, otrzy­
mując wyróżniające stanowisko rektora Szkoły św. Ducha na Nowym 
Mieście, która była jedną z największych we Wrocławiu.

W tymże roku rozpoczyna się jego praca bibliotekarska, ponieważ do 
objętego stanowiska przywiązane było stanowisko prefekta Biblioteki 
kościoła św. Bernardyna. Nie zaprzestaje jednak nauczania języka pol­
skiego w gimnazjum św. Elżbiety.

W roku 1811 zostaje prefektem Biblioteki Uniwersytetu Jagiellońskie­
go i pozostaje na tym stanowisku do śmierci w r. 1835.

Działalność społeczna i naukowa we Wrocławiu
Ta krótka notka biograficzna potrzebna jest, bo wskazuje na pewne 

okresy życia tego niezwykłego człowieka odznaczającego się i mrówczą 
pracą, i twórczą inwencją, i wielką miłością ojczyzny, która nie była 
ojczyzną jego rodziców ani jego żony. Bandtkie był Polakiem z całego 
serca, z przemyśleń niepospolitego umysłu, Polakiem z wyboru. Wyboru 
tym trudniejszego, ale przez to wartościowego, że dokonanego w czasie 
dla Polski tragicznym. Dokonanego na przekór niekorzystnym warunkom 
politycznym, na przekór ojcu i żonie, która do końca życia na co dzień 
mówiła po niemiecku, na przekór możliwościom kariery w rosnących 
w potęgę Prusiech, na przekór szykanom ze strony samych Polaków, 
wśród których wielu —  znając jego przywiązanie do wiary luterań- 
skiej —  nie chciało zrozumieć, że jest lepszym synem Polski niż niejeden 
katolik.

O swej polskości Bandtkie mówił często w  gronie przyjaciół, gdy 
pracował we Wrocławiu i potem, gdy do Wrocławia przyjeżdżał z Kra­
kowa. Pozostawił i pisemne dowody swych wyznań. Gdy prowadził 
korespondencję z Izbą Edukacyjną w Warszawie w sprawie objęcia 
prefektury Biblioteki Jagiellońskiej, pisze w liście z czerwca 1810 roku; 
„Nie byłbym godny nosić imienia Polaka, gdybym przekładał służyć 
publiczności za granicą nad powinnościami służenia Ojczyźniee”. A  i póź­
niej w  roku 1820 potwierdza to pisząc do Lelewela: „zawsze czułem 
i myślałem po polsku”.
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Więcej jednak od słów ważą czyny. A  Bandtkie czynami okazał, jak 
wiemy i pożyteczny był swej ojczyźnie. Bez przesady można powiedzieć, 
że cały wysiłek w pracy naukowej podejmował dla dobra tęj ojczyzny, 
a i w codziennej pracy nauczycielskiej czy bibliotekarskiej ten cel też 
zawsze mu przyświecał.

W swych rozległych zainteresowaniach naukowych prowadził badania 
w dziedzinie lingwistyki, etnografii, historii. Zawsze największą uwagę 
poświęcał sprawom Śląska i Polski.

V7yniki badań publikował od roku 1799 w prasie wrocławskiej, a na­
stępnie zebrane i uzupełnione pod tytułem „Historisch-critische Analec- 
ten zur Erläuterung der Geschichte des Ostens von Europa” (Historyczno- 
-krytyczne przyczynki do wyjaśnienia historii Europy wschodniej).

W swoich pracach udowodnił, że Śląsk jest pradawną polską krainą, 
dopiero w późnym średniowieczu kolonizowaną przez ludność niemiecką. 
Za jeden z dowodów na potwierdzenie tej prawdy uważał szesnasto- 
wieczne dzieło Niemca Bartolomea Steniusa: „Historia Śląska i Wrocła­
wia” . Dowiódł też, że język Ślązaków nie jest, jak twierdzili filologowie 
niemieccy, mieszaniną polsko-czesko-łużycką, ale czystą polszczyzną. 
Doszedł też do wniosku, że Polacy pod względem możliwości rozwojo­
wych nauki w niczym nie ustępują Niemcom, a także że kultura polska 
jest tak silna, że germanizacja ludu polskiego jest niemożliwa. Opierając 
się na tych stwierdzeniach wystosował do władz pruskich memoriał do­
wodzący szkodliwości ograniczania swobody Polaków i wnosił o tworze­
nie polskich szkół średnich, a nawet wyższych. Działalność Badtkiego 
przyniosła pewne ulgi ludności polskiej, a jednocześnie rozbudziła uświa­
domienie Ślązaków oraz pobudziła wielu uczonych do kontynuowania 
i rozszerzania badań nad Śląskiem. Dzięki temu powstał w Krakowie 
silny ośrodek śląskoznawczy, w którym ruchy narodowe znajdowały 
stałe oparcie w ciągu XIX stulecia.

Od roku 1800 pracuje aBndtkie nad podręcznikiem historii, który uka­
zuje się nakładem Komów w roku 1810 pod tytułem; „Krótkie wyobra­
żenie dziejów Królestwa Polskiego” . Dzieło to spełniło dwojaką rolę. 
Przyczyniło się do upowszechnienia znajomości dziejów ojczystych 
w szerokich kręgach społecznych, a historykom wskazało kierunki badań 
i nowe spojrzenie na treść dziejów. Dotychczasowa historiografia polska 
przedstawiała właściwie nie dzieje kraju i narodu, a historię polityczną 
i powojenną rozumianą raczej jako historia panujących. Bandtkie wpro­
wadził elementy kultury narodu i jego żyda wewnętrznego.

Z Komami łączyły Bandtkiego nie tylko stosunki autorsko-wydawni- 
cze. Pracował w ich oficynie pocżątkowo jako korektor, potem jako dorad­
ca, zwłaszcza w sprawach wydawnictw polskich. Mając rozległy plan wy­
dawniczy, podsunął go do realizacji Komom, którzy szczerze przyznają, że 
wiele ich poczynań wydawniczych powstało z inicjatywy Bandtkiego.

Po kierunkiem Bandtkiego wydali Kornowie m. in. „Przysłowia mów 
potocznych” Aleksandra Maksymiliana Fredry, śam Bandtkie opracował 
dla oficyny słowniki niemiecko-polskie oraz kilka podręczników do 
nauki języka polskiego. Do napisanych i wydanych „Elementarza” 
i „Gramatyki polskiej” przywiązywał Bandtkie dużą rolę, twierdząc, że 
dobra znajomość języka ojczystego i skarbów jego literatury, licznie 
przedstawianych w tych podręcznikach, stanowi poważny element 
w utrzymaniu więzi narodowej.
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w  bibliotece bernardyńskiej

Nie ulega wątpliwości, że praca w bibliotekach, którą Bandtkie roz­
począł w roku 1804, a kontynuował do śmierci, czyli prawie przez połowę 
swego życia, pobudzała uczonego do badań dając mu wygodny, łatwo 
dostępny warsztat pracy. Czasem ta praca naukowa przesłaniała mu 
nawet codzierme zadania bibliotekarskie tak dalece, że niektórzy mu 
współcześni, a między innymi księgarz krakowski, Ambroży Grabowski, 
zarzucali mu, że bibliotekę traktuje jako s-woją własność, swój osobisty 
warsztat pracy. I prawdopodobnie w chwilach, gdy musiał odrywać się 
od badań dla wykonywania bieżących prac, mawiał Bandtkie, że pracy 
bibliotekarskiej nie lubi.

Do biblioteki trafił obejmując stanowisko rektora szkoły św. Ducha, 
gdyż do tego stanowiska przywiązana była funkcja bibliotekarza w bi­
bliotece przy kościele św. Bernardyna.

Biblioteka ta, mieszcząca się w sali nad zakrystią kościoła, liczyła w po­
czątku XVIII wieku 120 rękopisów i 14 000 druków w sześciu tysiącach 
trzystu woluminach. Ten paradoks wynikł z tego, że w książnicy znaj­
dowało się wiele drobnych druków oprawianych w klocki. Do czasów 
Bandtkiego księgozbiór wzbogacił się o kilka tysięcy tomów, przeważnie 
nie opracowanych. Pierwszym zadaniem Bandtkiego było więc skatało- 
gowanie tych książek. Metodę katalogowania oparł na zastanych katalo­
gach z wprowadzonymi przez siebie zmianami, z których nie wszystkie 
były korzystne.

Jak wówczas było w powszechnym prawie zwyczaju, zastosował układ 
według fórmatów, a wewnątrz formatów alfabetyczny autorski. Inowacją 
Bandtkiego było wprowadzenie obok haseł autorskich —  haseł rzeczo­
wych. Zmienił też nowy bibliotekarz stosowany dotychczas system ,,za­
pasów papierowych”, które dawano w postaci wolnych kart po zakończe­
niu każdej litery alfabetu. Bandtkie „zapasy” dawał po każdej zapeł­
nionej, i to tylko w jednej szpalcie i po jednej stronie, karcie. Dzięki 
temu uzyskał możność wpisywania nabytków możliwie blisko właściwego 
miejsca w ścisłym alfabecie. Za niewłaściwe natomiast można uznać 
'Arykazywanie w jednym spisie rękopisów i druków. Jako poważny zarzut 
wytykano później Bandtkiemu jako bibliotekarzowi jego charakter pisma: 
nierówny i niebardzo czytelny.

Dużą wagę przypisywał Bandtkie właściwemu zaopatrzeniu biblioteki 
w nowe i dawne książki. Budżet miał wprawdzie niewielki, ale umie­
jętnie nim gospodarował. Jak sam mówił, umiał „za małe pieniądze” 
nabywać cenne książki. Umiał też wzbogacać księgozbiór bez pieniędzy, 
uzyskując wiele darów. Wśród ofiarodawców znajdowali się również 
wrocławscy księgarze. Zanotowano też dar pochodzący aż ... z Lublina. 
Otrzymała biblioteka również dar od Magistratu wrocławskiego, który 
przekazał niemały księgozbiór dzieł prawniczych.

Dodatkowym źródłem umożliwiającym nabytki były dublety, które 
Bandtkie uporządkował i sprzedawał na aukcjach przez księgarza Dercka.

W’ doborze książek Bandtkie kierował się zawsze wytyczonym sobie 
celem: gromadził przede wszystkim silesiaca.

Najmniej zachodu miał chyba bibliotekarz z udostępnianiem księgo­
zbioru. Wciąż jeszcze obowiązywały dekrety z lat 1728 i 1734, tj. z epoki, 
kiedy książnice w niewielkim tylko stopniu służyły szerzeniu czytelnic­
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twa. Były przeważnie dostępne tylko dla wąskiego kręgu ludzi ściśle 
związanych z instytucją, do której biblioteka należała. Dekrety dotyczące 
bibliotek bernardyńskiej orzekały, że do korzystania z jej zbiorów ko­
nieczne jest indywidualne zezwolenie Rady Miejskiej, a otrzymać je 
mogą wyłącznie urzędnicy publiczni. Nic też dziwnego, że przy takich 
ograniczeniach, Bandtkie zanotował w ciągu ośmiu lat pracy tylko czter­
dziestu czytelników w swojej księdze wypożyczeń. Podobno uważano to 
za sukces bibliotekarza. Ale niewielką ilość czytelników kompensowała 
w części ilość wypożyczonych książek. Każdorazowo można było wziąć 
nawet kilkadziesiąt woluminów.

Praca Bandtkiego znajdowała uznanie w oczach zwierzchności. Powie­
rzano mu też prace doraźne w innych bibliotekach. Między innymi prze­
prowadził badania księgozbioru i archiwum kościoła św. Macieja, spisał 
dzieła polskie i czeskie w klasztorze św. Wincentego. W przededniu 
opuszczenia Wrocławia otrzymał od Magistratu propozycję objęcia kie­
rownictwa Biblioteki Centralnej we Wrocławiu z równoczesnym stano­
wiskiem nadzorowania bibliotek i archiwów poklasztornych. Rozstawano 
się z nim z żalem.

Ale te dowody uznania nie wyrażały się w formie ekonomicznej. Jako 
prefekt jednej z największych bibliotek miał Bandtkie najmniejsze wyna­
grodzenie za pracę w porównaniu z innymi bibliotekarzami wrocławskimi. 
Trzon dochodów stanowiły wynagrodzenia ze szkół.

Mając stale do czynienia z archiwami i zabytkami piśmiennictwa zgro­
madził Bandtkie w  łatach 1806— 1811 bogate materiały do historii biblio­
teki, w której pracował. Dzieło było prawie wykończone. Po wprowa­
dzeniu poprawek Bandtkie zamierzał je opublikować. Uprzedził go 
następca na stanowisku prefekta biblioteki, Michel Morgenbesser, który 
wprowadziwszy tylko niewielkie zmiany o charakterze raczej stylistycz­
nym niż rzeczowym i również niewielłde uzupełnienia, wydał to dzieło 
jako własne. Wytknął mu ten plagiat Jan Gustaw Gottlieb Büschning 
w recenzji zamieszczonej w „Litterarische Beilage zu den Schlesischen 
Provinzialblättern” (Dodatek literacki do Śląskiej Gazety Prowincjonal­
nej). Morgenbesser udzielił wykrętnej odpowiedzi i dopiero odnalezienie 
rękopisu Bandtkiego z uwhgami Morgenbessera umożliwiło udowodnie­
nie kradzieży autorskiej. Ale to stało się po śmierci i prawdziwego, i fał­
szywego autora.24 lała w Bibliotece Jagiellońskiej

„Jagielloński” okres działalności Bandtkiego był bardzo owocny w jego 
pracy naukowej. Prefekt Biblioteki opublikował niejedno wartościowe 
dzieło, spośród któiych najbardziej znane i cenione są dwa; ,, His tor y a 
drukarń krakowskich” wydana w roku 1815 i ,,Hi3torya drukarń w Kró­
lestwie Polskiem i Wielkiem "Rsięstwie Litewskiem, jako i w  kraiach 
zagranicznych, w których polskie dzieła wychodziły. Przez Jerzego Sa­
muela Bandtkie Doktora Filozofii i Bibliotekarza na Uniwersytecie Kra­
kowskim, Członka Towarzystwa Królewskiego Przyjaciół Nauk w War­
szawie, Towarzystwa Uczonych Krakowskiego, Górnej Luzacyi i Wro­
cławskiego. W Krakowie w Drukarni Józefa Małeckiego. 1826” ; w trzech 
tomach.

Chociaż dzieło to zostało wysoko ocenione i przez współczesnych 
Bandtkiemu, i przez wiele pokoleń bibliologó.w, sam autor nie był prawdo-
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podobnie z niego zadowolony, widział w nim braki, skoro twierdził, że 
wołałby napisać zamiast historii drukarń, historię druków polskich. 
Zdawał jednak sobie sprawę, że byłoby to dzieło ogromne, przerastające 
możliwości jednego człowieka, gdyż zastanawiał się, dokąd by go to do­
prowadziło, jakich żmudnych badań by było potrzeba, ile lat by one wy­
magały. A  może obawiał się też, czy znalazłby się wydawca, który by pod­
jął tak wielkie dzieło.

Te dwie książki, stanowiące szczytowe osiągnięcie Bandtkiego w dzie­
dzinie historii książki, nie były jego pierwszymi opublikowanymi praca­
mi. W roku 1812 wydał książeczkę pt. „De primis Cracoviae in arte typo- 
grafica incunabulis” (O pierwszych sztuką drukarską wykonanych 
w Krakowie inkunabułach). Była to rozprawka o drukarni Szwajpolta 
Fioła, głównie poświęcona jednemu z jego cyrylickich druków; śpiewni­
kowi zwanemu „Ośmiogłośnik” (w oryginale „Osmigłasnik”), wydanemu 
w latach dziewięćdziesiątych piętnastego wieku. Rozprawkę tę przygo­
tował Bandtkie na otwarcie czytelni Biblioteki Jagiellońskiej, które odby­
ło się w 1812 roku.

W latach 1814— 1815 wychodzą z inicjatywy i pod kierunkiem Band­
tkie „Miscellanea Cracoviensis” obficie zasilane pracami swego twórcy. 
Wydawnictwo to powtarza się w roku 1829 pod nieco zmienionym tytu­
łem „Miscellanea Cacoviensis nova”. W następnym, 1830 roku wychodzą 
pod redakcją Bandtkiego „Rozmaitości naukowe 1828— 1829”. Oczywiście 
i w tych dziełach prace Bandtkiego stanowią główny zrąb. Jako samoistne 
dzieło ukazuje się w r. 1827 „Wiadomość o najstarszym może psałterzu 
polskim”.

Wszystkie te prace zyskały uznanie znawców, historyków i bibliologów. 
Gorzej natomiast wypadło dzieło, które właśnie Bandtkie, jako prefekt 
Biblioteki, mógł wykonać najdoskonalej. Jego „Historia Biblioteki Uni­
wersytetu Jagiellońskiego”, wydana przez Ambrożego Grabowskiego 
w roku 1821, spotkała się z ostrą krytyką. Wiele zarzutów postawił 
dziełu m. in. Lelewel. Polihistor miał za złe autorowi przede wszystkim 
fałszywe przedstawienie stosunku Komisji Edukacyjnej do Biblioteki. 
Napastliwą recenzję zamieściła krako-wska ,,Pszczółka” . Wydaje się, że 
recenzent przekroczył granice obiektywizmu, skoro w obronie Bandtkiego 
wystąpił w specjalnej broszurze Józef Maksymilian Ossoliński. Mimo 
wad ,,Historia Biblioteki” służyła jako podstawa znajomości tej wielkiej 
książnicy przez długie lata. Na nową, dokładniejszą monografię trzeba 
było czekać sto lat.

Badawcze prace Bandtkiego na niwie księgoznawstwa miały znacze­
nie nie tylko przez ukazanie konkretnych zagadnień w sposób naukowy, 
ale i dlatego, że wykazywały następcom metodykę pracy, źródła i możli­
wości ich wykorzystania. Z doświadczeń Bandtkiego korzystali i Joachim 
Lelewel, i Karol Estreicher, i Kazimierz Piekarski...

Jako prefekt Biblioteki Bandtkie miał obowiązek pewnej ilości godzin 
pracy dydaktycznej. Wykorzystał to w celu utworzenia Studium Histo­
rycznego. Wprowadził nową metodę pracy studentów w formie zbliżonej 
do dzisiejszych seminariów, nazwanych przez siebie „Dysputatoria 
philosophica et historica’”. Praca w „Dysputatoriach” polegała według 
ich twórcy na uczeniu się wespół z uczniami. Bandtkie-profesor opiekował 
się swymi uczniami w sposób odbiegający od zwyczajów. Szczególną 
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uwagę poświęcał bardziej uzdolnionym i niezamożnym. Niejednego 
z nich utrzymywał własnym kosztem i na własny koszt wysyłał za granicę 
na dalsze studia, Spośród uczniów Bandtkiego wyrośli ludzie tej miary 
co Józef Muczkowski, wybitny bibliolog, następca swego mistrza na sta­
nowisku prefekta Biblioteki; Piotr Michałowski, wielki artysta-malarz; 
Józef Łukaszewicz, jeden z pierwszych historyków pedagogiki i ruchów 
religijnych; i wielu innych. W pracy dla Uniwersytetu zasłużył się 
Bandtkie jeszcze i odnowieniem Katedry Polonistycznej, która.—  utwo­
rzona przez Komisję Edukacji Narodowej —  została po rozbiorach zlikwi­
dowana. Bandtkie zdawał sobie sprawę z uniwersalności nauki i dlatego 
nawiązał liczne kontakty z uczonymi zagranicznymi, a m. in. czeskimi. 
Dzięki temu stworzył w Krakowie silny ośrodek słowianoznawczy.

Jak widać cała praca Bandtkiego, cały wysiłek twórczy poświęcone 
były służbie polskości i tak też ocenił go i jego działalność świat nauki. 
Nie znalazł natomiast Bandtkie uznania w społeczeństwie krakowskim. 
W ocenie dyrektora Biblioteki przeważyły drobnomieszczańskie przesądy, 
że praktykujący ewangelik nie może być dobrym Polakiem. Wytykano 
mu niemieckie pochodzenie, choć Bandtkie z dawna z niemieckością zer­
wał. Znaleźli się też „usłużni” znawcy, którzy starali się zdyskredytować 
go jako bibliotekarza. Do ich grona należał też Ambroży Grabowski. 
Wytworzona atmosfera niechęci była tak silna, że Bandtkie kilkakrotnie 
chciał porzucić Kraków i powrócić do Wrocławia, z którym był związany 
więzami poprzedniej pracy i rodzinnymi. W roku 1815 prowadził nawet 
konkretne pertraktacje o objęcie stanowiska prefekta biblioteki uniwer­
syteckiej. Projekty rozwiały się z powodów finansowych. Chciał więc 
Bandtkie wyjechać dokądkolwiek, choćby za granicę, aby tam na obczyź­
nie służyć Polsce jako ambasador jej kultury.

Powoli jednak przyzwyczajał się do Krakowa i coraz rzadziej powracał 
do zamiaru porzucenia Biblioteki. Może przyczyniło się do tego i uznanie, 
jakie zdobył poza granicami podwawelskiego grodu. Wszak od czasów 
Kongresu Wiedeńskiego należało do rytuału zwiedzających Kraków za­
poznanie się z Biblioteką Jagiellońską i zobaczenie jej Bibliotekarza. Nie 
był więc ten bibliotekarz tak odrażający, jak go przedstawił Grabowski, 
mówiąc, że był to zgryźliwy mruk odstraszający czytelników od koÆy- 
stania ze skarbów Biblioteki.

Jaką pracę wykonał Bandtkie w  Bibliotece Jagiellońskiej, trudno 
określić, gdyż nie była przeprowadzona inwentaryzacja ani przy przyj­
mowaniu książnicy przez Bandtkiego, ani bezpośrednio po jego śmierci. 
Więcej nawet, nieznoszący sprawozdań i rachunkowości uczony nie pro­
wadził przez ostatnie lata pracy ewidencji przybytków. Nie wiadomo 
więc, ile książek przybyło za jego prefektury ani ile dzieł zostało ska­
talogowanych.

Przejęcie Biblioteki w roku 1811 odbyło się na podstawie repertorium 
z roku 1785. Było wtedy zarejestrowanych 1760 rękopisów i 10 156 dru­
ków. Jakie były nabytki w  ciągu 16 lat dzielących te dwa wydarzenia? 
Ile dzieł z tych dawnych i z nowo nabytych było skatalogowanych, a ile 
czekało na nowego bibliotekarza? Tego nie dojdzie się już nigdy. Sam 
Bandtkie wspominał tylko w pierwszym raporcie ze swej pracy, że zastał 
w Bibliotece nieporządek, który wyrażał się prz-ede wszystkim niezod- 
nością zapisów w repertorium ze stanem faktycznym. Nic w tym nie było 
chyba dziwnego. Ostatni spis kontrolny przeprowadzono w roku 1826. 
Wykazano wówczas 2119 rękopisów i 39 532 druki. A  ile jeszcze przybyło
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w ciągu ostatnich dziewięciu lat pracy Bandtkiego? Zważywszy szybszy 
rozwój Biblioteki w XIX niż w XVIII wieku można przyjąć, że przybytki 
w tych dziewięciu latach nie były mniejsze niż w  ciągu 26 lat od 1785 
do 1811. Tak więc za rządów Bandtkiego księgozbiór wzrósłby prawie 
czterokrotnie w  dziale druków. Nie wiemy, czy Bandtkie pozostawił cały 
księgozbiór skatalogowany. Przypuścić więc tylko można, że skatalogował 
około dwudziestu pięciu tysięcy książek. Katalogi wykonane przez niego 
nie odznaczały się precyzją, mimo że zasady sporządzania katalogów 
Bandtkie miał wypracowane bardzo dobrze. Uczonemu nie starczało jed­
nak cierpliwości na kaligrafowanie kart katalogowych, zwłaszcza że pismo 
miał nierówne, nerwowe, często słabo czytelne. Czyniono mu z tego 
powodu zarzuty, a nawet uważano, że brzydki charakter pisma dyskwali­
fikuje go jako bibliotekarza. Jednakże tej złośliwej opinii laików nie 
podzielały władze uniwersytetu, darząc prefekta stałym zaufaniem 
i widząc jego zasługi dla biblioteki nie w kaligrafii, a w umiejętności 
wzbogacania zbiorów bibliotecznych.

Biblioteka nigdy nie rozporządzała dostatecznymi funduszami na zakup 
książek, ale Bandtkie umiał, tak jak we Wrocławiu, zjednywać ofiaro­
dawców. Tylko w latach 1825— 1826 z darów wpłynęło do Biblioteki 
2298 wartościowych dzieł. Wśród nich znalazł się liczący 549 dzieł księ­
gozbiór Rafała Czerwiakowskiego, nadwornego lekarza Stanisława 
Augusta, profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, nowatora w dziedzinie 
chirurgii. Jacek Przybylski, profesor tegoż Uniwersytetu, przez pewien 
czas prefekt Biblioteki Jagiellońskiej, ofiarował książnicy swoje zbiory 
liczące 494 dzieła.

Bandtkie potrafił też wyłudzić kilka cennych dzieł z darów przeznaczo­
nych dla przyszłej biblioteki Towarzystwa Naukowego Krakowskiego. 
Między innymi znalazł się słynny ,,Codex picturarius” Baltazara Behema 
z roku 1505.

Finanse Biblioteki w czasach Księstwa Warszawskiego nie stały dobrze. 
Wprawdzie Dyrekcja Edukacji Narodowej przyznawała na jej utrzymanie 
poważne kwoty wynoszące 700 zip rocznie na uposażenie bibliotekarza 
oraz 6000 złp na księgozbiór, ale sumy takie nigdy nie wpływały do kas 
Biblioteki. W łatach 1812— 1815 bibliotekarz otrzymywał tylko nikłą 
cząstkę swego wynagrodzenia, podobnie zresztą jak i wszyscy profesoro­
wie Uniwersytetu. Bandtkie próbował interweniować u Stanisława Po­
tockiego, ale uzyskał jedynie słowa uznania za pracę i podziękowanie za 
to, że z własnych funduszów łożył na utrzymanie Biblioteki. Zapewnienie, 
że zaległości zostaną wyrównane, nie zostało nigdy zrealizowane.

Sytuacja uległa poprawie po roku 1815. Podwyższono pensję bibliote­
karzowi do 7000 złp. Przyznano dalsze 2000 złp dla adiunktów. Budżet 
księgozbioru ustalono na 9000 złp, z tym jednak zastrzeżeniem, że większa 
część znalazła się w dyspozycji wydziałów Uniwersytetu, a Biblioteka 
miała tylko realizować zamówienia profesorów. Na tym tle powstawały 
liczne zatargi między Bandtkiem a dyspozytorami Bibliotekarz chciał 
prowadzić własną politykę zakupów. Niechętnie więc realizował niektóre 
zlecenia, często odwlekał ich wykonanie, a co gorsza nie przedstawiał roz­
liczeń z wydatkowanych sum, przez co uniemożliwiał orientację w kwo­
tach pozostających do dyspozycji wydziałów. Mimo to skoncentrowanie 
zakupów w  jego rękach na pewno dawało pozytywne dla Biblioteki rezul­
taty. Bandtkie bowiem znał się na książkach, a dzięki wyrobionym sto- 
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sunkom i specjalnym uzdolnieniom umiał książki nabywać taniej niż 
inni. W swej oszczędności posuwał się tak daleko, że książki nawet z za­
granicy przywoził zwykłymi wozami zamiast pospieszną pocztą, przez 
co transporty przychodziły ze znacznym opóźnieniem. Przez długi czas 
wzbraniał się z niewiadomych powodów przed nawiązaniem kontaktów 
z wydawcami francuskimi. Dopiero w roku 1831 zawarł umowę z krakow­
ską księgarnią Friedleina, która zaczęła sprowadzać dla Biblioteki książki 
francuskie.

W ciągu całej swej pracy Bandtkie dbał nie tylko o książki, ale i o po­
mieszczenia dla nich. Jego zasługą było znaczne rozszerzenie lokalów 
bibliotecznych przez uzyskanie nowych izb i sal. Troszczył się też o za­
chowanie gmachu w należytym stanie, przeprowadzając prawie perma­
nentnie remonty, choć na generalny remont wymagający zamknięcia 
Biblioteki na dłuższy czas nie mógł się zdecydować.

Miał więc Henryk Barycz co mówić w postawionym przez siebie pyta­
niu na otwarciu Biblioteki im. Bandtkiego: ,,Za co go dzisiaj czcimy?” .

Wybór prac dotyczących Jerzego Bandtkiego

Bar Irena: Przewodnik po Bibliotece Jagiellońskiej. Kraków PWN 1964. Nakł. UJ.
Barycz Henryk: Jerzy Sa.muel Bandtkie a Śląsk. Katowice 1956.
Barycz Henryk: Jerzy Samuel Bandtkie — jego osobowość i rola w rozwoju 

kultury polskiej. Odczyt na otwarciu Bibl. w Cieplicach. Katowice Inst. Śląski 1948.
Barycz Henryk: Jerzy Samuel Bandtkie — zafeżyciel studium historycznego 

w Krakowie. W: Wśród gawędziarzy, pamiętnikarzy i uczonych galicyjskich. Kra­
ków WL 1963.

Ergetowski Ryszard: J. M. Ossoliński i J. S. Bandtkie. Kraków 1970.
Konczyńska Wanda: Zarys historii Biblioteki Jagiellońskiej. Kraków 1923.
Przywecka-Samecka Maria: Jerzego Samuela Bandtkiego niedoszłe wydanie opisu 

Śląska i Wrocławia B. Stenusa. W: Bibliotekoznawstwo t. II. Wrocław 1956.
Rombowski Aleksander: Jerzego Samuela Bandtkiego wroclawsiia karta biblio­

teczna. W: Bibliotekoznawstwo t. II. Wrocław PWN 1956.

Komisja Kultury
Centralnej Rady Związków Zawodowych 

oraz Redakcje „Głosu Pracy” i „Kultury Życia

ogłaszają

Konkurs na wspomnienia bibliotekarzy.

Termin nadsyłania prac konkursowych: 31 stycznia 1974 
Udział w konkursie mogg brać bibliotekarze, którzy prowadzą związkowe 
placówki biblioteczne lub zajmowali się upowszechnianiem czytelnictwa 
w środowisku robotniczym. Prace (w 3 egz. maszynopisu, podpisane godłem, 
dane osobiste — w zamkniętej kopercie), ukazujące przebieg, trudności i osią­
gnięcia pracy w danym środowisku — należy przesłać na adres: Redakcja 
,,Kultury i Życ ia ” , Oboźna 7, 003-32 Warszawa.
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STANISŁAW JEŻYNSKI

Znani pisarze — znane książki

Scenariusz quizu literackiego poświęconego
laureatom literackich nagród Nobla

Organizatorom imprez czytelniczych polecamy scenariusz quizu literackiego po­
święconego twórczości pisarzy nagrodzonych najwyższą międzynarodową nagrodą 
literacką — nagrodą Nobla w dziedzinie literatury.

Hasło imprezy: „Literackie nagrody Nobla” należy ogłosić wcześniej, tak aby 
publiczność, która weźmie udział w imprezie, była z tematem zapoznana.

Konkursy przeznaczone są dla publiczności interesującej się literaturą, ale ucze­
stniczenie w nich nie wymaga specjalnych przygotowań. Pytania są proste, dotyczą 
faktów i postaci na ogół znanych. Dzięki temu, że oparte są w znacznej mierze 
na autentycznych wypowiedziach pisarzy, że dotyczą najcelniejszych dzieł litera­
tury XX wieku — pomogą w jakimś stopniu uczestnikom w formułowaniu sądów 
o poszczególnych dziełach i ich twórcach.

Imprezom powinni organizatorzy nadawać charakter swobodnej rozmowy, dysku­
sji, a nawet zabawy. W scenariuszu — poza ogólnymi sugestiami o prowadzeniu 
konkursów — nie zostają podane opisy szczegółowe, nie są wymienione żadne 
rygory dotyczące rozgrywek; przedstawiony materiał można wykorzystać w różnych 
formach,, zależnie od okoliczności.

W scenariuszu położony został nacisk na znajomość tych dzieł i tych pisarzy, 
którzy na trwałe weszli do literatury światowej; z tego względu pominięto pisarzy, 
których popularność, wyrażająca się m. in. w przyznaniu im nagród Nobla, okazała 
się przemijająca lub których zasięg oddziaływania był ograniczony.

Scenariusz należy zrealizować podczas dwóch lub trzech imprez. Składa się on 
z następujących części:

I. E l i m i n a c j a  w s t ę p n a  — wybór uczestników quizu i utworzenie 6 drużyn.
II. Trzy t u r n i e j e  p y t a ń  — dla sześciu drużyn.

III. T e s t  dla trzech drużyn.
IV. F i n a ł  — konkurs zamykający quiz,

OGÓLNY OPIS KONKURSÓW

1. Wybór uczestników quizu i utworzenie drużyn

Uczestnicy juizu wyłonieni zostaną spośród zgromadzonej na sali publiczności. 
Kolejno odczytanych zostanie sześć fragmentów życiorysów wybitnych pisarzy’. 
Osoby, które poczas czytania pierwsze zorientują się, o jakim pisarzu jest mowa, 
zostaną automatycznie zakwalifikowane do uczestnictwa w dalszych konkursach. 
Każda z tych osób powinna dobrać sobie jeszcze, spośród obecnych na sali, po dwie 
osoby — w ten sposób utworzonych zostanie sześć drużyn.

Wybór uczestników quizu może nastąpić w inny jeszcze sposób: należy poprosić 
zebranych o to, by zechcieli — w ciągu 5—10 minut — ułożyć pisemne wypowiedzi 
na temat: „Jakiemu pisarzowi XX wieku (może być nie. żyjący), który nie otrzymał 
literackiej nagrody Nobla, przyznalibyście tę nagrodę? Uzasadnijcie swoje propo-

1 u  w  a  g a  : należy  p rzed  k ażdym  k o lejnym  k o n k u rsem  zaznaczać, że q u iz  o b e jm u je  w yłącz­
n ie  lau re a tó w  N obla.
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zycje.” Następnie osoba prowadząca imprezę wybiera, przy współudziale publicz­
ności, najbardziej interesujące wypowiedzi i proponuje ich autorom utworzenie 
drużyn.

2. Turnieje pytań
Z kolei należy kolejno przeprowadzić trzy turnieje pytań (parami). Każda dru­

żyna otrzymuje zestaw 8 pytań, z których wybiera cztery i zadaje drużynie prze­
ciwnej. Zestawy pytań do turniejów ułożone są według określonej zasady i należy 
na, to zwrócić uwagę publiczności ®.Do kolejnego konkursu stają trzy lepsze drużyny.

3. Test dla trzech drużyn
Jest to w zasadzie zamknięcie konkursów drużynowych. Drużynom zadanych 

zostanie po 5 pytań o rosnącym stopniu trudności i zróżnicowanej punktacji (od 
1 pkt. za prawidłową odpowiedź na pierwsze pytanie w każdym zestawie do 5 pkt. 
za odpowiedź na pytanie ostatnie).

O ostatecznym zwycięstwie drużynowym decyduje suma zdobytych w tym kon­
kursie punktów. Nie jest to jednak jeszcze koniec quizu.

4. Konkurs finałowy
W konkursie finałowym nastąpi rozstrzygnięcie w indywidualnej rywalizacji. 

Stają do niego członkowie tych trzech drużyn, które brały udział w poprzednim 
konkursie. Na konto każdego z uczestników wpisuje się taką liczbę punktów, jaką 
uzyskała drużyna, w składzie której brał udział w t e ś c i e .

Z kolei następuje głośne odczytywanie fragmentów powieści. Osoba, która naj­
szybciej odgadnie nazwisko autora — otrzymuje 3 pkt. Za błędne odgadnięcie — 
3 pkt. karne.

Można przyjąć zasadę, że punkty w tym konkursie wpisuje się nie tylko na 
„indywidualne konta” jego uczestników, lecz również dolicza się je (lub odlicza — 
w przypadku punktów karnych) do punktacji drużynowej. Byłby to wówczas jedno­
cześnie finał rozgrywek drużynowych.

MATERIAŁY DO QUIZU

I. Eliminacja wstępna
Poniżej zamieszczonych jest sześć fragmentów życiorysów wybitnych pisarzy — 

laureatów Nobla (na podstawie „Małego Słownika Pisarzy Świata”, Wwa 1965 
oraz „Małego Słownika Pisarzy Angielskich i Amerykańskich”, Wwa 1971). Zadanie 
polega na jak najszybszym odgadnięciu nazwiska pisarza — jeszcze w trakcie 
czytania fragmentu.
F ra g m en t 1

U rodził się  w  m a ju  1905 ro k u , ja k o  sy n  p ra co w n ik a  p rzed sięb io rs tw a  h an d lo w eg o  1 K ozaczki. 
W la ta ch  1914—1918 uczy ł się  w  g im n az ju m  w  M oskw ie, B ogucarze  i  W ieszensk ie j. W ro k u  
1922 w a lczy ł w  o d d z ia łach  ap ro w izacy jn y ch  z  b an d am i. P ó źn ie j im a ł s ię  ró żn y ch  zaw odów , 
jed n o cześn ie  in te n sy w n ie  s ię  doksz ta łca ł. D eb iu t l ite ra c k i p rz y p a d a  n a  ro k  1924, k ied y  to  
p u b lik u je  o p o w iad an ie  ,,Z n am ię” . W ro k u  1925 w ra ca  n a d  D on, a  o d  r. 1926 o siad a  n a  s ta łe  
w  s ta n ic y  W ieszensk ie j. T u  p rz y s tę p u je  d o  sw o je j w ie lk ie j pow ieści, w  k tó re j p rzed staw ił 
re w o lu c ję  p o p rzez  je d e n  z je j w ie lk ich  d ra m a tó w  — d z ie je  k o n trrew o lu c y jn e g o  p o w stan ia  
K ozaków  dońsk ich . W y darzen ia  o p isane  w  te j pow ieści o b e jm u ją  dziesięcio lecie  1912—1922. 
N a p a n o ra m ę  w ie lk ich  w y d a rze ń  d z ie jow ych  rzu ca  sa g ę  ro d u  M elechow ów  1 p a ry p e tie  G rigo­
r ija . P ra c a  n ad  „C ichym  D onem ” trw a ła , z  p rze rw am i, p ięć  la t .  N ag ro d ę  N ob la  o trzy m ał 
w  1965 r .

2 Z asad y  te  p o d an e  są  p rz y  k ażd y m  zestaw ie.
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F ra g m en t Z

U rodził się  21 lipca  1899 ro k u , jak o  sy n  znanego  lek arza . Ju ż  w d z ieciń stw ie  p rze jaw ia ł 
zam iłow ania  do sp ortu , m yślis tw a i rybołów stw a, co w yw arło  is to tn y  w pływ  n a  dalsze jego 
życie i tw órczość . W szkole u p ra w ia  b o k s i g ra  w  p iłk ę  nożną. T am  też  p rze jaw ia  p ierw sze 
z a in te re so w an ia  lite ra c k ie  — w  szkolnym  p iśm ie  ,,T rap eza” , k tó reg o  je s t  red ak to rem , p ub li­
k u je  p ierw sze  m łodzieńcze u tw o ry . Po u k ończen iu  szko ły  zo sta je  rep o rte rem  d z ien n ik a  , 3 t a r ” 
w  K an sas C ity.

W ro k u  1918 zac iąg n ą ł s ię  ocho tn iczo  do  a m e ry k ań sk ic h  oddziałów  C zerw onego K rzyża, 
d z ia ła jący ch  w e W łoszech. 8 lipca , w ynosząc  z p o la  b itw y  ra n n eg o  żo łn ierza  w łoskiego, zo sta ł 
tra f io n y  przez  ok. 200 od łam ków  pocisku  z m oździerza. K ilka  ty g o d n i p rzebyw a w  szpitalu . 
T en epizod z jego  życia z n a jd u je  o d b icie  w  n a p isan e j w  dziesięć la t  później pow ieści. Po  
w y jśc iu  ze szp ita la  służy  aż  do  k o ń ca  w o jn y  w p iechocie  w łosk ie j.

P ie rw szą  pow ieść p isze w  r. 1926 w  H iszpan ii — ,,S łońce też  w schodzi” . W ro k u  1929 w y ­
chodzi, w sp o m n ian a  ju ż  pow ieść, ,,P o żeg n an ie  z b ro n ią ” , k tó ra  zapew nia  m u  znaczną  p o p u ­
larn o ść . L a u re a t nag ro d y  N obla  w  1954 r.

F ra g m en t 3

U rodził się  w  1875 roku . N ag ro d ę  N obla o trzy m a ł w  1929 ro k u . W ro k u  1933 n ie  w rócił 
z  pod ró ży  zag ran iczn ej, gdyż  w  ty m  czasie  w  N iem czech ro zp ętan o  p rzeciw  n iem u  gw ałtow ną 
k am p an ię  i  sk o n fisk o w an o  jeg o  m a ją tek .

P ie rw szy m  jego  w ielk im  dziełem , k tó re  zapew niło  m u og ro m n ą  p o p u la rn o ść , b y ła  obszerna  
pow ieść, w y d an a  w  1901 ro k u , s ta n o w iąca  p an o ram ic z n ą  k ro n ik ę  cz terech  pokoleń  p a try c ju -  
szow skiej rod z in y  k u p ieck ie j z L u bek i, od  je j  ro zk w itu  aż po  up ad ek , p t. ,,B u d denbrokow ie” .

D rugą  w ielką  pow ieścią  by ła  „C zarodzie jska  g ó ra ” , w y d an a  w  1924 roku . W ro k u  1947 zak o ń ­
czył p ra cę  n a d  „D ok to rem  F a u s tu se m ” .

F ra g m en t 4

U rodził się  5 m a ja  1846 roku . K a rie rę  p isa rsk ą  zaczyna  od d z ie n n ik ars tw a  — śm ia łe  1 cię te  
fe lie to n y  z w ra c a ją  n a ń  uw agę  publiczności. P ie rw szą  pow ieść, p rz ed sta w ia ją cą  środow isko 
s tu d en ck ie , og łosił w  czasopiśm ie ,,W ien iec” w  r. 1872. W ro k u  1875 p u b lik u je  no w elę  ,,S ta ry  
s łu g a ” , a  w  ro k  później opo w iad an ie  ,,H a n ia ” . W ty m  sam y m  ro k u  1876 w y jeżdża  do  A nglii. 
W rażen ia , o b se rw ac je  1 p rzem y ślen ia  z  te j podróży  n o tu je  w  „L istach  z  podróży  do  A m e ry k i” . 
T ra fn e  sp o strzeżen ia  i ta le n t w  ich  p rzed staw ien iu  d a ją  p o jęc ie  o  jeg o  zdolnościach  p isa rsk ich . 
Z doby te  w  te j pod ró ży  w iadom ości 1 poczyn ione  o b se rw ac je  zn a laz ły  odbicie  w  w ie lu  póź­
n ie jszy ch  u tw o rach , m . In. w  n a jp ię k n ie jszy m  z  opo w iad ań  p ow sta łym  w  1880 ro k u  — „L a­
ta rn ik u ” .

F ra g m en t 5

U rodził się  251X 1897 r. w  N ew  A lbany . Pochodził z rodziny  osiad łe j od  k ilk u  pokoleń  na 
p o łu d n iu  S tan ó w  Z jednoczonych . W końcow ej fazie  I  w o jn y  św iatow ej zgłosił s ię  ochotniczo  
do słu żb y  w  k a n ad y jsk im  lo tn ic tw ie  w o jskow ym  (w chodzącym  w  sk ła d  b ry ty jsk ic h  s ił  po­
w ie trzn y ch ) : sk ie ro w an y  n a  fro n t w e  F ra n c ji, w k ró tc e  po tem  został ran n y , w  w y p ad k u  sam o- 
lo to w y rtf (...).

W p ierw szej pow ieści „Ż o łn iersk a  z ap ła ta ”  naw iązy w ał do  w łasn y ch  ob se rw acji 1 p rzeży ć  
z o k re su  słu żb y  w  lo tn ic tw ie  w ojskow ym  1 z  p ierw szych  m iesięcy  pow o jen n y ch , k ied y  w e te ­
ra n i  w a lk  fro n to w y ch  pow raca li do  ro d z in n y ch  dom ów  i n ie  m ogli ju ż  p rzy sto so w ać  s ię  do  
bezdusznego, dorobkiew iczow sklego  otoczenia. W 1929 ogłosił „ S a rto ris“ — p ierw szą  pow ieść, 
u k a zu jąc ą  grono  bohaterów , k tó rzy  p rzew ijać , się  będ ą  o d tąd  przez w szystk ie  n iem al jego, 
u tw o ry  1 w y im ag in o w an ą  k ra in ę  Y o k n ap ataw p h a , w  k tó re j toczyć się  będzie  a k c ja  w iększości 
jego n ow el i pow ieści. N ag ro d ę  N obla  p rzy zn an o  m u w  1949 r .

F ra g m en t 6

U rodził się  26 V U  1856 w  D ublinie. Syn u rzęd n ik a , e d u k ac ję  skończył n a  poziom ie szkoły 
śred n ie j ; p raco w a ł p o tem  p rzez  k ilk a  la t  ja k o  n iższy  u rz ęd n ik  w  D ublin ie, by  w  1876 podążyć 
do L on d y n u . N iesch em aty czn e  i p ro w o k u jące  w y s tąp ien ia  p isa rza  n a  m ityngach , w  ko łach  
d y sk u sy jn y ch  i  to w arzy sk ich , n a  łam ach  p ra sy , a  w reszc ie  w  te a trz e , ry ch ło  zw róciły  n a  
niego uw agę  spo łeczeństw a angie lsk iego , czyn iąc  zeń je d n ą  z  n a jc iekaw szych , a  b y ć  m oże 
n a jg ło śn ie jszą  p o s ta ć  l ite rac k ą  p ierw szej połow y XX w . D ra m a t tra k to w a ł ja k o  n a rzędzie  
rozpow szechn ian ia  w łasnych  poglądów  społecznych , filozoficznych 1 n au k o w y ch , p o danych  
jed n a k  w idzow i w  fo rm ie  ro z ry w k i p o b u d zające j in te lek tu a ln ie , a le  i  zab aw n e j. W ram ach  
k ry ty k i u s tro ju  k ap ita lis ty czn eg o  p o ru sza ł w ie le  p rob lem ów , w p ro w ad zając  ró żn o ro d n e  środo­
w isk a  spo łeczne  i n aw iązu jąc  do  a k tu a ln e j m yśli nau k o w ej. O bnażał h ip o k ry z ję  ang ie lsk iego .
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m ieszczań stw a , szczycącego s ię  sw o ją  p o staw ą  m o ra ln ą , a ży jącego  z  w y zy sk u  i k rzyw dy . 
W „Szczyglim  z a u łk u ” w y s tęp o w a ł p rzec iw k o  w y zy sk iw an iu  b ied o ty  lo n d y ń sk ie j p rzez  k a -  
m ie n lcz n lk ó w ; w  ,,P ro fe s ji p a n i W arre n ” śm iało  s taw ia ł p ro b lem  społecznego san k c jo n o w an ia  
p ro s ty tu c ji .  N ag ro d ę  N obla p rzy zn an o  m u w  r. 1925.

II. TURNIEJE PYTAŃ

Poniżej zamieszczonych jest 6 zestawów zadań turniejowych dla sześciu drużyn, 
w każdym po osiem zadań (pytań).

Zestaw A zawiera fragmenty wypowiedzi pisarzy o własnej twórczości. Należy 
odgadnąć ■— na podstawie każdego z fragmentów — nazwisko autora.

Zestaw B zawiera wypowiedzi pisarzy o poszczególnych książkach. Należy odgad­
nąć tytuł książki.

Zestawy C i D zawierają fragmenty głośnych powieści. Należy odgadnąć tytuły 
powieści.

Wreszcie zestawy E i F zawierają krótkie ( i niepełne) notki biograficzne pisarzy. 
Należy odgadnąć na ich podstawie imiona i nazwiska.

Pierwszy turniej pytań
Z estaw  A

P ro szę  podać n azw isk a  a u to ró w  p rzy to czo n y ch  poniżej w ypow iedzi.

1. ,.Z auw ażono, że  czy te ln icy  (...) s ta ją  się  co raz  b a rd z ie j sk ło n n i lito w ać  s ię  n a d  Soam esem , 
p rzy  czym  w y o b raża ją  sobie, że czyniąc  ta k , b u n tu ją  się p rzec iw  w rażen iu , ja k ie  chciał 
w yw ołać  au to r. N ic  podobnego! On rów nież  l i tu je  s ię  n a d  Soam esem , k tó re g o  trag e d ia  życio­
w a je s t  n a jzw y k le jszą , n iezależną  od  jeg o  w oli tra g e d ią  człow ieka  n iezdolnego  w zbudzić 
m iłość, z arazem  je d n a k  n ie  dość g ru b o sk ó rn eg o , ab y  m ia ł n ie  zdaw ać sob ie  d o k ład n ie  sp raw y  
z teg o  fa k tu .”

2. „Tom  n in ie jszy , «Śm ierć  n a  p o łudn iu» , n ie  m a  być  an i h is to ry czn y , an i w yczerp u jący . 
Z am ierzo n y  je s t  jak o  w pro w ad zen ie  do now oczesnej h iszp ań sk ie j w a lk i byków  i  s ta r a  s ię  
w y ja śn ić  to  w idow isko  zaró w n o  em o cjo n aln ie , j a k  p ra k ty c zn ie . Z o sta ł n a p is a n y  d la teg o , że 
n ie  by ło  tak ie j k siążk i po  h isz p ań s tk u  czy po  a n g ie lsk u .”

3. ,.Szkic «R ikki-tikk i-tav l»  a u to r  zaw dzięcza w y b itn em u  płazozm awcy z  In d ii W yższych, 
n ieu s tra sz o n em u  i n iezależnem u badaczow i, k tó ry  p rz ed  n ied aw n y m  czasem , w ie rn y  zasadzie  
s ta w ia n ia  w iedzy  nad e  w szystko , n a d m ie rn ą  sw ą  gorliw ość w  s tu d iac h  n a d  jad o w ity m i g ad am i 
naszego W schodu życiem  p rzy p łac ił. Szczęśliw e zd arz en ie  da ło  au to ro w i, n a te n cz a s  pasaże ro w i 
s ta tk u  «Cesarzowa Indii», sposobność  p rz y jśc ia  z  m ało  znaczącą pom ocą  jed n e m u  z to w a rzy ­
szów  podróży . J a k  h o jn ie  m u  za tę  d ro b n ą  p rzy słu g ę  odpłacono, czy te ln icy  «Białej foki» sa m i 
osądzić zechcą .”

4. O to  d ed y k ac ja , ja k ą  o p a trz y ł sw o ją  pow ieść  pew ien  p isa rz  f ra n c u sk i. K tó ry ?
„R ogerow i M a rtin  du  G ard  w  dow ód  g łębok ie j p rz y ja ź n i 
pośw ięcam  p ierw szą  sw o ją  pow ieść

A .G .”

5. ,,(...) po  k siążce  «B otta w  W eim arze» p o w sta ły  «Z am ienione głowy», m e ta fizy czn y  ża rt, 
a  po zakończen iu  h is to rii Józefow ych  now ela  « P raw o» , b ęd ąca  an ty h itle ro w sk ą  o b ro n ą  ludzk iej 
p rzy zw o ito śc i (...) P ow oli: w ś ró d  p e łn y c h  tro sk  w ą tp liw ości, i le  m ie jsca  i  czasu  będzie  to 
w szy s tk o  w ym agało , n a ra s ta ły  części tego  m ito log icznego  cyk lu , k tó reg o  p ierw sza  część 
u jrz a ła  p o tem  św ia tło  d z ien n e  ja k o  «H istorie  Jakubow e»  — p o  p ro s tu  d la tego , że zeb ra ło  się  
dosyć rę k o p isu  n a  g ru b szą  książkę , a  n ie  że to dzie ło  z gó ry  zap lan o w an e  by ło  w  w ie lo to ­
m ow y cykl pow ieściow y, jak o  te tra lo g la .”

6. „Co p raw d a, t ru d n o  było n a  d łuższą  m e tę  u trzy m y w ać  p a m ię tn ik a rs k i to n  «K rulla»; b y ła  
to  n a d e r  w y m y śln a  sz tu czk a  cy rk o w a  1 zap ew n e  chęć w y tc h n ie n ia  d a ła  p ierw szeń stw o  in n e j 
k o n cepcji, k tó ra  n a  w io sn ę  1911 ro k u  spow odow ała  p rz e rw a n ie  ta m te j p racy . N ie  po  ra z  
p ierw szy  spęd z iliśm y  z  żoną  m aj na  Bido. C iekaw e o ko liczności i  w ra że n ia  w spó łdz iałały  
tu  z  p o ta je m n y m  ro zg lądan iem  s ię  za now ym i tem a ta m i, ta k  że  z rodziła  się  id e a  tw órcza , 
k tó ra  n a s tę p n ie  p rz y b ra ła  re a ln y  k sz ta łt  p o d  n azw ą «Śm ierć w  W enecji». N ow ela t a  zo sta ła  
’ am ie rzo n a  początkow o ta k  sk ro m n ie , ja k  chyba żad n e  m o je  dzie ło .”
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7. „P rz y  pom ocy d żu m y  Chcę w y raz ić  zd ław ien ie , k tó reg o  d oznaw aliśm y  w szyscy, 1 a tm o ­
sfe rę  g roźby  1 w y gnan ia , w  k tó ry ch  żyliśm y.
Chcę Jednocześnie rozszerzyć  tę  in te rp re ta c ję  n a  pojęcie  Is tn ien ia  w  ogóle. D żum a d a  obraz  
tych , k tó ry ch  udzia łem  w te j w ojn ie  b y ła  re flek sja , m ilczenie 1 c ie rp ien ia  m ora ln e .“

8. O to  frag m e n t ded y k ac ji, ja k ą  o p a trz y ł pew ną sw o ją  pow ieść  jed e n  z a m e ry k ań sk ich  
p isarzy . P ro szę  podać jeg o  nazw isko :

„Pascalow i Covlcl
(...) O to  tw o je  p u dełko . Z aw ie ra  ono  p ra w ie  w szystko , co m am , a  je d n a k  n ie  je s t  

pełne . Z najdziesz  w  nim  ból i  w zruszen ie , p rzy jem n e  1 n iep rzy jem n e  uczucia , złe  m y śli 1 do­
b re  myśU — zadow olen ie  z  ro d ząceg o  się  pom ysłu , tro ch ę  rozpaczy  1 n iep isan ą  radość  tw o ­
rzen ia  (...). M im o to  p u d e łk o  n ie  Jest pełne.

Jo h n ’’

Z estaw  B

P ro szę  podać ty tu ły  książek, o  k tó ry c h  p lszą  pon iże j ich  au to rzy .

1. ,.K siążka ta  b y ła  -w ydrukow ana i zu p ełn ie  go tow a do -wydania p rz ed  w o jn ą  Jeszcze. N ie 
czynię  w  n ie j zm ian żadnych . K rw aw a e p o p e ja  (...) po staw iła  so b ie  z a  z ad a n ie  p rzep row adze­
n ie  dow odu, że «ży je  jeszcze człow iek poczciw y».
Sądzę, że o k ry te  sław ą i posin iaczone lu d y  E uropy , rozciera jące  sobie te ra z  po tłuczone żebra , 
o d n a jd ą  jak iś  zd row y  sens w  re flek sjach , k tó re  czyni sobie nasz  -«baranek sw ojski, ży jący  po­
m iędzy w ilk iem  a  pasterzem ».

R .R .’’

2. „C zyteln icy  «Jana K rzysztofa»  n ie  spodziew ali się  pew nie  tak ie j now ej k siążk i. Z dziw iła 
o n a  w  ró w nej m ierze  i  m nie  sam ego.
P racow ałem  n a d  d ram atem  1 pow ieścią  n a  tem a ty  w spółczesne — u tw o ram i w  te jże  sam ej, co 
■«Jan K rzysztof» , nieco trag icznej a tm osferze  w yrosłym i. N agle m uslałem  rzucić  w k ą t w szyst­
k ie  n o ta tk i i  p rzygo tow ane  sceny i  ją łem  się te j n iew innej książk i, o k tó re j n ie  m yślałem  
jeszcze d n ia  poprzedniego .
Je s t  to  re a k c ja  p rzeciw  dziesięcio le tn iem u p rzym usow i trw a n ia  w ry n sz tu n k u  -«Jana K rzyszto­
fa» , k tó ra  to  zb ro ja , z razu  w ygodna  1 n a  m o ją  zrob iona  m iarę , s ta ła  m i się  z czasem  p rzy ­
ciasna . U czułem  nieprzezw yciężone p rag n ien ie  sw obodnej w esołości ga llck ie j, posun ię te j aż  do 
n lep rzysto jności. Jednocześn ie  p ow ró t do ziem i o jczystej, n ie  og lądanej od  la t  m łodocianych , 
pozw olił m i w znow ić k o n tak t z m o ją  B u rg u n d ią  n iw ern ejsk ą , p rzyw iódł m l p rzed  oczy p rzesz­
łość u śp ioną , zdaw ało  się, n a  zaw sze.“

3. „R odzaj n in ie jsze j p ra cy  -wym agał n a d e r  częstego k o rz y stan ia  z ła sk aw y ch  w skazów ek 
specja lis tów , a u to r  p rz e to  m u sia łb y  s ię  o k azać  zgo ła  n iegodnym  doznanej od  n ich  u p rz e j­
m ości, gdyby  się  n ie  s ta ra ł, o ile  to  leży  w  jego  m ocy, w yrazić  s-wych podziękow ań. 
-Wdzięczność na leży  się  p rzede  w szystk im  p e łnem u w iedzy i p rzym io tów  B ah ad u r Shahow l, 
juczn em u  słoniow i n r  174 R e je s tru  In d y jsk ieg o , k tó ry  w espół z m iłą  sw o ją  s io s trą  Pudm ln l, 
w ielce up rze jm ie  u d o stęp n ił h is to rię  o T oom al od Słoni, j a k  rów nież  w iele szczegółów  zaw ar­
ty ch  w  opow iadan iu  p t. -«W służb ie  k ró lew sk iej m ości». P rzy g o d y  M owgllego zasłyszane zosta­
ły  riÄ nym l czasy  1 w  rozm aity ch  m iejscow ościach  z u st licznych  osób, z k tó ry ch  w iększość 
n a jśc iś le jszą  bezim ienność p rag n ie  zachow ać.“

4. „N ie n a p isan o  d o tąd  żadnej d o b re j k siążk i -w prow adzając z gó ry  p ew n e  sy m b o le  1 tk w iąc  
p rzy  n ich . Tego- ro d z a ju  sy m bole  -wyłażą ja k  ro d zy n k i z  b ab k i. B abki są  b a rd zo  dob re , a le  
zw y k ły  Chleb je s t  lepszy. S ta ra łem  się  s tw o rzy ć  p raw dziw ego  s ta re g o  człow ieka, p raw dziw ego  
chłopca, p raw dziw e m orze, p raw dziw ą ry b ę  i  p raw dziw e rek in y . L ecz je ś li  uczyniłem  je  dosta­
teczn ie  p raw d ziw y m i 1 dobrym i, to  będą  o n e  oznaczały  -wiele rzeczy. S p raw ą  n a jtru d n ie jsz ą  
je s t  u czyn ić  coś rzeczyw iście  prawdzl-wym, b ardzie j prawdzi-wym  niż p ra w d a .”

5. , .Ludzie op o w iad ają  o ry b a k u  (..,), o  jeg o  żonie  Ju a n ie  i  o  ich  sy n k u  C oyotito . Poniew aż 
h is to rię  tę  po w ta rzan o  ba rd zo  często, z ap ad ła  ona  g łęboko w  pam ięć  w szystk ich . I  ja k  we 
w szy stk ich  opow ieściach , k tó re  trw a ją  w  lu dzk ich  se rcach , zo sta ły  w  n ie j ty lk o  s tro n y  d o b re  
i złe, rzeczy  b iałe  1 czarne, czyny  spraw ied liw e 1 grzeszne, a  n ie  m a  n ic  pośredniego .
Je ś li opow ieść ta  je s t  a leg o rią  — każdy , być  m oże, znajdzie  w  n iej sw ą w ła sn ą  p raw d ę  1 od­
czy ta  z n iej w łasne  życie (...).“

6. „N ieraz  ju ż  zap y ty w an o  m nie, dlaczego n ie  u zupełn iam  m ej try lo g ii o  ow adach  ży jących  
społecznie, k tó re j dw ie części, a  miano-wlcle «Życie pszczół» i  «Życie term itów », zosta ły  p rzy ­
ję te  ta k  życzliw ie. P o w strzy m y w ałem  się  od  tego  czas d łuższy . M rów ka -wydawała m l s ię  
tem a tem  n iesy m p aty czn y m , n iew dzięcznym  1 z b y t znanym . B yłem  zdan ia , że n ie  m a p oży tku
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z  p o w ta rza n ia  w iadom ości o  Jej in te lig en c ji, p ilności, skąp stw ie , p rzew id y w an iu , zab ieg ach  
życia  codziennego  i sp o łeczn eg o ...”

7. „W y d a je  się  n ie  od  rzeczy  pow iad o m ić  czy te ln ików , że  m eto d a  k o m p o zy to rsk a , p rz e d s ta ­
w io n a  w  rozdzia le  X X II, z w an a  tec h n ik ą  d w u n a sto to n o w ą  a lb o  se ry jn ą , s ta n o w i w  Istoc ie  
duchow ą w łasn o ść  w spó łczesnego  k o m p o zy to ra  i te o re ty k a , A rn o ld a  S ch ö n b erg a , z o s ta ła  zaś 
p rzeze  m n ie  w  p ew nej ideow ej za leżnośc i p rz y p isa n a  osob ie  trag iczn eg o  b o h a te ra  m ojej 
pow ieści, n a jz u p e łn ie j f ik cy jn e j p o sta c i m u z y k a .”

8. „H isto ria  H an sa  C asto rpa, k tó rą  zam ierzam y  opow iedzieć  — n ie  ze w zględu  n a  niego 
(a lbow iem  c zy te ln ik  p rzek o n a  się, że je s t  to  zw y cza jn y  sobie, choć  sy m p a ty c zn y  m łodzieniec), 
lecz  gw oli sam ej te j  h is to rii, k tó ra  w y d a je  s ię  n a m  w  w ysokim  s to p n iu  g o d n ą  opow iedzen ia  
(przy  czym  n a  ko rzy ść  H an sa  C asto rp a  na leża ło b y  w spom nieć, że je s t  to  w łaśn ie  jeg o  h is to ria  
1 że n ie  k ażd em u  m oże się  ta k a  h is to ria  p rzy tra fić ) — h is to ria  H an sa  C asto rp a  je s t  ju ż  b a r ­
dzo d aw na, je s t  ju ż , m o żn a  pow iedzieć, p o k ry ta  sz lach e tn ą  p a ty n ą  czasu, a  p rze to  n iew ątp li­
w ie  p o w in n a  b y ć  u ję ta  w  fo rm ę  czasow ą zam ierzch łe j p rzesz ło śc i.”

Drugi turniej pytań

P ro szę , n a  p o d sta w ie  pon iże j zam ieszczonych  frag m e n tó w  tek s tó w , z id en ty fik o w ać  ty tu ły  
k s iążek , z  k tó ry c h  zo sta ły  o n e  w y ję te .

Z estaw  C

1. „M aria  k lęc za ła  o b o k  n iego  i m ów iła :
— R o berto , co c i je s t?
O dpow iedzia ł po cąc  się  m ocno :
— L ew a n o g a  z łam an a , gu ap a.
— Z araz  j ą  p rzew lążem y — rzek ła  P ila r, 
z  ob ju czo n y ch  k on i. — O dciąć te  to b o ły .”

M ożesz jech ać  n a  n im  — w sk aza ła  jednego

2. „ P o ru c zn ik  B e rren d o  je s ta ł  pod  gó rę  w p a tru ją c  s ię  w  ślady , a  jeg o  szczu p ła  tw a rz  b y ła  
p ow ażna  1 ch m u rn a . Sw ój a u to m a ty c z n y  p is to le t  t rz y m a ł w  p o p rz ek  siodła, o p a rty  o  zag ięc ie  
lew ej ręk i. R o b e rt Jo rd a n  leża ł za  d rzew em  1 usiln ie , w  sk u p ie n iu , s ta ra ł  się  opanow ać, żeby 
m u  ręce  n ie  d rżały . C zekał, a ż  o fice r do jedz le  do o św ie tlonego  słońcem  m ie jsca , gdz ie  n a  
z ie lonym  s to k u  łą k i zaczynały  s ię  p ie rw sze  d rzew a sosnow ego lasu . Czuł, j a k  se rce  m u  b ije  
o p o k ry tą  ig liw iem  leśn ą  z iem ię .”

3. „W  śro d k u  p o ko ju , p o d  św iecznikiem , ja k  p rzy sto i gospodarzow i dom u, s ta ł  sam  s ta ry  
Jo ly o n , głow a ro d u  (...) P o m ięd zy  n im  a  cz te rem a  ob ecn y m i dziś jeg o  b ra ć m i: Jam esem , 
S w ith in em , M ikołajem  1 R ogerem , by ło  w ie le  p o d o b ień s tw  1 w ie le  te ż  różn ic . K ażd y  z b raci 
znaczn ie  ró żn ił się  o d  pozostałych , a  je d n a k  w szyscy  w zajem  by li do sieb ie  po d o b n i.“

4. „K siężyc ju ż  w zeszed ł od  d aw na, a le  on  sp a ł da le j, ry b a  c iąg n ęła  n iep rz e rw an ie , a  łódź 
p ły n ę ła  w  tu n e l obłoków .
Z budziło  go sz a rp n ię c ie  p raw ej p ięśc i, k tó re  u d e rzy ło  go  w  tw a rz , 1 pa len ie  w  dłoni, p rzez  
k tó rą  su n ę ła  lin k a . W lew ej ręce  n ie  m ia ł czucia, lecz  p ra w ą  p rz y trz y m a ł z  całej m o cy  lin k ę , 
ta  je d n a k  w y la ty w a ła  d a le j .”

5. ,.W szystko  w  n im  było  s ta re  p rócz  oczu, k tó re  m ia ły  tę  sam ą  b a rw ę  co m orze 1 by ły  
w eso łe  i n iez łom ne.
S an tiag o  — p o w ied zia ł do  n iego  chłopiec, gdy w sp in a li s ię  n a  s tro m y  b rzeg  o d  m ie jsca , gdzie 
s ta ła  łódź w c iąg n ię ta  n a  p iasek , — M ógłbym  znów  z  to b ą  p op łynąć . Z aro b iliśm y  tro c h ę  
p ien ięd zy .”

6. ,.C iekaw e w y p ad k i, k tó re  są  tem a te m  te j  k ro n ik i, zaszły  w  194.. r. w  O ran ie . W edług 
pow szechnego  m n iem an ia  n ie  b y ły  o n e  tu  n a  sw oim  m ie jscu , w y k ra cz a ły  bow iem  n ieco  po za  
zw yczajność . W istocie , n a  p ierw szy  rz u t  o k a  O ra n  je s t  zw y k ły m  m iastem  1 n iczym  w ięcej 
ja k  p re fe k tu rą  f ra n c u sk ą  n a  w y b rzeżu  a lg ie rsk im ,”

7. ,.S łu ch a jąc  o k rz y k ó w  rad o śc i dochodzących  z  m iasta , R ieu x  p a m ię ta ł, że  t a  rad o ść  je s t  
zaw sze zag rożona. W iedzia ł bow iem  to, czego n ie  w ied zia ł te n  rad o sn y  tłu m , 1 co m o żn a  
p rzeczy tać  w  k siążk ach , że  b a k cy l d żum y n ig d y  n ie  u m ie ra  i n ie  zn ik a , i  że  m o że  p rzez  
d z iesią tk i la t  p o zo stać  uśp io n y  w  m eb lach  i bieUźnle, że  czeka  c ie rp liw ie  w  p o k o jach , w  piw ­
n icach , w  k u fra c h , w  ch u s tk ac h  1 w  p a p ie rac h , 1 że  n ad e jd z ie  b y ć  m oże dzień , k ied y  n a  
n ieszczęśc ie  ludzi i d la  ich  n a u k i  dżum a obudzi sw e sz c zu ry  1 pośle  je , by  u m ie ra ły  W szczę­
śliw ym  m ieśc ie .”
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8. ,,G osta  um ilk ł, a le  m io t śp iew ał da le j, a  w szy s tk ie  życz liw e głosy, ja k ie  m ajo ro w a  k ied y ­
k o lw iek  s łysza ła , z la ły  s ię  z h u k iem  m ło ta  w je d e n  w ie lk i ak o rd . R y sy  je j  rozp o g o d za ły  s ię  
z  w o lna , n a b ie ra ły  m ięk k ieg o  w y razu  i zdaw ało  się , że  śm ierć  z aczy n a  ją  o b e jm o w ać  cieniem  
sw o im .”

Z es taw  D

1. B ecz n ie m ógł dok o ń czy ć : ra m ię  jeg o  objęło  o s ta tn im  ru ch em  E unice, po czym  głow a 
opad ła  n a  w ezgłow ie — i  u m arł.
B ies iad n icy  je d n a k  p a trz ą c  n a  te  dw a  b ia łe  c ia ła , p o d ęb n e  do cu d n y ch  posągów , z rozum ie li 
dobrze , że  z n im i razem  g in ie  to , co jed y n ie  Jeszcze pozostało  ich  św ia tu , to  je s t  jego  
p o e z ja  i p ięk n o ść ,”

2. „N ieznaczny  ru c h  zw rócił ich  u w agę. K ino i J u a n a  zam arli. P o  sznurze , n a  k tó ry m  zw isła 
z po w ały  sk rz y n k a  z dz ieck iem , pow oli w ęd ro w ał sk o rp io n . Jego  żądło  ste rcza ło  z ty łu . Mógł 
go je d n a k  użyć  b ły sk aw iczn ie . K ino dysza ł c iężko ,”

3. „W  m ilczen iu  obse rw o w ali je j lo t, ićidzie li, j a k  sk rz y ła  się  1 b ły szcza ła  w  zachodzącym  
słońcu . P o tem  u słysze li dalek i, c ichy  p lusk . S ta li ra m ię  p rzy  ra m ien iu , d łu g ą  chw ilę  w p a ­
t ru ją c  s ię  w  m orze.
A p e r ła  u d e rzy ła  w  p o w ierzch n ię  m ięk k ich , z ie lo n y ch  w ód i sięg n ęła  d na . R ozko łysane  łodygi 
a lg  w zy w ały  j ą  i poch y la ły  się  k u  n ie j. N ie  opu śc ił je j  łagodny , z ie lony  b la sk .”

4. ,,Było to  w  czasach  m ego  g łod o w an ia  i w łóczęgi po C h ry stian ii, ow ym  m ieście, k tó re  
k ażd eg o  m u si n azn aczy ć  ąw ym  p iętn em ...
N ie śp iąc  leżałem  n a  m ym  poddaszu , s ły sza łem , że  z eg a r gdzieś pode  m n ą  w y b ił szóstą , było 
dość jasn o , a  lu d z ie  chodzili po sch o d ach  w  g ó rę  i n a  dół. W pob liżu  d rzw i m ej izdebk i, 
w y ta p e to w a n e j s ta ry m i n u m e ra m i «D ziennika P orannego» , m ogłem  o d czy tać  obw ieszczen ie  
d y re k c ji  l a ta rn i  p o rto w e j.”

5. ,,Z d ług iego  tu n e lu , p rzec in a jąceg o  g ran icę  dw óch  okręgów , w jech a ło  się  w  k ra in ę  śn iegu . 
D no n o cy  zam ajaczy ło  b ie lą . P o c iąg  z a trz y m a ł się  p o d  syg n a łem .
D ziew czyna s ied ząca  po  d ru g ie j s tro n ie  w ag o n u  w s ta ła  ze sw ego m ie jsca  i o tw o rzy ła  o k n o  
n a  w p ro s t S h im am u ry . Pow ia ło  śn ieżnym  ch ło d em .”

6. „ P rz y  p o d zia le  sp u ścizn y  po  Iv a rz e  G jeslln g u  M łodszym  n a  S u n d b u  w  ro k u  1308 jeg o  
posiad łości w Sil p rz y p ad ły  córce  R ag n frld z ie  i je j m ałżo n k o w i (...) Ż y li on i do ty ch czas na  
dw orze  B a v ran sa  Skog w  Pallo , n ied a lek o  Oslo, te ra z  je d n a k  p rzen ieś li s ię  n a  d w ó r J Brunei 
w  d o linę  G u d b ra n d .”

7. „W pob liżu  zab rzm ia ły  głosy. Gieorge po d n ió sł p is to le t  i  n asłu ch iw a ł.
— C hodźm y tam  ju ż  te ra z  — p ro sił B enn ie  — n a  n a sz ą  w ła sn ą  ziem ię.
— D obrze, ju ż  tam  id z iem y  o b a j, n a  w ła sn y  k a w a łe k  ziem i.
G eorge podn iósł b ro ń , w y p ro s to w a ł rę k ę  1 zbliżył lu fę  do k a rk u  B ennlego . R ęka  m u  d rżała , 
lecz  n a  tw a rzy  m alo w ała  się  sk u p io n a  pow aga. O p an o w ał rę k ę  1 n a c isn ą ł sp u s t.  H u k  s trz a łu  
p o to czy ł się  echem  w  góry , po czym  p o w ró c ił w  do linę .
B enn ie  d rg n ą ł, o b su n ą ł s ię  pow oli n a  p ia sek  1 zam arł w  b e z ru c h u .”

8. ,,S ta re  księg i głoszą, że lu d  Is la n d ii p o siad a ł ongiś je d n ą  ty lk o  w sp ó ln ą  w ła sn o ść  n a p ra ­
w d ę  cen n ą  — dzw on. D zw on ów  w is ia ł pod  k a le n icą  b u d y n k u , w  k tó ry m  o d b y w a ły  się  
a lth in g i, w  T hingvelU r n a d  O xara , a  u d e rzan o  w eń  podczas a lth in g ó w  i s traceń . B ył ta k  s ta ry , 
że n ik t  ju ż  n ie  u m ia ł o k re ś lić  jeg o  p raw dziw ego  w ie k u .”

Trzeci turniej pytań
Z estaw y  E i P  z aw ie ra ją  p o  osiem  k ró tk ic h  frag m e n tó w  życio ry só w  la u re a tó w  lite ra c k ie j  

n a g ro d y  N obla . N ależy  p o d ać  im io n a  1 n a zw isk a  p isa rzy . ,

Z es taw  E

1. P is a rz  se rb sk i, la u re a t  n a g ro d y  N obla  (1961). B y ł członkiem  n aro d o w o -rew o lu cy jn eg o  ru c h u  
m łodzieżow ego M łada  B ośn ia , la ta  1914—1917 sp ęd z ił w  w ięzien iach  a u s tr ia c k ic h , p rz ed  I I  w o jn ą  
św ia to w ą  b y ł d y p lo m a tą  K ró le s tw a  Ju g o sław l, o s ta tn io  do  1959 ja k o  p o se ł w  B e rlin ie . S tu d io ­
w ał m . in . n a  u n iw e rsy tec ie  w  K rak o w ie . O pow iadan iem  „W ęd ró w k a  A lic ji D z lerzeleza” 
zaczą ł cyk l p ro z y  o  B ośni, k o n ty n u o w a n y  do dziś. S k ład a  s ię  n a  n iego  5 to m ó w  o pow iadań , 
opow ieść  „ P rz e k lę te  pod w ó rze” i trz y  pow ieści z 1945 r. : ,,M ost n a  D rn le ” , „K o n su lo w ie  ich  
cesa rsk ie j m ości“ , ,,P a n n a “ .

2. P o w ieśc io p isa rk a  a m e ry k a ń sk a , la u re a tk a  n ag ro d y  N obla (1938). C ó rk a  1 żona  m is jo n a rz a  
p re zb ite rlań sk le g o , spędziła  p o n ad  40 la t  w  C hinach , k tó re  o p isy w a ła  w  sw oich  dzie łach . Je s t
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a u to rk ą  sze reg u  pow ieści, k tó ry ch  h u m an is ty czn e  tre śc i (rów ność raso w a , m iłość do ludzi, 
pozycja  k o b ie ty  w  społeczeństw ie) p rz y  b ra k u  an a łlzy  s to su n k ó w  społecznych  i b ra k u  zrozu­
m ien ia  d la rew o lu cy jn y ch  dążeń  p ro le ta r ia tu  ch ińsk iego  służą za p a raw a n  apologli sy s tem u  
feu d aln eg o  1 im p e ria lis ty czn y ch  dążeń  USA w  C hinach,

3. P ro z a ik  i p o e ta  ro sy jsk i, la u re a t n a g ro d y  N obla  (1933). P ie rw sze  zb io ry  p o ez ji s tan o w ią  
k o n ty n u a c ję  k lasycznych  fo rm  ro sy jsk ie j, liry k i. N a to m iast p ierw szy  z b ió r opow iadań  ,,Na 
k ra j sw le ta” (Na kon iec , św iata) (1898) odznaczał się  ju ż  o ry g in a ln o śc ią  i m istrzostw em  form y. 
W p esym istycznych  opow iadan iach  ,,A ntonow skije  ja b ło k i“ (A ntonów kl) (1900), „Suchodo ł“ 
(1911), „D ierlew nla“ (Wieś) (1910) opisał u p a d ek  ekonom iczny  i k u ltu ra ln y  z lem iań stw a  oraz  
zan ik an ie  daw nego życia w iejsk iego  pod w pływ em  rozw oju  s to su n k ó w  k a p ita lis ty czn y ch .

4. P is a rz  f ran cu sk i, u rodzony  w  A lgierze. L a u re a t n ag ro d y  N ob la  (1957). P rzez  p ew ien  czas 
n a leża ł do p a r ti i  k o m u n is ty czn ej. B ył w spółzałożycielem  a m a to rsk ieg o  zespołu  T h é â tre  L ib re  
(później T h éâ tre  de l ’Equipe), w  k tó ry m  dzia łał ja k o  a k to r, reży se r i  a u to r  a d a p ta c ji  sce­
nicznych . W czasie II w o jny  św ia tow ej u czestn iczy ł w  ru c h u  oporu .

5. P isa rz  fran cu sk i, la u re a t  n a g ro d y  N obla (1947). D om inującą  ro lę  w  jeg o  tw órczości ode­
g ra ł  n ie tz sch e a ń sk i k u lt is to ty  s ilnej, k tó ry  w y raz ił się  w  dążen iu  do  w yzw olen ia  człow ieka 
z w sze lk ich  p ę t:  rod z in n y ch , społecznych , m o ralnych . Całą sw ą tw órczością, n oszącą  cechy  
au to b io g raficzn e  (szczególnie pow ieść  ,,F a łszerze” ), p o d k reśla ł sw o ją  o d razę  do  h ip o k ry z ji o raz  
p ra g n ie n ie  p o zo staw an ia  zaw sze sobą.

6. P isa rz  islandzk i, la u re a t  n a g ro d y  N obla (1955). Z w olenn ik  socjalizm u, zaangażow any  
w w alkę  o pokój, w ydał p ierw szą  książk ę  ,,B arn  n ś t t i i ru n n a r” (Dziecko n a tu ry ) (1919) jak o  
18-letni m łodzieniec  i z a raz  po ty m  ro zpoczął d ługą w łóczęgę po św lecie.

7. In d y jsk i poe ta , p isa rz  i filozof, p iszący  w  języ k u  bengali. L a u re a t n ag ro d y  N obla  (1913). 
W ystępow ał p rzec iw  kolonializm ow i, w o jn ie  i faszyzm ow i; w alczy ł o postęp  społeczny, b ro n ił 
ludzi uc isk an y ch , zw łaszcza chłopów , w  sw oim  k ra ju .

8. P o w ieśc io p isark a  n o rw esk a , lau re a tk a  n ag ro d y  N obla (1928). W cześnie osie rocona  przez 
o jca , od 16 ro k u  życia p raco w ała  ja k o  u rzędn iczka  i dośw iadczenie  z teg o  o k re su  posłuży ło  
je j  za m a te ria ł do p ierw szych  rea lis ty czn y ch  pow ieści o  k o b ie tach  z k lasy  śred n ie j, m. In. 
,,J e n n y ” (1911) 1 ,,V aaren ” (W iosna) (1914). N astęp n y  o k re s  tw órczośc i pośw ięciła  pow ieści 
h is to ry czn e j.

Z estaw  F

1. D ra m a tu rg  i p ow ieśc iop isarz  f ra n c u sk i pochodzenia  irlandzk iego . P rzed staw ic ie l tzw . 
a w an g a rd y  p a ry sk ie j. P rz y jac ie l Jo y ce ’a , k tó reg o  u tw o ry  tłum aczy ł. Do 1945 p isa ł p rzew ażn ie  
po an g ie lsku . Rozgłos p rzy n io s ły  m u  sz tu k i ,,C zekając  n a  G o d o ta ’’, „K ońców ka” . W tw ó r­
czości, pełnej pesym izm u 1 iron ii, w k tó rej w y raźn y  je s t w pływ  egzystencja llzm u, an alizu je  
bezsens Istn ien ia .

2. P isa rz  norw esk i, la u re a t n ag ro d y  N obla  (1993). P e łen  tem p e ra m en tu  m ów ca 1 pub licysta , 
w ie lo k ro tn y  d y re k to r  tea tró w , rozw ija ł żyw ą dz ia łalność  spo łeczno-po lityczną  w  o k resie  w alk i 
o  n iezaw isłość  N orw egii. R óżnorodna tw órczość  sięga od  ro m an ty zm u  po realizm . P ierw sze  
opo w iad an ia  i pow ieści p isa ł n a  tem a ty  ludow e, m . in . „D ziew czę ze słonecznego w zgórza” 
(1857).

3. P isa rz  fran c u sk i,^  la u re a t  nag ro d y  N obla (1921). B ył re d ak to rem , w ydaw cą, k ry ty k ie m , 
b ib lio filem . R ozm iłow any w  l ite ra tu rz e  g reck iej i  p isa rzach  fran cu sk ich  X V m  w ., naśladow ał 
fo rm ę  ich  p ow iastk i filozoficznej ; szczególnie b lisk ie  m u  b y ły  trad y c je  w o lteriań sk ie . Miał 
rozleg łą  k lu tu rę  h u m an is ty czn ą , zam iłow ania  h is to ry czn o -e ru d y cy jn e . Rozgłos p rzy n io s ła  m u 
p ierw sza  pow ieść „L e  c rim e  de S y lw estre  B o n n a rd ” (Z brodnia  S y lw estra  B o nnard ) (1881). 
W u tw o rach  d o m inu je  n u ta  scep tycyzm u, iro n ii 1 sa rk as ty czn eg o  śm iechu , np. ,,G ospoda pod 
K rólow ą G ęsią N óżką.”

4. U rodzony  w 1899 r. p isa rz  jap o ń sk i. W sw ych  opo w iad an iach  1 pow ieściach  o zab arw ien iu  
liry czn y m  w y raża  tę sk n o tę  do rodzim ej k u ltu ry  1 daw nych . ..czysto  jap o iisk ich ” form  życia, 
w y p ie ran y ch  w  XX w . p rzez  n o w e: e u ro p e jsk ie  i a m e ry k ań sk ie . B o h a te ram i jego  dzieł 
są  a rty śc i, p isa rze , ak to rk i, gejsze. P isze  o n le trw a ło śc i i zm ienności życia, w  k tó ry m  w arto ść  
podstaw ow ą m a  m iłość. R ep rezen ta ty w n e  u tw o ry : „ T an ce rk a  z Iz u ” , „ K ra in a  śn ieg u ” , „ ’Tysiąc 
żuraw i. ’

5. Pow ieśc iop isarz  a m ery k ań sk i, la u re a t n a g ro d y  N obla (1930). W ielk i k ry ty k  spo łeczeństw a 
am ery k ań sk ieg o , a ta k u ją c y  w szelk ie  p rze jaw y  d robnom ieszczaństw a, c ia sn o ty  ideałów , w y ja ło ­
w ienia duchow ego, s ta n d a ry z a c ji  życia i o bycza jów  b ęd ących  w y n ik iem  do m in u jące j ten d en c ji
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do s ta w ian ia  d o b ro b y tu  m a te ria ln e g o  p o n ad  w szelk ie  in n e  w a rto śc i. N a jb a rd z ie j d o jrza le  
pow ieści to :  „U lica  g łó w n a ” , . .P u ła p k a  n a  lu d z i” , „ S zero k i św ia t” .

6. U rodził się  w  ro k u  1867, n a  w si, ja k o  dziecko  o rg a n is ty . Ł a ta  dziecięce  spędził w  ro d z in ­
nej w iosce. P o c iąg a ł go  te a tr .  Z m u szo n y  p rz ez  rod z icó w  do p o w ro tu  n a  w ieś, p o s ta n aw ia  
w s tą p ić  do  k la sz to ru . N ie  n a  d łu g o  jed n a k . P ew n eg o  d n ia  p o rz u c a  k la sz to r  1 w s tę p u je  do 
p ro w in c jo n a ln e j tru p y  te a tra ln e j .  D ośw iadczen ia  te  p rz y d ad z ą  m u  s ię  po d czas p isan ia  pow ieści 
,3 C om edian tk i” (1896 r .)  i „ F e rm e n ty ” (1897 r.) . W la ta c h  1904—1909 p lsze  pow ieść  — dzieło 
życia, za  k tó rą  w  ro k u  1924 o trz y m u je  n a g ro d ę  N obla .

7. F ra n c u sk i p o w ieśc iop isarz , d ra m a tu rg , ese is ta , m u zyko log  1 dz ia łacz  p o lity czn y . L a u re a t 
n a g ro d y  N o b la  (1915). O d  d z iec iń stw a  w y k azy w ał w y b itn e  u zd o ln ien ia  m uzyczne . T w órczość 
ro zpoczął od  d ram a tó w . N a jw y b itn ie jszy m  dzie łem  je s t  10-tom ow a pow ieść, k tó re j b o h a te r , 
w ie lk i m u zy k , łączy  cech y  L. B ee th o v en a  i  sam eg o  a u to r a ;  je s t  ta k ż e  a u to re m  cy k lu  b io g ra ­
fii s ły n n y c h  m ężó w : ,.B ee th o v en ” (1903), „Ż y w o t M ich ała  A n io ła” , „Ż y c ie  T o łs to ja ” , „M ah a tm a  
G a n d h i” (1925).

8. P is a rz  f ra n c u sk i  i  filozof. P o  s tu d ia c h  filozo ficznych  w  E co le  N o rm a le  S u p é rie u re  by ł 
n au czy c ie lem  w  L ao n  i  H av re , późn ie j p ra co w a ł w  In s ty tu c ie  F ra n c u sk im  w  B erlin ie , gdzie 
s tu d io w a ł filozofię n iem ieck ą , szczeg ó ln ie  M. H e ideggera , p o d  k tó re g o  w p ły w em  sfo rm u ło w ał 
sy s tem  filozoficzny , z w an y  eg zy sten c ja lizm em . W yłożył go m . in . w  pow ieści „D rogi w o ln o śc i” 
1 w  to m ie  o p o w iad ań  „M u r” .

III. Test dla trzech drużyn
P o n iżej z am ieszczo n e  są  tr z y  ze s ta w y  p y tań , w  k ażd y m  zesaw ie  p ięć  p y ta ń , u łożonych  

w ed łu g  ro sn ąceg o  s to p n ia  tru d n o śc i.

Z estaw  A

1. W śród  la u re a tó w  lite ra c k ie j  n a g ro d y  N obla  znalazło  s ię  aż  11 F ran cu zó w . P ro szę  w y ­
m ien ić  p rz y n a jm n ie j c z te rech  z  n ich .

2. W ro k u  1992 u k a za ło  się  je d n o  z  n a jp ię k n ie jszy c h  1 n a jd o jrza lsz e  dzieło  H em ingw aya, 
k tó re  w y ró żn io n e  zo sta ło  n a g ro d ą  P u litz e ra  i  s ta ło  się  p o d s ta w ą  d o  p rz y z n a n ia  m u  w  1954 r .  
n a g ro d y  N obla z a  c a ło k sz ta łt  tw ó rczo śc i. P ro szę  w y m ien ić  je g o  ty tu ł.

3. K to  je s t  a u to re m  teg o  f ra g m e n tu  :
„ Ż a d en  człow iek  n ie  je s t  s a m o is tn ą  w y sp ą : k a ż d y  s ta n o w i u ło m e k  k o n ty n e n tu , część ląd u . 
Jeżeli m o rze  z m y je  choćby  g ru d k ę  z iem i, E u ro p a  b ęd zie  p o m n ie jsz o n a , t a k  sa m o  j a k  gdyby  
po ch ło n ę ło  p rzy ląd ek , w łość tw o ich  p rz y ja c ió ł czy tw o ją  w ła sn ą . Ś m ierć  k ażd eg o  człow ieka 
u m n ie jsz a  m n ie , a lb o w iem  je s te m  zesp o lo n y  z lu d zk o śc ią , p rz e to  n ig d y  n ie  p y ta j ,  k o m u  b ije  
dzw on : b ije  o n  to b ie .”

a) J o h n  D onne, p o e ta  ang ie lsk i.
b) W iliam  F a u lk n e r , p is a rz  a m e ry k a ń sk i.
c) E rn e s t  H em ingw ay, p isa rz  a m e ry k ań sk i.

4. N ag ro d a  N obla , zgodnie  z  te s ta m e n te m  fu n d a to ra , p rz y zn a w a n a  b y ła  za o siągn ięcia  
w 5 dziedzinach . W ro k u  1969 C en tra ln y  B a n k  Szw ecji u fu n d o w a ł (w ra m a c h  n a g ró d  N obl^) 
szó stą  n a g ro d ę , p rz y zn a w a n ą  p rzez  Szw edzką  A k ad em ię  N au k , Z a o s iąg n ięc ia  w  ja k ie j  dz ie­
d z in ie  p rz y z n a w a n a  je s t  ta  n a g ro d a , k tó re j  p ie rw szy m i la u re a ta m i zo sta li R. F iisc h  1 J, T in ­
b e rg en ?

5. W 1991 ro k u  p rz y z n a n a  zo sta ła  po  ra z  p ie rw szy  N ag ro d a  ■ N ob la  w  dz iedzin ie  l i te ra tu ry .  
O trzy m ał j ą  S u lly  P ru d h o m m e, F ra n c u z . Ja k ieg o  ro d z a ju  tw ó rczo ść  u p raw ia ł?

Z estaw  B

1. W ja k ic h  la ta c h  p isa rze  po lscy  o trz y m a li  l i te ra c k ie  n a g ro d y  N ob la?

2. P ro szę  w y m ien ić  p rz y n a jm n ie j jed n e g o  p isa rza  w łoskiego, k tó ry  o trz y m a ł l ite ra c k ą  n a g ro ­
dę N obla.

3. J e d e n  z  p isa rzy  n a p is a ł w  1950 r .  do  p rz y ja c ie la :
..Jeżeli m ia łeś  szczęście  m ie sz k ać  w  P a ry ż u  ja k o  m łody  człow iek, to  d o k ą d k o lw ie k  się  udasz  
p rzez  re sz tę  życia, idzie  on  za  to b ą , bo  P a ry ż  je s t  św ię tem  ru c h o m y m .“
W w y p o w ied zi te j  z a w a rty  je s t  ty tu ł  n a p isan e j późn ie j p rz ez  tego  p isa rz a  k siążk i. J a k ie j?

4. A lfred  B e rn a rd  N obel (1833—1896), szw ed zk i ch em ik , w y n a laz ca  m . in . d y n a m itu  i p ro c h u  
b ezdym nego , p rz ez n ac zy ł w  te s ta m en c ie  sw ój m a ją te k  n a  s tw o rz en ie  fu n d u szu , z k tó reg o
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dochody  „m a ją  być  — ja k  n ap isa ł — coroczn ie  dzie lone w  fo rm ie  5 n a g ró d  pom iędzy  tych , 
k tó rzy  p rzy sp o rzy li ludzkości n a jw ięk szy ch  k o rzy śc i”  sw y m i o siągn ięciam i w  d z ip . r t7 . ln a c h , .. 
W łaśnie, z a  osiągn ięcia  w  jak ic h  dz iedzinach  u fu n d o w a ł N obel n ag ro d ę?

5. P ro s fę  w ym ien ić  p ięc iu  sp o śró d  sześciu  p isa rzy  USA -t - . lau re a tó w  n ag ro d y  N obla.

Z es taw  C

1. P ro szę  w y m ien ić  p rz y n a jm n ie j jed n eg o  p isa rza  szw edzkiego la u re a ta  N obla.

2. L ite ra c k ą  n a g ro d ę  N obla o trzy m ało  a ż  sześc iu  p isa rzy  a n g ie lsk ich  — w śró d  n ich  dw óch 
p isa rzy  n iezaw odow ych  {po lityk  1 filozof). P ro szę  w y m ien ić  p rz y n a jm n ie j c z te rech  A ng lików  — 
lau re a tó w  N obla.

3 W śród  p isa rzy  n ag ro d zo n y ch  n a g ro d ą  N ob la  by ło  sześć ko b ie t, tj .  m n ie j n iż  9 p roc , 
w szy stk ich  nag ro d zo n y ch . P ro szę  w y m ien ić  p rz y n a jm n ie j t r z y  sp o śró d  n ich .

4. P ro szę  w ym ien ić  n azw iska  co n a jm n ie j dw óch n iem ieck ich  la u re a tó w  l ite ra c k ie j  n ag ro d y  
N obla.

5. O to  fra g m e n t n o ty  do jed n e j z  k siążek , w y d an e j ju ż  po  śm ierc i a u to ra . N otę  n a p isa ła  
żona  p isa rza . P ro szę  p o dać  nazw isk o  teg o  p isa rz a :
„ ...zaczą ł p isać  tę  k s ią żk ę  n a  K u b ie  je s len lą  1957 ro k u  (...) Skończy ł ją  n a  w iosnę  1960 r. 
n a  K uble , po  od łożen iu  je j w  celu  n a p isan ia  in n ej k siążk i, «N iebezpieczeństw o la ta» , n a  tem a t 
gw ałtow nej ry w a lizac ji m iędzy  À nton iem  O rdonezem  a  L ulsem  M lguelem  D o m ln ląu ln em  n a  
a re n a c h  H iszp an ii w  ro k u  1959. D okonał p ew n y ch  p o p raw ek  w  te j  k siążce, n a  je s ie n i 1960 ro k u  
w  K etch u m , D otyczy  o n a  l a t  1921—'1926 w  P a ry ż u .”

IV. FINAŁ

Poniżej przytoczono sześć fragmentów wybitnych dzid literatury światowej, 
których autorami są również laureaci Nobla. Zadanie polega na jak najszybszym 
odgadnięciu nazwiska autora każdej z książek, której fragment będzie czytany. 

F ra g m en t 1

„ ...P o słu ch a j. J a  n a p raw d ę  id ę  z to b ą . P rzy sięg am  cl.
N ie odpow iedziała .
— T eraz  ju ż  to  rozum iesz  — m ów ił. — T eraz  ju ż  w idzę, że to  d la  ciebie ja sn e . T eraz  o d e j­
dziesz. T ak . Ju ż  odchodzisz. Ju ż  pow iedziałaś, że odejdziesz.
M ilczała.
— T eraz  d z ięk u ję  c l za  to. T eraz  ju ż  jedz lesz  ogtro, szybno , daleko , 1 o b o je  jed z iem y  w  tobie . 
Daj m i ręk ę . A te ra z  pochyl głowę. Nie, n iże j. O tak . J a  k ład ę  ci rę k ę  tu ta j .  Je s te ś  
dobra . T eraz  ju ż  n ie  m yśl w ięcej. T eraz  ro b isz  to , co p o w innaś. T era z  m n ie  s łu ch asz . N ie 
m nie , a  n a s  obo jga. M nie w  tob ie . T e ra z  odchodzisz  za  n a s  dw oje . N ap raw d ę. O boje idziem y 
w  to b ie . To ci p rzy rzek am . Je s te ś  b a rd zo  d o b ra  1 b a rd zo  k o ch an a , że  idziesz.
S k in ą ł głow ą n a  P ab la , k tó ry  z e rk a ł na  n ieg o  sp o d  d rzew a ; P a b lo  zb liży ł się, a  on  k iw n ą ł 
pa lcem  n a  PU ar.
— P o jed ziem y  do M ad ry tu  in n y m  razem , k ró liczk u  — pow iedzia ł R o b e rt Jo rd a n . — N a p ra ­
wdę. A te ra z  w stań  i idź, to  pó jdziem y oboje. W stań. S łyszysz?“

F ra g m en t 2

„P rzy sz ło  m i n a  m yśl, że n ie  pow in ienem  je s t  zostaw ić  rozża lonej, p rze to  zaczą łem ;
— E j, d roga  łasiczko , m oże  to  i lepsze, co s ię  s ta ło !  Zw ażm y, że  w łaśc iw ie  n iew ie le  s tra c iła ś . 
D obrze b y  n am  b y ło  ze so b ą  przez k ilk a  p ierw szy ch  dni. A le życie całe... h a , h a , h a !  Z nam  
ja  s ieb ie  d o b rze , o j znam  i  pow iadam  c i; m ia łab y ś m n ie  do sy ć! Je s te m  w artog lów , p ró żn iak , 
p y sza łek , p ijaczy n a , o b ż a rtu ch , gaduła , u p a rc iu ch , z łośliw iec, k łó ta lk , m arzy cie l, cho leryk , 
lu n a ty k !  S łow em , d ro g a  łasiczko , b y łab y ś  w p ro s t n ieszczęśliw a i  m śc iłab y ś się  n a  m n ie  za 
sw e  ro zczarow an ie . G dy o  ty m  pom yślę, w łosy  m l s ta ją  d ęb a  na  g łow ie. Bóg w ie , co ro b i!  
M ów ię cl, lep ie j s ię  sta ło !
P a trz y ła  n a  m nie  pow ażn ie  i  o d rzek ła  po  chw ili, podnosząc  g łow ę:
— T o p raw d a . W iem  o ty m , je s te ś  w ie lk im  n icpon iem ! (B yła zgoła in n eg o  zdan ia). Założę 
się , że  b iłb y ś m nie , a  ja  bym  ci p rzy p raw ia ła  rog i. A le to  b ic ie  i  t e  rog i to  rzecz lu d zk a ; 
czyżby je d n a k  n ie  lep ie j było , g d y b y  s ię  ta k  s ta ło ?
— Z ap ew n e  — o d p arłem  — zapew ne...
— M ów isz to  z w àh an lem  (G olasie)?”
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F ra g m e n t 3

— T eraz  w idzę, że je s te śc ie  psy . O d e jd ę  od  w as  do  sw ojego  lu d u  — je ś li  o k a że  s ię  m oim . 
D żungla  je s t  d la  m n ie  zam k n ię ta , m am  zap o m n ieć  w aszego  jęz y k a  1 w aszego  to w arzy stw a , 
a le  będ ę  lito śc iw szy  o d  w as i  p rzez  pam ięć  b ra te rs tw a , gdy z o s ta n ę  człow iek iem  pom iędzy 
ludźm i, n ie  zd rad zę  w as p rzed  n im i ta k , ja k  w y ście  m n ie  zdradzlU .
K o p n ą ł no g ą  o g n isko , z  k tó reg o  p o sy p a ły  s ię  isk ry .
— N ie będzie  w a lk i pom iędzy  m n ą  a  k im k o lw iek  z G ro m ad y . Lecz n im  od e jd ę , m uszę  jeszcze 
sp łac ić  d ług  jed e n .
P o szed ł sz e ro k im i k ro k a m i do  S h e re  K h an a , m ru żą ce g o  id io ty czn ie  oczy p rz e d  św ia tłem , 
i sch w y c ił go za  k u d ły  p o d  b ro d ą . B a g h ee ra , n a  w sze lk i w y p ad ek , sz ła  tu ż  z a  n im .
— N a n og i, p sie ! — k rz y k n ą ł  M owgli. — W stań , gdy do  c ieb ie  m ó w i człow iek, b o  ci p o d p a lę  
k ła k i!”

F ra g m e n t i

„O byczaje  zm ien ia ją  się, p rz e m ija ją  m o d y  1 «dom  T y m o teu sza  p rzy  B ay sw a te r  R oad»  s ta je  
s ię  gn iazdem  n iep raw d o p o d o b ień s tw  w e  w szy s tk im  z  w y ją tk ie m  jeg o  cech z a sad n iczy ch ; n ie  
sp o tk a m y  się  ju ż  z pod o b n y m  dom em , m oże ró w n ież  z n ik im  tak im , ja k  Ja m e s  czy s ta ry  
Jo ly o n . A je d n a k  c y fry  p o d a w an e  p rz ez  T o w arzy stw o  U bezpieczeń , a  ta k ż e  w y ro k i sędziów  
p rz ek o n u ją  n a s  codzienn ie , że n a sz  k ra j z iem ski, do k tó re g o  w k ra d a ją  s ię  dzicy  n a jeźd źcy ; 
P ię k n o  i  M iłość, g ra b ią c y  n a s  w  n aszy ch  oczach  z  p o czu c ia  bezp ieczeń stw a, k r y je  w  so b ie  
jeszcze  b o g a te  s k a rb y . J a k  p ie s  n iez aw o d n ie  o d pow ie  szczek an iem  na  b rz ę k  łań c u ch a , ta k  
sam o  o p o rn ie  p rzec iw staw i s ię  is to ta  Soam esa, tk w iąca  w  n asze j n a tu rz e  lu d zk ie j, sile  ro z ­
k ład o w ej czy h a ją c e j d o ko ła  g ra n ic  je j p o s ia d a n ia .”

F ra g m e n t 5 •>

„M ro k  z a p a d a ł co raz  szy b c ie j. P rzy sz ło  m i n a  m yśl, że sk o ń czy łb y m  m oże a r ty k u ł  w  ciągu 
w ieczora,- gd y b y m  p o siad a ł św iece. W g ło w ie  w y ja śn iło  m l s ię  zu p e łn ie , m yśli k rą ż y ły  te ra z  
j a k  zaw sze  i  n ie  c ie rp ia łem  n a d m ie rn ie . N a w e t g łodu  n ie  od czu w ałem  ta k  d o tk liw ie  ja k  
p rzed  p a ru  g odzinam i i czu łem , że do sk o n a le  p rz e trw a m  do n astęp n eg o  dn ia.
S tan ąw szy  n a  u licy  pom y śla łem , że lep ie j b y  b y ło  p o p ro sić  o  Chleb. S ta łem  p rzez  chw ilę  
n iezd ecy d o w an y , p o tem  zaś p o stan o w iłem  : — N ie ! N igdy  w  św lecie, S ta n  m ego  żo łąd k a  n ie  
d o p uszcza ł p rz y ję c ia  żad n e j pożyw ki. P o w tó rz y ły b y  się  zn o w u  d a w n e  h is to rie , z ja w y , h a lu ­
cy n ac je , z łu d zen ia  1 sz a lo n e  pom ysły , ta k  ż e  n ie  sk o ń czy łb y m  n ig d y  a r ty k u łu ,  a  m usia łem  
z jaw ić  s ię  u  «K om andora», z an im  o  m n ie  zap o m n i. N ie!... — ja k  p o stan o w iłem , zd ecydow ałem  
się  n a  św iecę i ru szy łem  do sk le p u .”

F ra g m e n t 6

,.P o jech ałem  w ięc  do H iszpanii, żeby o b e jrz eć  w a lk i b y k ó w  i  sp ró b o w ać  n a p isać  o  n ich  
sam em u . M yślalem , że b ęd ą  p ro s te , b a rb a rz y ń sk ie  i  o k ru tn e  1 że  m l  s ię  n ie  sp o d o b a ją , a le  
że  zo b aczę  pew n ą  o k re ś lo n ą  a k c ję  i że da  m l o n a  to  poczucie  życia  i śm ierc i, d o  k tó reg o  
d ąży łem . Z n alaz łem  o k re ś lo n ą  a k c ję , a le  w a lk a  b y k ó w  b y ła  ta k  d a le k a  od  p ro s to ty  1 podo­
ba ła  m i s ię  ta k  b a rd zo , że o k aza ła  s ię  o w ie le  za  sk o m p lik o w an a  d ia  m ojego  ów czesnego 
w a rsz ta tu  p isa rsk ieg o  i p o za  cz te rem a  b ard zo  k ró tk im i szk icam i n ie  p o tra f iłe m  n a p isa ć  n ic  
n a  je j te m a t p rzez  la t  p ięć  — a  ża łu ję , że  n ie  doczekałem  dziesięciu . Je d n a k ż e  g d y b y m  był 
czek ał d o sta teczn ie  d ługo, p ew n ie  n ie  n a p isa łb y m  n ic  w  ogóle, b o  k ied y  n a p ra w ę  zaczy n am y  
d o w iad y w ać  s ię  czegoś o  ja k ie jś  rzeczy , m am y  te n d e n c ję  n ie  p isać  o  n ie j ,  a le  raczej da le j 
s ię  uczyć, to też  n igdy, ch yba  że k to ś  je s t  b a rd zo  eg o ty czn y , co  oczyw iście  w y ja śn ia  p o w s ta ­
w a n ie  w ie lu  książek , n ie  m o żn a  sob ie  p o w iedzieć ; te ra z  ju ż  w iem  w szy s tk o  n a  te n  te m a t 
i n ap iszę  o ty m .“

ODPOWIEDZI
I. Eliminacja wstępna

3. Thomas Mann
4. Henryk Sienkiewicz

5. Wiliam Faulkner
6. G. B. Shaw

1. Michał Szołochow
2. Ernest Hemingway

II. Turnieje pytań
A. 1. John Galsworthy

2. Ernest Hemingway
3. Rudyard Kipling
4. André Gide

5. Thomas Mann
6. Thomas Mann
7. Albert Camus
8. John Steinbeck
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1. „Colas Breugnon” 5. ,,Perła”
2. „Colas Breugnon” 6. „Życie mrówek”
3. „Księga dżungli” 7. „Doktor Faustus”
4. „Stary człowiek i morze” 8. „Czarodziejska góra”
1. „Komu bije dzwon” 5. „Stary człowiek i morze'
2. „Komu bije dzwon” 6. ,,Dżuma”
3. „Saga rodu Forsyte’ôw” 7. ,,Dżuma”
4. „Stary człowiek i morze” 8. „Gösta Berling”

D. 1. „Quo vadis”
2. „Perła”
3. „Perła”
4. „Głód”

E. 1. Ivo Anric
2. Pearl Buck
3. Iwan Bumin
4. Albert Camus

F. 1. Samuel Beckett
2. Bjornstjerne Björnson
3. Anatol France
4. Yasunari Kawabata

5. „Kraina śniegu”
6. „Krystyna, córka Lawrance’a”
7. ,,Myszy i ludzie”
8. „Dzwon Islandii”
5. André Gide
6. Haldor Laxness
7. Rabindrahnat Tagore
8. Sigrid Undset
5. Sinclaire Lewis
6. Władysław Reymont
7. Romain Rolland
8. J. P. Sartre

III. Test dla trzech drużyn
Zestaw A 
1 Francuzi — laureaci Nobla: R. Sully Prudhomme, F. Mistral, R. Rolland, A. Fran­

ce, H. Bergson, Martin du Gard, A. Gide, F. Mauriac, A. Camus, Saint-John 
Perse, J. P. Sartre.

2. „Stary człowiek i morze”.
3. Autorem motta do powieści „Komu bije dzwon” jest John Donne.
4. Od r. 1969 przyznawana jest jeszcze nagroda za osiągnięcia w dziedzinie eko­

nomiki.
5. Sully Prudhomme był poetą.
Zestaw B
1. H. Sienkiewicz otrzymał nagrodę Nobla w 1905 r., a Reymont w 1924 r.
2. Włosi — laureaci Nobla: G. Carducci, G. Deledda, L. Pirandello, S. Quasimodo.
3. Tytuł książki Hemingway’a: „Ruchome święto”.
4. Nagroda Nobla, według jego testamentu, jest przyznawana za osiągnięcia w dzie­

dzinie chemii, fizyki, filozofii lub medycyny, literatury oraz za osiągnięcia na 
polu zbliżenia między narodami, w krzewieniu pokoju (Nagroda Pokoju).

5. Amerykanie (USA)— laureaci Nobla: S. Lewis, E. G. O’Ueill, P. S. Buck, 
W. H. Faulkner, E. Hemingway, ,J. Steinbeck.

Zestaw C
1. Szwedzi — laureaci Nobla: S. Lagerlof, Von Heidenstam, E .A. Karlfeldt, 

P. Lagerkvist.
2. Anglicy — laureaci Nobla: R. Kippling, G. B. Shaw, J. Galsworthy, T. S. Eliot, 

W. L. S. Churchill, B. Russel.
3. Kobiety — laureatki Nobla: Selma Lagerlof (Szwecja), Pearl Buck (USA), Ga­

briela Mistral (Chile), Gracia Deledda (Włochy), Nelly Sachs (Niemcy), Sigrid 
Undset (Norwegia).
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4. Niemcy — laureaci Nobla: Th. Mommsen, R. Eucken, P. Heyse, G. Hauptmann, 
Th. Mann, N. Sachs.

5. Nazwisko autora „Ruchomego święta”: E. Hemingway.

ÏV. Final

1. E. Hemingway {„Komu bije dzwon”)
2. R. Roland („Golas Breugnon”)
3. R. Kippling („Księga dżungli”)
4. J. Galsworthy („Saga rodu Forsyte’6w”)
5. K. Hamsun („Głód”)
6. E. Hemingway („Śmierć po południu”)

W opracowaniu materiałów do scenariusza wykorzystane zostały m. in. wydane 
przez P.W. „Wiedza Powszechna”:

— „Mały Słownik Pisarzy Sv/iata”. Wwa 1965.
— „Mały Słownik Pisarzy Angielskich i Amerykańskich”. Wwa 1971.

BARBARA PETROZO LIN-SKOWROŃSKA

Biblioteka naukowa dziś i jutro
Artykuł ten opracowany został na podstawie pracy Andrzeja Wyczańskiego pt. 

„Mikrofilm — nowa postać książki” wydanej w serii Ossolineum „Książki o książ­
ce”. Obecnie ukazało się drugie, uzupełnione i zaktualizowane wydanie tej facho­
wej książki poświęconej technikom reprograficznym stosowanym coraz powszech­
niej w bibliotekach naukowych całego świata. Warto po nią sięgnąć.

Amerykański bibliotekarz Fremont Rider opublikował w roku 1944 książkę za­
tytułowaną „Uczony i przyszłość biblioteki naukowej”. W książce tej wskazał na 
stały, wręcz przerażający, wzrost księgozbiorów amerykańskich bibliotek. Jego 
zdaniem zbiory te rosną w postępie geometrycznym, podwajając się co 16 lat. 
Biblioteka Uniwersytecka w Harwardzie, na przykład, w 1831 roku liczyła ok. 
40 tysięcy tomów, w sto lat później natomiast jej księgozbiór bliski był już czte­
rech milionów tomów. Co będzie za następne sto lat? — zapytywał amerykański 
bibliotekarz. — Jak biblioteki poradzą sobie ze swoimi gigantycznymi księgo­
zbiorami ?

Doświadczenia ostatnich trzydziestu lat, w tym także doświadczenia europej­
skie, dowodzą, ' że pytanie amerykańskiego bibliotekarza i jego troska o biblio­
tekę naukową przyszłości były w pełni uzasadnione. Eksplozywny rozwój nauki 
niesie prawdziwy potop piśmiennictwa naukowego; obecnie ukazuje się w świecie 
ppnad 100 tysięcy tytułów czasopism naukowych, liczba wydanych w XX wieku 
książek przekroczyła już 25 milionów tytułów! Jak poradzić sobie w tych warun­
kach z planowym i trafnym uzupełnianiem zbiorów bibliotecznych? Jak pora­
dzić sobie z ich opracowywaniem, udostępnianiem, a wreszcie — magazynowa­
niem? Jak usprawnić międzybiblioteczny obieg publikacji? Jak ułatwić pracow­
nikowi nauki szybkie gromadzenie potrzebnych mu materiałów? I wreszcie — 
w jaki sposób zabezpieczyć zbiory o charakterze unikalnym? Rozwiązanie tych 
vü'szystkich problemów ułatwia znakomicie technika. Tak więc technika wkraczać 
musi do bibliotek, a naukowcom coraz większe usługi oddaje mikrofilm, mikro­
karta czy stale zyskujący na popularności kserograf.
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Mikrofilm i jego kariera

W roku 1870, między siedzibą Rządu Obrony Narodowej w Tours a obleganym, 
przez wojska pruskie Paryżem, kursowała dość oryginalna poczta. Otóż w zorga­
nizowanym w Tours laboratorium fotograficznym wykonywane były znacznie 
zmniejszone zdjęcia przeznaczonych dla Paryża depesz i listów; po wywołaniu 
ostrożnie zdejmowano z klisz" paski emulsji z miniaturowym obrazem tekstu i od­
powiednio opakowane przyczepiano gołębiom pocztowym. Ten lekki ładunek ptaki 
z łatwością przenosiły do Paryża. Autorem i wykonawcą świetnego pomysłu był 
francuski fotograf Prudant René Patrice Dagron. Przekazano ową „pocztą” Da- 
grona do oblężonego miasta aż 115 tysięcy depesz i blisko milion listów. W ten 
sposób zadebiutował mikrofilm i od razu zdał egzamin praktyczności.

Sprzęty i urządzenia umożliwiające szerszy rozwój techniki mikrofilmowej wy­
pracowano głównie w Stanach Zjednoczonych. W roku 1919 tu właśnie Bradley 
A. Piske wynalazł pierwszy lektor mikrofilmowy umożliwiający odczytywanie 
tekstu zanotowanego na taśmie filmowej wprost z niej. W Europie szerzej za­
częto interesować się nową techniką od lat 30-tych XX wieku, ale prawdziwy 
przełom w tej dziedzinie przyniosła dopiero II wojna światowa. W roku 1940 
Narodowy Ośrodek Badań Naukowych utworzył we Francji Ośrodek Dokumen­
tacji, którego zadaniem było gromadzenie czasopism zagranicznych. Pośpiesznie 
katalogowano ich zawartość i robiono wyciągi, a na ich podstawie opracowy­
wano Biuletyn Analityczny, którego zadaniem była prezentacja zawartości czaso­
pism w układzie przedmiotowym. Biuletyn sygnalizował wyniki w zakresie badań 
naukowych za granicą; stał się równocześnie podstawą do zamówień tekstów, 
które przesyłano zainteresowanym w formie mikrofilmu. Raptowną karierę mikro­
filmu w warunkach wojennych zaobserwować można było także w innych krajach. 
Warunki te stworzyły do dziś aktualne wzory wykorzystywania techniki mikrofil­
mowej.

Po wojnie mikrofilm zdobył pełne prawo obywatelstwa w bibliotekach nauko­
wych. Dużą rolę w jego upowszechnieniu odegrało UNESCO. Staraniem UNESCO 
każdy z krajów członkowskich otrzymał po małym, lecz kompletnym laboratorium 
mikrofilmowym.

Przyjrzyjmy się bliżej zastosowaniu mikrofilmu w bibliotece, spełnia on bowiem 
funkcje wielostronne.

Dzięki zastosowaniu techniki mikrofilmowej można w sposób planowy uzupeł­
niać zbiory biblioteczne. Jednym z dotkliwych braków bibliotek są np. luki w se­
riach czasopism. W zapełnianiu tych luk doskonale pomaga mikrofilm, znacznie 
łatwiejszy i tańszy do uzyskania niż brakujące autentyczne egzemplarze. Podobnie 
przedstawia się sprawa kompletowania księgozbioru pod kątem olcreślonej specjal­
ności. Jak wiadomo, każda luka w bibliotece naukowej ogranicza jej wartość jako 
warsztatu pracy, a potrzebne książki często niełatwe są do zdobycia. Wówczas 
właśnie wykonanie mikrofilmu rozwiązuje sprawę. Mikrofilm pozwala także na 
gromadzenie kopii zbiorów unikalnych lub rozproszonych. Tak np. amerykańska 
Biblioteka Kongresu w roku 1950 podjęła specjalną wyprawę do klasztoru św. Ka­
tarzyny na Górze Synaj celem uzyskania mikrofilmów zgromadzonych tam bardzo 
cennych tekstów starogreckich oraz tekstów z początków epoki chrześcijańskiej 
i z okresu panowania tureckiego. W wyniku tej wyprawy zmikrofilmowano dwa 
miliony stron tekstu i sfotografowano ponad dwa tysiące miniatur. Udaną próbę 
kompletowania, w postaci mikrofilmu zbiorów rozproszonych podjęto w Lizbonie, 
a jej wynikiem jest powstanie Filmoteca Utramarina Portugesa — bezcennej ko­
palni wiadomości do dziejów odkryć geograficznych.
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Poza funkcją uzupełniania zbiorów biblioteki, wprost nieocenione usługi oddaje 
mikrofilm w procesie międzybibliotecznej wymiany. Szereg bibliotek wysyła mikro­
filmy ze swych zbiorów na konkretne zamówienie badacza. Oddalenie od cen­
trów naukowych — dzięki zastosowaniu techniki mikrofilmowej — staje się więc 
przeszkodą coraz łatwiejszą do pokonania i stwarza przesłanki do wszechstron­
nego korzystania z zasobów wiedzy i kultury, niezależnie od miejsca, w którym 
pracuje naukowiec.

Mikrofilm w niektórych krajach spełnia jeszcze jedną funkcję: częściowo za­
stępować zaczyna książkę naukową. Wiadomo, że wąskotematyczne rozprawy 
naukowe, drukowane ze względu na ograniczony krąg odbiorców w niskich na­
kładach, są deficytowe. Stąd pomysł, by publikacje książkowe zastępować znacznie 
tańszym mikrofilmem. W Stanach Zjednoczonych podjęto na przykład akcję mikro­
filmowania wszystkich rozpraw doktorskich. Krótkie streszczenia tych rozpraw 
wychodzą drukiem w zbiorze Microfilm Abstracts; tu podawana- jest także sygna­
tura mikrofilmu. Jeśli treść rozprawy kogoś zainteresowała, zamawia on kopię 
pozytywową mikrofilmu płacąc cenę jej wykonania.

Mikrofilm zastosowano także w USA do reedycji dzieł wyczerpanych. Przed­
siębiorstwo amerykańskie University Microfilms podjęło np. taką akcję w zakresie 
reedycji gazety; w Europie jako jeden z pierwszych zmikrofilmowany został 
angielski Times. Coraz popularniejsze staje się mikrofilmowanie kompletów prasy 
współczesnej. W Stanach Zjednoczonych niektóre wydawnictwa prasowe urucho­
miły swoje bieżące mikrofilmowe „wydania”. Są one chętnie kompletowane przez 
biblioteki, gdyż zajmują mniejszą przestrzeń w magazynach, choć jednocześnie 
wymagają specjalnych warunków magazynowania. W niektórych bibliotekach 
szwedzkich i amerykańskich szereg gazet gromadzi się już jedynie w postaci 
mikrofilmu.

„Publikacja” mikrofilmowa zdała świetnie egzamin w wypadku utworów mu­
zycznych. Druk ich jest bardzo kosztowny; mikrofilm, który go zastępuje, zabez­
piecza cenny rękopis i umożliwia fotograficzne powielanie utworu. Mikrofilmo­
wanie utworów muzycznych to zjawisko stosunkowo nowe. Jako jedna z pierw­
szych wprowadziła je Stacja Mikrofilmowa i Zakład Muzyczny Biblioteki Narodo- 
dowej w Warszawie.

Mikrofilm wykorzystany został także do zabezpieczania zbiorów, które są na­
rażone na zniszczenie, zarówno w wyniku kataklizmów (wojny, pożary itp.), jak 
i w wyniku częstego użytkowania, lub też po prostu niszczeją same w miarę upły­
wu czasu. Akcje mikrofilmowania zbiorów w celu ich ochrony prowadzone są 
obecnie przez niemal wszystkie ważniejsze biblioteki.

Wspomnijmy o jeszcze jednym zastosowaniu mikrofilmu: służyć on może szyb­
szemu opracowaniu katalogów centralnych. Przykładem tego mogą być prace pod­
jęte w NRF. W roku 1956 w stu bibliotekach NRF posłużono się laboratorium 
mikrofilmowym, aby wykonać zdjęcia katalogów bibliotecznych. Z otrzymanych 
mikrofilmów robiono jednolitej wielkości karty katalogowe. Uzupełniano je zna­
kiem biblioteki i włączano do katalogu centralnego. W ten sposób mikrofilm 
znacznie przyspieszył wykonanie tego katalogu.

Wielostronne zalety mikrofilmu sprawiły, że zdobył on przebojem niemal cały 
świat. Coraz chętniej wykorzystywany przez naukowców, ujawniał jednak swoje 
wady. Okazało się, że nie jest łatwo w długiej roli szybko odszukać potrzebną 
informację. Coraz ’ częściej powtarzano anegdoty o naukowcach bezradnych wobec 
stosów zwojów rozsypanych na podłodze... Potrzeba jak zwykle stała się matką 
wynalazków. Mankamenty mikrofilmu sprawiły powstanie nowych technik repro- 
graficznych próbujących zachować jego zalety i jednocześnie wyeliminować wady. 
Tak narodziły się: mikrokarta, mikrofiszka i wreszcie minikarta.
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Księgozbiór w szufladzie katalogowej

Wspomniany już wyżej bibliotekarz amerykański Fremond Rider zainicjował 
połączenie dwóch typów materiałów bibliotecznych; książki i karty katalogowej. 
Wyobrażał to sobie tak: na karcie katalogowej obok opisu bibliograficznego, dzię­
ki zastosowaniu techniki mikrofotograficznej, zostanie zamieszczony znacznie 
zmniejszony tekst całej książki. W ten sposób biblioteka przyszłości składać się. 
będzie jedynie z katalogu kartkowego, który jednocześnie stanie się magazynem 
zbiorów biblioteki. Magazyn ten i katalog zarazem zmieści się w niewielkiej sali, 
uniknie się więc trudności związanych z wielką objętością zbiorów, ich transpor­
tem i wreszcie — katalogowaniem. Taka biblioteka przyszłości nigdzie wprawdzie 
nie powstała, m i k r o k a r t a  jednak spotkała się z dużym zainteresowaniem.
Z inicjatywy F. Ridera w Stanach Zjednoczonych powstała specjalna instytucja 
zajmująca się wykonywaniem i rozposzechnianiem mikrokart. Mikrokartę wyko­
rzystuje się tu przede wszystkim do reedycji tekstów naukowych. Służy ona tak­
że prawnikom; w postaci mikrokart wydawane są bowiem np. wielotomowe zbio­
ry ustaw. W USA ukazuje się okresowo Microcar d Bulletin zawierający spis wy­
dawnictw do nabycia w formie mikrokart. Mikrokarty rozpowszechniły się w Ame­
ryce, dość trudno natomiast przyjmowały się w Europie. Decydował o tym wysoki 
koszt wytwarzanych tyłko w USA specjalnych lektorów do mikrokart. Obecnie 
także w Ameryce można zaobserwować pewne osłabienie ekspansji mikrokarty 
wykonanej na nieprzezroczystym podłożu, a w konkurencji z nią zaczyna zwycię­
żać mikrofiszka, wykonana podobnie jak mikrofilm na przezroczystej błonie.

M i k r o f i s z k a  narodziła się w Europie; prace nad nią prowadzono przede 
wszystkim w Holandii i Francji. Ma ona zazwyczaj rozmiar karty katalogowej 
lub płyty fotograficznej. Na błonie mikrofiszki, podobnie jak na mikrokarcie, wy­
konane są w kilku rzędach maksymalnie zmniejszone zdjęcia fotografowanej pracy, 
a górna zazwyczaj jej krawędź wykorzystana jest do wprowadzenia czytelnego 
gołym okiem opisu bibliograficznego. Mikrofiszka więc, podobnie jak mikrokarta, 
może stanowić połączenie katałogu z samym zbiorem tekstów. Jej główną zaletą 
jest łatwiejsze odczytywanie, nadają się bowiem do tego czytniki powszechnie 
stosowane do odczytywania mikrofilmów.

Mikrofiszki zostały zastosowane na dużą skalę przez istniejący w Szwecji Mię­
dzynarodowy Ośrodek Dokumentacji (TUMBA). Dokonuje on publikacji lub re­
edycji w formie mikrofiszek podstawowych, wielotomowych wydawnictw do dzie­
jów kościoła. Ośrodek szwedzki oferuje także materiały polskie, np. mikrofiszki 
,.Słownika Geograficznego Królestwa Polskiego”.

Jedna mikrokarta czy mikrofiszka może już dziś pomieścić do 1000 stron tekstu. 
Jest to niewątpliwy sukces techniczny, z praktycznego punktu widzenia nie jest 
ón jednak bez wad. Im więcej bowiem stron jest odbitych na mikrokarcie, tym 
trudniej znaleźć w tekście to, co jest nam akurat potrzebne. Stąd konieczność 
wypracowania metod mechanicznej selekcji materiału. Szereg takich metod już 
dziś wypracowano, są one jednak na ogół bardzo kosztowne i wymagają kosztow­
nych aparatur. Jednym z ciekawszych systemów, aczkolwiek ze względu na cenę 
mało rozpowszechnionym, jest opracowany w Ameryce Kodak Minicard System. , 
System ten obejmuje cały zespół aparatów i urządzeń, których produktem a jed­
nocześnie obiektem operowania jest odcinek filmu o powierzchni użytkowej nie 
większej niż 3 cm l Na tej powierzchni zmieszczono zmniejszony 60-krotnie tekst 
oraz do 2940 punktów oznaczających jego zawartość. To ogromne zmniejszenie 
tekstu pozwala na zmieszczenie biblioteki liczącej 200 tysięcy tomów na jednym 
metrze kwadratowym! Jednocześnie potrzebne są specjalne aparaty do operowa­
nia m i n i k a r t a m i .  Wśród tych skomplikowanych aparatów na szczególną
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uwagę zasługują dwa:-pierwszy automatycznie sortuje minikarty na grupy tema­
tyczne zgodnie z oznaczeniami punktowymi, drugi — specjalny selektor elektro­
nowy — służy do wyławiania odpowiednich minikart według programu zawartego 
na karcie perforowanej.

Znaczne zmniejszenie tekstów na mikrofilmie, mikrofiszce, mikrokarcie, czy 
wreszcie na minikarcie ma oczywiście szereg ogromnych zalet i rewolucjonizuje 
pracę biblioteki naukowej, a także korzystającego z niej badacza. Jak to jednak 
bywa — obok zalet występują wciąż wady ograniczające użyteczność przyjętych 
technik. Jedną z nich jest potrzeba używania specjalnych powiększalników słu­
żących do odczytywania zarejstrowanych w znacznym zmniejszeniu tekstów, 
a także koszt ich wykonania. Z tych względów w ostatnim czasie do konkurencji 
z technikami mikrofotograficznymi wystąpiła kserografia.

Kserografia — „szlagier” ostatnich lat
W wielu bibliotekach zagranicznych można już dziś spotkać specjalne aparaty 

do wykonywania odbitek kserograficznych. Aparaty te mogą wykonywać powięk­
szenia z mikrofilmów lub bezpośrednio z tekstów i rysunków. Otrzymana repro­
dukcja, dzięki temu, że wykonana jest na zwykłym, nie pokrytym emulsją papierze, 
do złudzenia przypominać może oryginał. Przy użyciu kserografu naukowiec szyb­
ko może zgromadzić w bibliotece potrzebne mu materiały, a jednocześnie nie po­
trzebuje korzystając z nich posługiwać się czytnikami. Można także zastosować 
technikę kserograficzną do reedycji pojedynczego, trudno dostępnego egzempla­
rza książki. Reedycja taka nie jest wcale droższa od egzemplarza drukowanego 
w normalnym, drukarskim nakładzie.

Kserografia, zbliżona do grupy technik fotograficznych zwanych „dymowymi”, 
wykorzystuje zjawiska elektrostatyczne powstające na powierzchni reagujących 
na odpowiednie oświetlenie płytek metalowych. Dzięki wykorzystaniu tych zja­
wisk udaje się przenieść i utrwalić obraz bez moczenia i obróbki chemicznej, 
na papierze bez emulsji. To wpływa decydująco na taniość kserograficznego zdję­
cia. Drugą zaletą tej techniki jest szybkość, z jaką się je otrzymuje. Zalety kse­
rografii — najmłodszej techniki reprograficznej wykorzystywanej w bibliotekach 
naukowych — spowodowały, że zainteresowanie nią na całym świecie rośnie. 
Jednocześnie jednak wciąż trw ają poszukiwania nowych, doskonalszych i zarazem 
tańszych technik. Dwa podstawowe kierunki rozwoju w tej .dziedzinie to te rm o -  
g r  a f i a oraz techniki oparte wprawdzie na zasadzie emulsji srebrowej, ale jedno­
cześnie stwarzające możliwość wykonywania odbitek na zwykłym papierze bez- 
emulsyjnym.

„Rewolucja techniczna” w bibliotece naukowej nie ominęła oczywiście Polski, 
choć daleko nam jeszcze do osiągnięć krajów w tej dzie’dzinie przodujących. Naj­
większe osiągnięcia mamy w dziedzinie mikrofilmowania zbiorów. Pionierem za­
stosowania w Polsce mikrofilmu był wybitny historyk gospodarczy, profesor Uni­
wersytetu Poznańskiego,, Jan R u t k o w s k i .  On właśnie wysunął jeszcze przed 
wojną projekt utworzenia pracowni nńkrofilmowych przy bibliotekach i archi­
wach w głównych ośrodkach naukowych polskich. Podobne żądania wysunął 
także wówczas organizator nowoczesnego bibliotekarstwa polskiego Józef G r y c z. 
Przed rokiem 1939 nie doczekaliśmy się realizacji tych postulatów; wojna przy­
niosła niepowetowane straty dziesiątków tysięcy najcenniejszych rękopisów, 
starych i nowych druków, nie zabezpieczonych niestety przy pomocy mikro­
filmu. Po wojnie pierwsze prace mikrofilmowe prowadzić zaczęło Toruńskie 
Towarzystwo Naukowe, a opiekunem tej akcji był historyk, profesor Uniwersytetu
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w Toruniu, Karol G ó r s k i .  Na większą skalę wykorzystywać mikrofilm zaczęła 
dopiero Stacja Mikrofilmowa Biblioteki Narodowej w Warszawie zorganizowana na 
przełomie 1949 i 1950 roku. Głównym zadaniem tej stacji było z jednej strony 
zabezpieczanie najcenniejszych zbiorów bibliotecznych, z drugiej zaś — sporzą­
dzanie „notatek” mikrofilmowych na potrzeby badań krajowych i zagranicznych. 
Mikrofilm został także wykorzystany do uzupełniania zbiorów bibliotecznych; 
wzorem bibliotek zagranicznych Stacja Mikrofilmowa BN tworzy np. mikrofil- 
naowe zbiory dawnej prasy. Po starannym przygotowaniu bibliograficznym zmi- 
krofilmowano prasę polską od XVI w. do 1830 roku i podjęto prace nad mikro­
filmowaniem czasopism z XIX i XX wieku. Dla łatwiejszego orientowania się 
w zbiorach mikrofilmowych opracowano katalog kartkowy, a także zainicjowano' 
wydawanie drukiem specjalnego katalogu mikrofilmów.

Wkrótce powstawać zaczęły pracownie mikrofilmowe w innych bibliotekach pol­
skich i archiwach. Utworzone zostało m. in. ' Archiwum Dokumentacji Mecha­
nicznej. Rozpoczęliśmy gromadzenie mikrofilmów i fotokopii poloników z archiwów 
zagranicznych (ich zawartość podana jest w specjalnie wydawanych zeszytach).

Mikrofilm jest więc u nas dość szeroko wykorzystywany, choć nie we wszyst­
kich jego zastosowaniach: nie praktykowaliśmy np. edycji mikrofilmowych wąsko- 
dyscyplinarnych prac naukowych, a wydaje się to pomysłem wartym przemy­
ślenia. Inne techniki mikrofotograficzne natomiast do nas nie dotarły. Brak za­
stosowania mikrokarty tłumaczyć można oczywiście kosztownością czytników, wy­
daje się jednak, że mikrofiszka i u nas mogłaby mieć duże szanse powodzenia.

Ostatnio możemy odnotować wzrastające zainteresowanie w Polsce kserografią. 
Szersze wykorzystanie tej techniki i jej wkroczenie do bibliotek naukowych bę­
dzie możliwe w miarę doskonalenia produkowanych już w’ Polsce aparatów kse­
rograficznych zwanych „Połyrysami”.

Kiedy zniknie z naszych bibliotek naukowiec skrzętnie odpisujący ze stosów 
volminôw potrzebne mu fragmenty i tracący na tę średniowieczną czynność 
niezliczone godziny? Kiedy wyposażenie techniczne tych bibliotek pozwoli na 
szybkie i tanie sporządzanie notatek metodami reprograficznymi? Trudno oczy­
wiście dokładnie ' ten przełomowy moment określić. Zmierzamy jednak w tym 
kierunku. Biblioteka naukowa jutra musi być precyzyjnie i sprawnie działającym 
warsztatem pracy badacza. Wszystkie poszukiwania rozwiązań technicznych zmie­
rzają właśnie w tym kierunku.

ZTERENU
EUGENIA BALCERZAK 
Łódź — Bałuty

Z doświadczeń m ałej terenowej 
Czytelni Naukowej w Łodzi

14 Rejonowa Biblioteka Publiczna dla 
dorosłych Łódź-Bałuty mieści się w pa­
wilonie wolnostojącym zlokalizowanym

na osiedlu Zubardź, które stanowi zwar­
ty zespół bloków. Przy placówce tej obok 
czytelni czasopism usytuowano drugą
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małą czytelnię z księgozbiorem o cha­
rakterze naukowym, udostępnioną w 
grudniu 1965 roku jako pierwszą tere­
nową Czytelnię Naukową w Łodzi. Obec­
nie jest ich już dziewięć.

Cały pawilon liczy 211 m  ̂ powierzchni 
użytkowej, ale Czytelnia Naukowa tylko 
37 m  ̂ i rozporządza 19 miejscami przy sto­
likach oświetlonych lampami stojącymi. 
Za mankament można uznać nie tylko 
małą powierzchnię, ale także fakt, iż obie 
czytelnie oddziela jedynie kuta ażurowa 
krata, tak że gdy w czytelni czasopism 
odbywa się impreza, nie można prak­
tycznie korzystać z Czytelni Naukowej.

Wychodząc z założenia, iż w dobie 
rozwoju nauki i techniki działalność na­
wet małej Czytelni Naukowej zależy 
głównie od warsztatu informacyjnego i 
zasobów, zgromadzono już stosunkowo 
bogaty księgozbiór, liczący na koniec 
roku 1972 — 3350 vol. W skład jego 
wchodzą: encyklopedie ogólne i specjal­
ne, słowniki, informatorzy, atlasy, nie­
które podręczniki akademickie, podsta­
wowe dzieła z różnych dziedzin życia 
społecznego, politycznego, naukowego, 
kulturalnego, literackiego, sportowego, z 
techniki, ekonomii, szereg pięknych albu­
mów ze sztuki i krajoznawstwa, różnego 
rodzaju bibliografie, antologie tekstów 
literackich, cenniejsze katalogi księgar­
skie, kalendaria. Specjalizację zamierzo­
ną od początku realizował duży dopływ 
książek społeczno-politycznych i histo­
rycznych. Występujące doraźnie zapo­
trzebowanie na dzieła matematyczne i 
przyrodnicze wpłynęło również poważnie 
na kierunek zakupów. Potrzeby środo­
wiska młodzieżowego przyczyniły się do 
decyzji stworzenia kompletu lektur obo­
wiązkowych i uzupełniających dla uczniów 
szkół średnich i ostatnich klas szkół 
podstawowych. Czasopisma, których ilość 
na przestrzeni ostatnich lat doszła do 
89 tytułów — są oprawiane w roczniki. 
Rozporządzamy nie tylko „Nowymi 
Książkami” i „Zapowiedziami Wydaw­
niczymi” ale i „Przewodnikiem Biblio­
graficznym”.

Czytelnia nasza wrastała w środo­
wisko dość powoli mimo, że osiedle po­

łożone jest daleko od śródmieścia i od 
Miejskiej Biblioteki Publicznej im. Lud­
wika Waryńskiego z jej wielotysięczny­
mi zbiorami, trzema czytelniami i pra­
cowniami. W początkowym okresie re­
jestrowano w czytelni tylko około 300 
czytelników. Ostatnie lata podwoiły ich 
ilość. Na koniec roku 1972 wśród 735 
czytelników uczniowie, tak jak zawsze 
stanowią grupę najliczniejszą — 399 osób. 
Studentów jest 120, pracowników umy­
słowych 126, fizycznych 63 i innych', 
przeważnie emerytów — 27. Mimo, iż 
nasza biblioteka, tak jak wszystkie bi-. 
blioteki rejonowe i dzielnicowe w Ło­
dzi, obsługuje w zasadzie czytelników od 
lat 15, do czytelni zgłaszają się obok 
uczniów liceów i techników zawodo- 
■wych, także czternastoletni uczniowie 
szkół podstawowych.

■Właśnie grupie tych najmłodszych na­
leży poświęcić słów kilka. Dla nich poza 
encyklopediami, słownikami, informato­
rami i historiami literatury ważnym 
źródłem wiedzy i informacji są czaso­
pisma i takie wydawnictwa ciągłe jak 
„Świat w przekroju” czy „Roczniki po­
lityczne i gospodarcze”, czytane przez 
wielu czytelników. W tym właśnie mło­
docianym narybku chcemy widzieć przy­
szłego wartościowego obywatela, dlatego 
też otaczamy go szczególną opieką, zwra­
cając jednocześnie uwagę na sprawy wy­
chowania, ucząc przestrzegania higieny, 
karności i poszanowania książki. Odnosi 
się wrażenie, że wprost ze szkoły przy­
chodzą do Czytelni, aby odrobić zadaną 
lekcję i znaleźć odpowiedź na postawio­
ne im pytania.

Praca z nimi nie jest łatwa. Wymaga 
bowiem dużej koncentracji myślowej ze 
strony bibliotekarza, jako ze jest to ele­
ment mało wyrobiony i często nie po­
trafiący właściwie sprecyzować pytania, 
przy czym charakteryzujący się przy 
bardzo małej orientacji dużą niecierpli­
wością. Bibliotekarz nie tylko zapoznaj e 
ich z wyposażeniem naukowym książki, 
a więc indeksami, odsyłaczami itp., ale 
nieomal palcem musi wskazać potrzebny 
temat lub zagadnienie. Potrzeby uczniów 
dotyczą głównie dwu przedmiotów: ję­
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zyka polskiego i wychowania obywatel­
skiego.

Drugą grupę stanowi młodzież akade­
micka pochodząca ze środowisk robotni­
czych i inteligenckich, reprezentująca 
wyższe uczelnie: Uniwersytet Łódzki, 
Politechnikę Łódzką, Wojskową Akade­
mię Medyczną, Wyższą Szkołę Medyczną, 
Wyższą Szkołę Teatralną i Filmową. 
Różnorodne zapotrzebowania tej grupy 
są bardziej konkretne odnośnie tematów, 
zagadnień i autorów. Potrafią w sposób 
wyczerpujący określić interesujące ich 
problemy i skorzystać z dostępu do pó­
łek bibliotecznych. Fachowa pomoc 
jest im również niezbędna ponieważ czę­
sto nie orientują się w roli bibliografii 
i kartotek informacyjnych.

Może przejdę teraz do omówienia gru­
py czytelników pracujących i studiują­
cych zaocznie lub uzupełniających wy­
kształcenie średnie a nawet podstawo­
we. Czytelnicy ci, to przeważnie posia­
dacze wygodnych, nowoczesnych miesz­
kań blokowych, ale ze względu na ich 
małą powierzchnię i niekiedy przeludnie­
nie nie znajdują oni jednak warunków 
do przygotowania się do egzaminów w 
domu. Często atmosfera domowa, niepo­
kój stwarzany przez najbliższe otocze­
nie każę szukać im odosobnienia i spo­
koju potrzebnego człowiekowi, który po 
całodziennej pracy stawia sobie jeszcze 
pewne cele do zrealizowania. I tutaj 
wszystkimi pomocami metodycznymi ja- 
czytelnia naukowa przychodzi im w su­
kurs swym lokalem i księgozbiorem oraz 
wszystkimi pomocami metodycznymi, ja­
kimi rozporządza.

Ci czytelnicy dorośli, których w nasze 
progi sprowadza potrzeba samokształce­
nia lub uprawiane hobby, wykazują za­
interesowanie naukami humanistyczny­
mi, przyswajaniem zagadnień literatury, 
sztuki, teatru, architektury, turystyki. 
Wypożyczanie dzieł z medycyny, książek 
wychowawczo-pedagogicznych, o urzą­
dzeniach mieszkań łączy się zawsze z 
konkretnymi potrzebami (niedomogi zdro­
wia, trudności z dziećmi itp.).

W małych czytelniach, takich jak na­

sza, prowadzenie służby informacyjnej 
wchodzi w zakres czynności jednego bi­
bliotekarza. Aby mógł on udzielić wła­
ściwej odpowiedzi musi dokładnie po­
znać temat kwerendy, jej cel oraz przy­
gotowanie pytającego. Powiem więcej : 
szybka i wyczerpująca informacja zależy 
również od pomysłowości, łatwego ko­
jarzenia faktów i dobrej pamięci.

W sposób zasadniczy pomaga biblio­
tekarzowi metodyczne dokumentowanie 
kwerend, ponieważ pytania i tematy 
powtarzają się często. Opłaca się też 
trud prowadzenia kartotek informacyj­
nych. Podstawowa dokumentacja i obo­
wiązkowe kartoteki zostały ustalone za­
rządzeniami Działu Instrukcyjno-Meto­
dycznego Miejskiej Biblioteki Publicznej 
im. L. Waryńskiego. Dział ten przesyła 
Czytelni własne lub opracowane .przez 
Dział Informacji powielone zestawienia 
bibliograficzne również publikowane 
przez Bibliotekę Publiczną, katalogi wy­
staw i bibliografie („Copernicana”, 
„50-lecie ZSRR”), Łącznie z zestawami 
tematycznymi i scenariuszami „Porad­
nika Bibliotekarza” oraz z poradnikami 
bibliograficznymi Biblioteki Narodowej 
Czytelnia jest przygotowana do podjęcia 
informacji w zakresie tematyki aktual­
nych obchodów. Ponieważ jednak za­
obserwowano zapotrzebowanie na mate­
riały tekstowe opracowuje się też albu­
my zagadnieniowe oparte na wycinkach 
i ilustracjach. Ostatnio przygotowano 
trzy takie (cieszące się powodzeniem) 
albumy: „Zamek Królewski w Warsza­
wie”, „Mikołaj Kopernik”, „Książka pol­
ska w świecie” (z okazji Międzynarodo­
wego Roku Książki).

Poza obowiązującymi nas kartotekami: 
osobową, regionalną i lektur zdecydo­
wano się — ze względu na istniejące 
potrzeby na założenie kartoteki ph. 
„Wielkie budowle socjalizmu”, obejmu­
jącej swoim zasięgiem problemy prze­
mysłu, gospodarki, nauki, sportu (około 
500 haseł). Obecnie Czytelnia przygoto­
wuje się do uroczystości związanych z 
Rokiem Nauki Polskiej i 550-leciem na­
dania praw miejslîich Łodzi.

W roku 1972 Czytelnia zarejestrowała
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5200 wypożyczonych książek, 2571 od­
wiedzin, 1050 informacji katalogowych, 
bibliograficznych i rzeczowych. Zdajemy 
sobie sprawę, że cyfry te nie są ani wiel­
kie ani imponujące w zasięgu ogólnym, 
ale powiększają się z roku na rok, a Czy­

telnia uzyskała już tzw. „opinię’’ w śro­
dowisku i sądzimy, że nie tylko cyfry 
ale i funkcja społeczna, lecz także 
rola pomocnicza dla wielu uczących 
się, decydują o jej przydatności w te­
renie.

Ł U C JA  ŚW IER C 
Katowice

Praca z ksiqzkq popularnonaukowq
Wiemy, jak wielkie znaczenie wycho­

wawcze ma czytelnictwo książek popu­
larnonaukowych wśród młodzieży 
szkolnej, które poszerza jej wiedzę o ży­
ciu i świecie, rozwija w młodzieży uczu­
cia patriotyzmu i internacjonalizmu, 
wyrabia dodatnie cechy charakteru i 
kształtuje wyobraźnię oraz uczucia este­
tyczne.

Zazwyczaj w szkołach podstawowych 
wypożycza się książki popularnonauko­
we dopiero od klasy V.

Nieraz wypożyczając książki myśla- 
łam o tym, czy to jest słuszne. Czyżby 
nie można było okresu tego skrócić i 
przynajmniej o rok wcześniej udostęp­
niać uczniom książki popularnonauko­
we?

Jakie powinny zaistnieć warunki dla 
czytelnictwa książek popularnonauko­
wych? Pierwszym warunkiem jest 
umiejętność płynnego czytania, a dru­
gim należyte zrozumienie treści czytanej 
książki. Te warunki już istnieją w kla­
sie III, a w klasie IV tym bardziej ' (ną- 
turalnie książki muszą być starannie do­
brane do wieku czytelników).

Wiadomą jest rzeczą, że zainteresowa­
nie książką popularnonaukową należy 
rozwijać stopniowo. Dlaczegóż nie za­
cząć wcześniej?

Wzięłam pod uwagę zdanie wybitne­
go psychologa S. Szumana, który twier­
dzi, że zainteresowania czytelnicze w 
wieku szkolnym, tzn. u dzieci 7, 8, 9- 
-letnich rozpoczynają się od książek z 
dziedziny przyrody (o zwierzętach i roś­
linach). Mając powyższe na uwadze, po­
stanowiłam wykorzystać naturalne za­

interesowanie dzieci przyrodą i przygo­
tować uczniów klasy III do czytelnic­
twa książek popularnonaukowych.

Przystępując do tych zajęć, miałam na 
celu:

1. przyspieszenie, przynajmniej o rok, 
czytelnictwa książek popularnonauko­
wych w szkole podstawowej;

2. organizowanie zajęć czytelniczych w 
grupach.

Zajęcia czytelnicze z książką popular­
nonaukową rozpoczynałam w roku 
szkolnym 1970/71 z najmłodszymi czy­
telnikami biblioteki szkolnej, tzn. z ucz­
niami III klasy jako przygotowanie do 
samodzielnego czytelnictwa te j literatu­
ry w klasie IV.

Otóż zajęcia czytelnicze z książką po­
pularnonaukową w klasach III odbywa­
ją się dwa razy w tygodniu, tzn. że kla­
sa Ula ma je raz w tygodniu i klasa 
Illb  również raz w tygodniu. Uczniowie 
klas III przychodzą do biblioteki dobro­
wolnie. Jedna klasa przed lekcjami (po 
ustaleniu z wychowawczyniami trzecich 
klas), druga zaś po lekcjach.

Obecność jest prawie 100%-wa: 26—30 
uczniów na każdimi zajęciu czytelni­
czym. Do opracowania na zajęciach 
wzięłam książkę C. Lewandowskiej „W 
różnych gniazdach”. Książka napisana 
jest językiem łatwym, z kolorowymi 
ilustracjami, bardzo ciekawie ujęta. Pro­
blemem, na który autorka zwraca spec­
jalną uwagę, jest budowa gniazd i wy­
chów potomstwa. Pisze nadzwyczaj in­
teresująco, w  osobnych niedługich od­
cinkach (korzystne, bo mieści się w jed­
nej godzinie czytania), o różnych pta­
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kach, rybach, ssakach, które w specyfi­
czny sposób budują gniazda i wychowu­
ją swoje maleństwa.

Podczas zajęć czytelniczych uczniowie 
zajmują miejsca przy stołach z przygo­
towanymi kredkami czy mazakami. 
Otrzymują po 1 kartce (1/4 bloku rysun­
kowego). Następnie zapowiadam ucz­
niom, o jakim zwierzęciu będzie opowia­
danie, np. „Kiwi”. Nazwę tę wpisują u 
góry rysunku, a na dole po prawej stro­
nie nazwisko i klasę. Rozpoczynam czy­
tanie o wyglądzie, życiu, budowie 
gniazd i wychowaniu potomstwa. Dzieci 
przysłuchują się. Po skończonym czy­
taniu pokazuję im barwne ilustracje.

W końcu uczniowie utrwalają na ry­
sunku zwierzę, gniazdo, czy też ciekawy 
fragment z opowiadania kolorowymi 
kredkami lub mazakami i stąd nazwa 
zajęć „Kolorowe Opowiadania”. Następ­
nie wszyscy uczniowie — uczestnicy 
oddają rysunki, które kolejno pokazuję 
zebranym, a oni przez podniesienie ręki 
wskazują, które z nich zasługują na wy­
różnienie. Wszystkie rysunki wiążę -W 
albumiki. Z tych albumików na końcu 
roku szkolnego zrobię wystawę w bi­
bliotece szkolnej wraz z wykazem ucz­
niów najlepszych ilustratorów „Koloro­
wych Opowiadań”. Trzej najlepsi ilu­
stratorzy otrzymają nagrody książkowe.

Powyższe zajęcia czytelnicze z naj­
młodszymi czytelnikami biblioteki 
szkolnej są — jak już wspomniałam — 
wprowadzeniem do czytelnictwa książek 
popularnonaukowych (odpowiednio do­
branych) w klasie IV. Poniżej podaję 
bibliografię książek popularnonauko­
wych, wydzielonych dla klasy IV i na­
znaczonych na karcie książki u góry 
znaczkiem czerwonym „p.n.”.

Jako ocenę moich zajęć, podaję uwa­
gi Wychowawczyni kl. Ilia:

„...Uczniowie, którzy uczestniczą w za­
jęciach bibliotecznych z zakresu czytania 
lektury popularnonaukowej wnoszą do 
lekcji (szczególnie przyrody) wiele cie­
kawostek przyrodniczych, w  czasie lek­
cji są czynni, ożywieni, zainteresowani, 
znają wiele pojęć przyrodniczych, często 
wybiegają daleko poza »Program nau­

czania« tego przedmiotu, chętnie kolek­
cjonują widokówki, zdjęcia i wycinki z 
prasy dotyczące zagadnień przyrodni­
czych. Z niecierpliwością oczekują oni 
audycji radiowych z cyklu »S.O.S. dla 
przyrody«, w których mówi się o och­
ronie naturalnego środowiska człowie­
ka, zagrożonego przez rozwijającą się 
nieustannie cywilizację, posiadają zdol­
ność poparcia własnej wypowiedzi czy­
tanym tekstem.

Uważam, że zajęcia czytelnicze w bi­
bliotece sżkolnej mają ogromne znacze­
nie dydaktyczno-wychowawcze, ponie­
waż rozwijanie zainteresowań lekturą 
popularnonaukową oraz kształcenie 
właściwego stosunku do otaczającej 
przyrody jest sprawą o wielkim zna­
czeniu”.

W następnym roku wybrałam biblio- 
teczkę książek popularnonaukowych, 
najłatwiejszych dla kl. IV, i obserwowa­
łem zainteresowanie dzieci tymi książ­
kami. Na koniec roku 1971/72 uczniowie 
kl. IV (poprzednio przygotowani w kl. 
III zajęciami czytelniczymi z książką 
popularnonaukową) przeczytali bez 
przymusu, lecz z własnego wyboru 189 
książek, co stanowi 4% z ogólnie 39% 
przeczytanych książek popularnonauko­
wych w całej szkole.

Poniżej podaję wykaz książek popu­
larnonaukowych, wydzielonych dla kla­
sy IV, które na kartach książki ozna­
czyłam czerwonym znaczkiem „p.n.” : 
A ntoniew icz A .: L eśne o b razk i
B ań k o w sk a  A. : B u rsz ty n o w y  ok ręcik  
B lan k i W. : Dwie b ia łe , trzec i ja k  śn ieg  
B isk u p sk a  S .: J a k  po w sta je  s ta te k  
B onsels W .; P szczó łka  M aja  i je j p rzygody  
B rzechw a J. : P a n  Soczew ka n a  dn ie  oceanu 
B rzechw a J . : P a n  Soczew ka w  puszczy 
B rzechw a J. : P a n  Soczew ka n a  K siężycu 
D ąb ro w sk a  M. : Ż o łn ierze  K ościuszk i 
D ryszkiew lcz A. : W ędrów ki po  zw ierzyńcu  
F e rra -M lk u ra  V .: Z w ierzyn iec  p ań stw a  Szten-

glów  1
G ożdzikiew lcz T. : O k ru ch y  p rzy ro d y  
G rah am e K. : O czym  szum ią  w ierzby  
Iłłakow iczów na K. : Z w ierzak i 1 zioła 
Jan u szew sk a  H. : P y za  n a  p o lsk ich  d różkach  
Jurg ie lew lczow a I. : O czterech  w arszaw sk ich

p stro czk ach
Jurg ie lew lczow a I .:  K a jtek  w arszaw sk i szpak 
Ja n c za rsk i Cz. : W daw n y ch  czasach, w  d aw ­

nych wiekach
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K a rp iń sk i H. : T a a a k i e  dziw y
K ip ling  R .: T ak ie  sobie b a jeczk i
K o n a rsk i K. : K rzyw e Kolo
K osak  Z .: P ro m e teu sz  i g a rn ca rz
K ow alew ska  M. : Sapcio , P u fc ło  1 ta jem n icze  

słow o
K rzem ien ieck a  L. : J a k  to  n a d  B a łty k iem  b y ­

w a
K u b iak  T. ; K to  z w as m ieszk a  w  ty ch  m ia ­

steczk ach
L ew andow ska  C, : B o g a tk i z jab ło n o w ej w ie rz ­

by
L ew andow ska  C. : W ró żn y ch  gn iazdach  
L ew andow ska  C .: B r r l  — J a k  z im no 
M akow ieck i W. : Św ię ty  k ro k o d y l 
M ariań sk a  L. ; Łosie w  K am pinosie  
N lklew iczow a M. : W róbel czarodzie j 
O rlew ski K  : M ały  l is t  a  du ży  k ło p o t od Sa­

n o k a  aż  po  Sopot

P isa rsk i R. : D om y, zam ki, pa łace
P isa rsk i R. : W akacje  w  ZOO
P o ra z iń sk a  J . : Z u ch w ały  s trzy ży k
F riszw ln  M. : Z ło ta  łą k a
S lk iry ck i N. ; M oje sp o tk a n ia  ze zw ierzętam i 
S okołow ski J . : O w ron ie , k ru k u  i ich  k re w ­

n iak a ch
S okołow ski J . : Co bociek  k lek o ta ł
S okołow ski J . : W g n iazd k u  ja sk ó łk i 
S te rn  A .: O p ow iadan ia  s ta reg o  szp ak a  
Szczudło O b a rc iac h  i b a r tn ik a c h  w  d aw ­

nej Polsce
S ze lb u rg -Z arem b in a  E. : O w arszaw sk ie j Sy­

re n ie
Szuchow a S. : Od w io sn y  do  w io sn y  
W ilkow skl J . : P o d ró ż  po  m ap ie  
Ż ab iń sk i J . : Skoczek eg ipsk i

K s i ą ż e c z k i  z s e r i i  „B  B T ” .

IZABELLA STACHELSKA

Nowe książki
dla dzieci i młodzieży

z  nowości, które ukazały się na ryn­
ku księgarskim w maju 1973 r., dla 
n a j m ł o d s z y c h  dzieci zakupimy 
książeczkę MAGDY LEI pt. Naprawdę 
na niby (Wwa BWP 1973, zł 13.—). 
Zawiera ona 3 napisane prozą, nastrojo­
we, wdzięczne opowiadania o małym 
Jacku — przedszkolaku i jego zabawach 
w parku, z innymi dziećmi, prawdzi­
wymi lub urojonymi. Obrazki B. Tru- 
chanowskiej — kolorowe, ładne. Okładka 
miękka. Poziom I, dział N.

Najkrótsze bajki BOLESŁAWA ZA­
GAŁY wychodziły już w 1964 i 1967 
roku, ale obecne wydanie (Wwa NK 
1973, zł 26.—} ma zupełnie nową szatę 
graficzną i zawiera nie 14, ale 25 baśni. 
Fabuła ich oparta jest na wątkach egzo­
tycznych (są meksykańskie, indyjskie, 
wietnamskie, mongolskie, japońskie, 
afrykańskie) i regionalnych europej­
skich (np. rumuńskie, bułgarskie, ro­

syjskie) ; są krótkie, łatwe, kolorowo, 
ładnie ilustrowane przez Z. Witwickie- 
go. Okładka twarda. Poziom I, dział N.

Książeczka RYSZARDA MARKA 
GROŃSKIEGO Kiedy tramwaje idą spać 
(Wwa BWP 1973, zł 6 . - t )  to pozycja 
raczej niebiblioteczna : czytania mało 
(7 banalnych wierszyków o różnych 
środkach lokomocji), okładka miękka, 8 
kartek za 6 złotych. Jeśli zostanie za­
kupiona — poziom I, dział N.

Po omówionym w poprzednim mie­
siącu zbiorku uroczych wierszyków JO­
ANNY KULMOWEJ Moje wiersze, uka­
zała się nowa książka tej autorki, tym 
razem prozą, pt. Różne rzeczy Hiiarego 
(Wwa BWP 1973, zł 13.—). Ta pozycja 
jest mniej udana. Tytułowy Hilary to 
filozofujący, stary parasol, a jego „rze­
czy” to opisane w 27 rozdziałach różne 
przedmioty, istoty czy zjawiska, z któ­
rymi parasol miał do czynienia w cza-
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sie swej włóczęgi po świecie. Gdyby 
tych historyjek, których humor jest ty­
pu pure nonsense, było 3 czy nawet 5, 
może byłoby to jeszcze zabawne, ale 27 
takich utwoi-ków na raz to rzecz nu­
żąca. Dzieciom przejadły się już nieco 
udziwnienia podobnych (a nawet lep­
szych niż ta) książek. Wydawane daw­
niej z rzadka, na zasadzie eksperymen­
tu, poszukiwania nowych form wyrazu 
artystycznego, ukazują się obecnie chy­
ba zbyt często. Poziom I—IV, czyli 
może II? Okładka miękka. Do war­
szawskich bibliotek dziecięcych — nie 
zakupiono.

Całkiem innego typu lekturą jest kró­
ciutka i łatwa powieść ADAMA AU­
GUSTYNA Przyjaciele Konstantego 
(Kraków WL 1973, zł 15.—). Konstanty, 
czyli Kocio, to kot syjamski. Jego przy­
gody opisane są realistycznie, bez an- 
tropomorfizacji, ale z dużą sympatią dla 
zwierząt, a zilustrowane prześlicznie 
przez Janusza Grabiańskiego. Poziom II, 
dział Op.

Dla dzieci s t a r s z y c h  mamy tym 
razem 4 nowe, interesujące pozycje. 
„Ruch” proponuje następny serial,' his- 
toryczno-awanturniczy : JÓZEFA HENA 
Przeciw diabłom i infamisom. Tomik 
pierwszy nosi tytuł W walce z infami- 
sem (Wwa „Ruch” 1973, zł 8.—). Jego 
akcja rozgrywa się w XVII wieku, a 
bohater, starosta jurydyczny Piotr 
Wolski, występuje przeciw infamisowi 
— warchołowi ukrywającemu się 
przed prawem. Walczy bardzo po ry­
cersku, naraża się na niebezpieczeń­
stwa i w końcu zwycięża. Książka jest 
ciekawa, napisana żywo, pięknie zilu­
strowana przez Szancera. Jedyna jej 
wada to cena, bo 7 tomików, które w 
sumie złożą się na jedną średniej gru­
bości książkę, będzie kosztować 56 zł. 
Dla dzieci około 11—il4-letnich. Poziom 
III, dział H.

Wracaj do domu, Karmelku (Wwa 
NK 1973, zł 26.—) to nowa powieść 
MEINDERTA DE JONGA (autora 
„Gniazda na szkole”), tłumaczona z an­
gielskiego przez E. Kołaczkowską. Akcja

rozgrywa się współcześnie w USA, bo­
haterem jest Karmelek, psiak-włóczęga, 
który po wielu dramatycznych przy­
godach znajduje dobry dom i jeszcze 
lepszego pana. Książka ciekawa, wzru­
szająca, trochę tylko za rozwlekła. 
Piękne ilustracje Rozwadowskiego. 
Okładka twarda. Dla dzieci 10—13-let- 
nich. Poziom III, dział Z.

Książka MARIANA KOWALSKIEGO 
Blinda (Wwa NK 1973, zł 8.—) to pol­
ska, współczesna powieść przygodowo- 
marynistyczna dla dzieci około 10—12- 
łetnich. Jej bohater, Bolek ze Świno­
ujścia, chłopiec słabowity, uważany za 
ofermę, dostał się jako pasażer na gapę, 
czyli blinda, na statek. Znaleziony na 
pełnym morzu, został wzięty solidnie do 
galopu, pełnił rolę chłopca okrętowego. 
Hartował się przy tym i stopniowo sta­
wał się silniejszy i dzielniejszy. Akcja 
urywa się w połowie podróży, więc — 
zapewne — będzie ciąg dalszy. Literac­
ko książka jest słaba, ale treść może 
zainteresować dzieci, zwłaszcza chłop­
ców. W fabułę autor wplótł sporo wia­
domości o statku i pracy marynarzy. 
Okładka miękka. Poziom III, dział Prz.

Nowa książka WIKTORA WORO­
SZYLSKIEGO Mniejszy szuka dużego 
(Wwa NK 1973, zł 32.—) to doskonała 
powieść współczesna, obyczajowo-saty- 
ryczna, o braciach, dwu chłopcach z 
Warszawy, lO-letnim i 15-letnim. Akcja 
jest interesująca, chociaż dość „zwy­
czajna”, ale główny plus książki to nie 
jej akcja, lecz świetny styl, giętki język, 
celne sformułowania oraz tzw. pod­
teksty, rozważania odautorskie, bardzo 
mądre, słuszne, wychowawcze, choć nie 
natrętnie moralizatorskie. Oprawa gra­
ficzna oryginalna, nowoczesna, z ilu­
stracjami Butenki. Okładka twarda. 
Dla dzieci 11—14-letnich. Poziom III, 
dział P.

Dla m ło d z ie ż y ,  korzystającej z 
książek IV poziomu, mamy również kil- 

, ka nowości. Książka VLADIMIRA 
HENZLA Zatoka Piratów (Gdańs Wyd. 
Morsk. 1973, zł 20.—) przełożona zosta­
ła z czeskiego przez E. Kaniewską. Jest
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to powieść podróżniczo-przygodowa, o 
nieco zagmatwanej, sensacyjnej akcji, 
obfitująca w bohaterów angielskich i 
chińskich. Rzecz dzieje się w 1840 roku, 
najpierw w Londynie, a następnie w 
Chinach i u wybrzeży Chin, głównie 
w Makau nad Zatoką Kantońską, a 
treść dotyczy tzw. wojny opiumowej 
Anglików z Chińczykami, W posłowiu 
autor, wyjaśnia historyczne podłoże wy­
padków oraz mówi o narkotykach i 
narkomanii. Literacko książka dość sła­
ba, graficznie dobra, w  twardej okład­
ce. Treść zainteresuje mało wybrednych 
miłośników lektury przygodowej w wie­
ku powyżej 13 lat. Poziom IV, dział Prz.

Następna nowość to powieść WŁA­
DYSŁAWA BOCHENKA Pojedynek 
(Katowice „Śląsk” 1973, zł 20.—). Akcja 
rozgrywa się w latach 30-tych w ma­
łym miasteczku górniczym we Francji, 
a bohaterowie to Połacy-górnicy, emi­
gracja zarobkowa. 14-letni Adaś, wy­
chowywany dotychczas przez babkę w 
połskiej wiosce, jedzie do matki do 
Francji, gdzie prawie zaraz podejmuje 
pracę w kopałni, najpierw w sortowni, 
a potem pod ziemią. Autor opowiada o 
trudnościach adaptacyjnych chłopca w 
nowym środowisku, o wałce o miejsce 
wśród obcych i wałce z własnym cha­
rakterem. Pobyt we Francji trwał krót­
ko: w czasie kryzysu władze skorzystały 
ze strajku, by wysiedlić obcokrajowców, 
którzy brali w nim udział. Fabuła książ­
ki nie obfituje w nadzwycząjne przy­
gody, ale interesujące jest „egzotyczne” 
dla polskiego czytelnika środowisko, cie­
kawe są też psychiczne przeżycia am­
bitnego chłopca. Powieść — aby była 
poczytna — winna być zapropagowa- 
na. Jest wartościowa wychowawczo i 
poznawczo, poprawna literacko. Ilustra­
cje A. Czeczota — dobre. Okładka mięk­
ka. Dla młodzieży 13—16-letniej, po­
ziom IV, dział P.

Czerwona zieleń TADEUSZA MAJA 
(ŁOKIETKA) (Wwa NK 1973, zł 19.—) 
to demokratyczna partyzantka chłopska. 
Autor ukazuje w wersji zbełetryzowa- 
nej wydarzenia, których sam był uczest­

nikiem, walkę jednego z oddziałów BCh 
w powiecie iłżeckim, w okresie od 
kwietnia do maja 1944 r. Niewielkie 
walory literackie tej książki równoważy 
jej autentyzm i przystępność, a  żoł­
nierski trud chłopskiej partyzantki opi­
sany jest w sposób dla młodzieży inte­
resujący. Ilustracje M. Majewskiego — 
dobre. Okładka miękka. Dła młodzieży 
około 13—16-łetnięj, poziom IV, dział H.

Niezwykłe okulary (Wwa ,Iskry” 
1973, zł 14.—, seria „Z kogutkiem”) to 
zbiór przełożonych z rosyjskiego przez 

' Danutę Wawiłow i Zofię Dudzińską 10 
opowiadań 7 radzieckich autorów; W. 
Aleksiejewa, J, Sotnika, I. Zwieriewa, 
A, Massa, W. Szefnera, W. Aksionowa 
i A. Arkanowa. Wszystkie opowiadania 
są bardzo dobre, ciekawe, większość z 
nich to historie pełne humoru, ukazu­
jące sprawy młodych bohaterów w sa­
tyrycznym świetle. Bohaterowie to na­
stolatki (14—18 lat), radzieccy ucznio­
wie. Przeżywają różne konflikty na tle 
wydarzeń szkolnych, a także spraw 
związanych z życiem rodzinnym, z pier­
wszymi uczuciami, z zainteresowaniami 
naukowymi i sportowymi. Bardzo dobra 
książka dla młodzieży 13—16-łetniej. 
Ilustracji nie ma, okładka twarda. Po­
ziom IV, dział P.

Jeszcze jedna pozycja radziecka to 
Moja rzeka Angara (Wwa NK 1973, 
zł 23.—) ANATOLA MOSZCZKOW- 
SKIEGO, przełożona przez J. Karczma- 
rewicz-Fedorowską. Zawiera 3 współ­
czesne mini-powieści, wszystkie ukazu­
jące przeżycia młodych łudzi związane 
z pracą w trudnych, często niebezpiecz­
nych warunkach (na Syberii, nad An- 
garą i na dalekiej północy w obwodzie 
Murmańskim nad Morzem Barentsa), 
poruszające problemy wytrwałości, 
dzielności, uczciwości, odwagi cywilnej, 
solidarności. I ta książka — jak dwie po­
przednie, Moszkowskiego — jest bardzo 
dobra literacko, a zarazem ujmująca 
prostotą i szczerością w ukazywaniu 
trudnych problemów życia, rzutujących 
na charakter ludzki. Ma też walory po­
znawcze, dzięki wiadomościom krajo­
znawczym. Dla najstarszych naszych
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czytelników, powyżej 14 lat. Poziom IV, 
dział Prz.

*
Z kolei — książki p o p u l a r n o n a ­

u k o w e . Książka STEFANA SĘKOW­
SKIEGO Pierwiastki w moim laborato­
rium fWwa PZWS 1973, zł 18.—) to 
ósma pozycja serii „Chemia dla ciebie”. 
Autor nawiązuje w treści do poprzed­
nich swych książek, zwraca się do czy­
telnika zaawansowanego, a przynaj­
mniej takiego, który z poprzednich po­
zycji serii zna książkę „Moje labora­
torium”. W nowej swej książce Sękow­
ski daje przegląd 24 wybranych, pod­
stawowych pierwiastków chemicznych, 
które w amatorskim laboratorium po­
winny się znaleźć, i opisuje doświad­
czenia, jakie z nimi można robić. Bar­
dzo stanowczo przypomina czytelni­

kom o ostrożności w pracy (by nie było 
wybuchów, poparzeń, pożarów). Książka 
— jak i inne w serii — napisana przy­
stępnie, w sposób lekki. Okładka mięk­
ka, iluśtracje humorystyczne. Klasyfi­
kacja 54.

Książka KAZIMIERZA MAŚLAN- 
KIEWICZA Wśród minerałów i skał 
(Wwa PZWS 1973, zł 20.—) mówi o 
chemicznych własnościach i budowie 
siarczków, tlenków, azotanów, fosfora­
nów i innych minerałów oraz skał. 
Mineralogia w szerokim słowa tego zna­
czeniu należy do nauk geologicznych 
(stąd geologia w symbolu UKD), tema­
tem książki nie jest jednak mineralo­
gia i petrografia w ogóle, jako dział 
geologii, lecz chemiczne właściwości 
niektórych minerałów i skał, chemiczne 
procesy ich powstawania, przeobrażeń 
itd. (stąd chemia na pierwszym miejscu 
w symbolu UKD), Autor omawia kilka­
set różnych minerałów, znanych naj­
częściej jako kamienie szlachetne i pół­
szlachetne. Książka zawiera wiele ilu­
stracji, zakończona jest skorowidzem 
alfabetycznym, napisana przystępnie. 
Zainteresuje czytelników poszukujących 
wiadomości ścisłych na ten temat, po­
szerza program nauczania chemii w kla­
sach VII i VIII, natomiast nie może

być traktowana jako popularyzacja wie­
dzy i rozbudzanie zainteresowań — na 
to jest zbyt specjalistyczna i „sucha”. 
Klasyfikacj a 54:55.

WIESŁAW STOBIŃSKI w książce pt. 
Tajemnice ropy naftowej (Wwa PZWS 
1972, zł 8.—) mówi o ropie naftowej i 
gazie ziemnym, w aspekcie geologii 
(powstawanie złóż, rozmieszczenie ich 
na świecie, poszukiwania), górnictwa 
(eksploatacja złóż, transport) i przemy­
słu petrochemicznego. Książka ilustro­
wana, napisana przystępnie, zainteresu­
je najstarsze dzieci (VIII kl.), młodzież 
i dorosłych. Klasyfikacja 55:622:66.

Książka LOTHARA KÖNIGA Z ra­
diem i telewizją za pan brat. Buduje­
my i eksperymentujemy (Wyra „Iskry”
1972, zł 75.—), przełożona z niemieckie­
go, ukazała się w serii „Ty też to po­
trafisz”. Napisana interesująco, opraco­
wana i wydana bardzo starannie, przy­
nosi wiadomości na temat telekomuni­
kacji bezprzewodowej (poprzedzone 
wstępnymi wiadomościami z fizyki i 
elektrotechniki) i zachęca do ekspery­
mentów i majsterkowania, którego koń­
cowym wynikiem będzie zbudowanie 
radioodbiorników i telewizora. Dla mło­
dzieży licealnej i dorosłych. Klasyfika­
cja 621:689.

Książka BARBARY PILARSKIEJ 
Szkło piękne i użyteczne (Wwa PZWS
1973, zł 20.—) to kolejna pozycja serii 
poświęconej sztuce i wychowaniu este­
tycznemu, Autorka pisze o szkle jako o 
materiale zdobniczym, o dziełach sztuki 
i rzemiosła artystycznego wytwarzanych 
ze szkła, a także o technologii szklar­
skiej — wszystko to od czasów najdaw­
niejszych do współczesnych. Przystępna 
i dość interesująca książka dla najstar­
szych dzieci, młodzieży i dorosłych. 
Klasyfikacja 74:66.

Książka ZOFII JANCZYK Razem 
pracujemy, razem się bawimy (Wwa 
ZW CRS 1973, zł 36.—) to zbiór ma­
teriałów repertuarowych dla dziecięcej 
sceny amatorskiej, kontynuacja zbioru 
wydanego dawniej pod tym samym ty­
tułem, wznowionego w 1969 r. Zawiera
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następne wiersze, piosenki, obrazki sce­
niczne, różnych autorów, na temat spół­
dzielczości dziecięcej oraz na różne oka­
zje rocznicowe, uroczystości, „dni”. Kla­
syfikacja 793.

Książka JANUSZA WOLNIEWICZA 
SO 000 mil po Krainie Klonowego Liścia 
(Wwa BWP 1973, zł 16.—) to bardzo 
interesująca gawęda o Kanadzie, zilu­
strowana wizerunkami kanadyjskich 
znaczków pocztowych, uzupełniona ta­
belkami statystycznymi. Dla starszych 
dzieci, młodzieży i dorosłych. Klasyfi­
kacja 917.1:656.

Książka WIKTORA GAWROŃSKIE­
GO i JANA KĄDZIOŁKI Gospodarka 
Polski na tle gospodarki świata (Wwa 
PZWS 1972, zł 8.—) może być czytana 
przez dorosłych zainteresowanych tym 
tematem, ale przeznaczona jest wyraź­
nie dla uczniów klasy VI szkoły pod­
stawowej, jako materiał poszerzający 
wiadomości wyniesione z lekcji geogra­
fii w tej klasie (środowisko geograficz­
ne Polski, ludność, energetyka, surow­
ce, okręgi przemysłowe, rolnictwo, ho­
dowla, leśnictwo, komunikacja, handel). 
W tytule książki są słowa: „... na tle 
gospodarki świata”. Ma to swe uspra­
wiedliwienie tylko w niektórych roz­
działach książki, w których po omó­
wieniu spraw polskich znajdujemy da­
ne porównawcze o ich odpowiednikach 
w świecie. Te rozdziały mogą się przy­
dać uczniom klas VIII, którzy na geo­
grafii mają, m. in., temat „charaktery­
styka gospodarcza Polski na tle świa­
ta”. Książka napisana stylem podręcz­
nikowym, tekst uzupełniony mapkami, 
schematami, wykresami, tabelami. Kla­
syfikacja 914.38:33.

Książka ANDRZEJA SYTY Noc listo­
padowa 1830 (Wwa MON 1973, zł 8.—), 
wydana w serii „Bitwy-Kampanie-Do- 
wódcy”, przynosi dość szczegółowy opis 
warszawskiej nocy listopadowej, która 
zapoczątkowała Powstanie Listopadowe 
(1830—1831 r.). Opis poprzedzony jest 
relacją o wcześniejszych wydarzeniach 
historycznych, mających wpływ na wy­
buch Powstania, od 1828 roku, a zakoń­
czony zwięzłym opisem dalszego prze­

biegu Powstania oraz bibliografią i map­
ką. Tekst podany interesująco. Dla naj­
starszych dzieci, młodzieży i dorosłych. 
Klasyfikacja 943.8.

Książka KAZIMIERZA KORKOZOWI- 
CZA Nad Wisłą 1944 (Wwa 1973 MON, 
zł 8.—) to pozycja z serii „Bitwy — 
Kampanie — Dowódcy” 3/73, relacja o 
walkach pod koniec II wojny światowej 
na froncie radziecko-niemieckim. Dzieje 
tego okresu rozpoczyna autor od zorien­
towania czytelnika we wzajemnym sto­
sunku sił militarnych niemieckich i ra­
dzieckich przed ofensywą na wiosnę 1944 
roku. Następnie relacjonuje plany i po­
sunięcia sztabu radzieckiego na poszcze­
gólnych odcinkach linii frontu — na 
Froncie Nadbałtyckim, Białoruskim i 
Ukraińskim. Opisuje kolejne operacje 
wojskowe, ważniejsze bitwy, udział w 
nich Polaków, kończąc na walkach nad 
Wisłą i Pilicą we wrześniu 1944 r. Re­
lacja jest przystępna, nieco zbeletryzo­
wana, niekiedy ubarwiona anegdotą, 
uzupełniona rysunkami i mapką. Dla 
starszych dzieci, młodzieży i dorosłych. 
Klasyfikacja 943.8.

Gry stołowe-planszowe, takie jak po­
wszechnie znana halma, chińczyk, war­
caby itd. — kupić można w każdym 
sklepie z zabawkami. Ostatnio ukazała 
się książka, zawierająca zbiór takich 
właśnie gier: ZDZISŁAWA NOWAKA 
Mu-torere, Do-guti i inne. 50 gier na 
kolorowych planszach (Wwa 1972 „Ho­
ryzonty”, zł 60.—) Na każdej „rozkła­
dówce” jest na jednej stronie plansza • 
do gry, a na sąsiedniej objaśnienia. Wy­
starczy wziąć ze stąrej zabawki pionki, 
albo dorobić je sobie (autor uczy — jak) 
i grać, otwierając książkę na coraz in­
nej stronie, by mieć coraz inną grę, w 
sumie 50. Nowak to znany specjalista 
od gier i rozrywek umysłowych. Jego 
książka jest świetnie opracowana i ład­
nie wydana. Poziom III — bo w takie 
gry grają przeważnie dzieci 10—14-letnie, 
ale nie wykluczone, że i dorośli chętnie 
by sobie w to pograli. Niektóre gry są 
dość trudne, zbliżone do szachów. Książ­
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ka jest droga, 60.— zł — trudno liczyć, 
że rodzice wszystkim ją kupią, dobrze 
więc będzie, jeśli znajdzie się w biblio­
tece. Może być wykorzystana zarówno 
w czytelni (relaks po trudnej lekturze), 
jak i w wypożyczalni. Dzieci prędko 
nudzą się zabawkami, wystarczy więc

2 tygodnie, ewentualnie powtórzone po 
pewnym czasie. Najulubieńsze gry mo­
że sobie zresztą dziecko skopiować. Trze­
ba będzie tylko, odbierając książkę od 
czytelnika, przejrzeć ją, czy nie powy­
rywano kartek! Klasyfikacja 794, ogól- 

> niej 791/794.

Na półkach księgarskich

EURYPIDES. T ragedie . W wa 1972, PIW , s. 478, zł 60.—
T raged ie  E u ry p id esa  by ły  n ie jed n o k ro tn ie  tłum aczone  n a  języ k  po lsk i w XIX  i w  p ierw ­

szej połow ie XX w., pe łny  zaś trzy tom ow y zbiór p rzek ładów , dok o n an y  przez Ja n a  K asprow i­
cza, u k aza ł się w  1930 r. w K rakow ie. Jed n ak że  w  ciągu m inionego półw iecza k onw encja  
poe ty ck a  i językow a zm ieniły  się  znacznie, ta k  że now y p rzek ład  stanow ił konieczny  w a ru n ek  
um ożliw ien ia  w spółczesnem u odb io rcy  au ten tycznego  k o n tak tu  z tw órczością  E u ryp idesa . Z ad a­
nie było w ażne, gdyż po dzieła w ielk iego greckiego trag ed io p isarza  s ięgają  rokroczn ie  now e 
g en eracje  badaczy , tea tra logów , stu d iu jącej m łodzieży. W yw iązał się z niego znakom icie  Je rzy  
Ł anow ski, k tó rego  p rzek ład y  z E u ry p id esa  PIW  w ydaj e po raz  d ru g i n a  p rzestrzen i o sta tn ich  
la t:  w 1967 r. uk aza ł się tom  zaw ierający  trag ed ie  „A lkestls“ , ,.M edea“ , „H ippoly tos“ , „T ro ­
ja n k i“ , „ I jo n “ . Tom  ten  opatrzono  w prow adzeniem , zaw ierającym  uw agi o życiu  i  tw órczości 
E u ry p id esa  oraz  o w spółczesnym  m u tea trze  — do źród ła  tego odsy łam y  zain tereso w an y ch  czy­
teln ików . W ydanie obecne (1972 r.) o b ję ło -trag e d ie ; ,.C yklop“ , ,,H ekabe“ , „A n d ro m ach a“ , „H e­
len a“ , ,.O szalały H ek to r“ , „O restes“ . P rz y  dokonyw an iu  w yb o ru  do obydw óch  tom ów  in ten c ją  
tłum acza  1 w ydaw nictw a było ja k  n a jb a rd z ie j w ie lostronne  zap rezen tow an ie  czyteln ikom  tw ó r­
czości E u ryp idesa .

PA UL HAZARD. M yśl e u ro p e jsk a  w  X V in w ieku. Od M ontesk iusza  do  L essinga. T łum , z franc . 
H. Suw ała. K om entarze  1 p rzyp isy  tłum . A. S iem ek. W stęp : S tan isław  P ie traszko . W wa 1972 
PIW , s. 554, zł 80.—

Sw oją o sta tn ią  p racę  fran c u sk i h is to ry k  lite ra tu ry  i  k u ltu ry  P a u l H azard  (1878—1944), au to r 
szeregu  dzieł tra k tu ją c y c h  o dzie jach  k u ltu ry  i m y śli politycznej x v m  1 XIX  w., pośw ięcił 
genezie idei in te lek tu a ln y ch  i p rądów  lite rack ich , o d dzia łu jących  n a  g ru n c ie  m iędzynarodow ym  
u p ro g u  epok i O św iecenia. K siążka sk ład a  się z trzech  części: „P roces w ytoczony ch rześc ijań ­
s tw u “ (o n a ro d zin ach  idei O św iecenia), „C ivltas lud z i“ (o osiągn ięciach  epoki n a  po lu  nauki, 
rellgU, teo rii społecznych 1 m oralnych , ze szczególnym  uw zględneniem  zw iązku idei ośw iece­
n iow ych z lite ra tu rą  i obycza jam i), „R ozpad“ (o p rzy czy n ach  załam an ia  się k o ncepcji ośw iece­
niow ej „człow ieka ro zu m u “ i zas tąp ien ia  je j k o n cep c ją  „człow ieka uczucia“). Część końcow ą 
w y p e łn ia ją  rozw ażania  o E uropie  jak o  o w spólnocie in te lek tu a ln e j, w  k tó rej w iodące m iejsce 
a u to r w yznacza F ran c ji. W „K om entarzach  i p rzy p isach “ do w y d an ia  polskiego zestaw iono 
głów ne opracow ania, dotyczące h is to rii 1 h is to rii k u ltu ry , zgodne z ów czesnym  stanem  nauk . 
P ra c a  P . H azard a  odznacza się dużym i w a lo ram i lite rack im i, co znakom icie  u ła tw ia  p rzysw o­
jen ie  tre śc i m ery to rycznych . N iek tó re  poglądy  a u to ra  sta ły  się w św ietle  dzisie jszych u sta leń  
nau k o w y ch  d y sk u sy jn e  lub  w ątpliw e, in n e  zaś należy  ro zp atry w ać  w  pow iązan iu  ze sposobem  
rozum ow an ia  1 odczuw ania  ludzi w  XVIII w., na  co zw rócono uw agę we w stępie, p rezen tu ­
jący m  rów nież  sy lw etkę  i do robek  au to ra .

KORESPONDENCJA FRYDERYKA CHOPINA Z RODZINĄ. T eksty  opracow ała  o raz  w stępem  
1 k o m en tarzem  o p a trzy ła  K ry s ty n a  K obylańska . W wa 1972 PIW , s. 413, opr. plóc., obwol., zł 65.—

Je s t to p ierw sze książkow e w ydanie  listów  C hopina do rodziny , -oparte  w całości n a  au to ­
g rafach . fo tokop iach  lub  p ie rw o d ru k ach ; o b ejm uje  148 listów  od C hopina i  do niego oraz 
k ilk an aśc ie  w y m ien ianych  n a  jego tem a t pom iędzy na jb liższym i. P u b lik ac ję  poprzedziły  d łu ­
go trw ałe  p o szuk iw an ia  a rch iw alne  i żm udna  p raca  k ry ty czn a  n ad  u sta len iem  au ten tyczności 
tekstów . J a k  bow iem  stw ierdza  we w stęp ie  a u to rk a  op racow an ia  K. K obylańska , ,.H istoria  ep i- 
s to la riu sza  C hopinow skiego w ogóle, a  ko resp o n d en c ji z rod z in ą  w szczególności, je s t ogrom nie 
zaw iła, sm utna, żeby n ie  pow iedzieć trag iczna , ja k  los w ielu naszych  dokum en tów  i pam ią tek  
na rodow ych . S kom plikow ane i n ie fo rtu n n e  dzieje do tyczą ta k  rękopisów , ja k  i ich  p ub likac ji. 
Są lata , z k tó ry ch  an i jed en  lis t C hopina do rodziny  n ie  p rze trw a ł pod  żadną  p o stacią“ , n a to ­
m iast w tych , k tó re  się zachow ały , choć tru d n o  w to  uw ierzyć „po 123 la tach  dzie lących nas 
od śm ierci C hopina i po w ie lok ro tnym  pub likow an iu  k o resp o n d en c ji naszego w ielkiego kom ­
pozytora , an i jed en  z jego listów  do rodziny  n ie został w ydany  zgodnie z au ten tycznym  tek -
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Stern“ . T om  o p a trz o n y  Jest o b sze rn ą  n o tą  ed y to rsk ą , p rzy p isam i, b ib lio g ra fią  1 in d ek sam i. We 
w stęp ie  p rzed staw io n o  m .ln . w y n ik  b a d a ń  p ro w ad zo n y ch  w o sta tn ic h  la ta c h  n a d  p ro b lem a ty k ą  
cho p in o w sk ą . Część sp o śró d  liczn y ch  i lu s tra c ji  zo sta ła  o p u b lik o w an a  tu ta j  po  ra z  p ierw szy .

ZYGM UNT KUBIAK. Szkoła  s ty lu . E se je  o tra d y c ji  p o ez ji e u ro p e jsk ie j. W w a 1972 PIW , s. 235, 
zł 25.—

T em atem  k s ią żk i w y b itn eg o  tłu m acza  l ite ra tu ry  św ia tow ej 1 flliozo fa  k u ltu ry  je s t  u k azan ie  
tra d y c ji  m ięd zy n aro d o w ej w sp ó ln o ty  k u ltu ra ln e j,  p rze jaw ia jąc e j się  w  fo rm ac h  języ k o w y ch , 
a  trw a ją c e j od  czasów  g re ck ich  1 rz y m sk ic h  p<\ na jn o w sze . N a  ty m  tle  u k a za n e  są  tak ż e  zw iąz­
k i p oezji po lsk ie j z p o ez ją  e u ro p e jsk ą . O grom na e ru d y c ja  pozw ala  au to ro w i w szech stro n n ie  
n a św e tlić  p ro b lem  1 p rzed staw ić  w ie le  dow odów  n a  p o p a rc ie  tezy . Iż w ła śn ie  s ty l, t j .  zespół 
fo rm  języ k o w y ch , w  ja k ic h  k o le jn e  p o k o len ia  w y ra ż a ją  sw o je  p o g ląd y  n a  człow ieka  i  jego  
sp raw y , je s t  d o b itn y m  w y razem  u trzy m y w a n ia  się  c iąg łości tr a d y c ji  k u ltu ra ln e j w  sz tuce . N ow i 
tw ó rcy  n a ś lad u jąc , m o d y fik u jąc , a  n aw et re w o lu c jo n izu jąc  d o ro b ek  języ k o w y  d a lszy ch  i bez­
p o śre d n ich  p o p rzed n ik ó w  zaw sze z n iego  cze rp ią  i tw ó rczo  go ro zw ija ją . D zięk i w spólnocie  
w y raża jące j się  w  p o k rew ień stw ie  s ty lis ty k i i  fo rm  języ k o w y ch  m ożliw e je s t, w ed łu g  au to ra , 
w łaśc iw e ro zu m ien ie  i o d zw ierc ied len ie  w  p rz ek ład a c h  spo so b u  p o jm o w an ia  św ia ta  p rzez  ludzi 
ró żn y ch  ep o k  i naro d o w o śc i. N a  p o p a rc ie  sw oich  tw ie rd zeń  a u to r  p rz y ta cz a  w ie le  p rzek ład ó w  
z poetów  g reck ich , łac iń sk ich , w ło sk ich  1 fran c u sk ic h .
ERYKA LASSOTY 1 W ILHELM A BEAUPLA NA OPISY UKRAINY. P rz e k ła d : Z ofia  S taslew sk a  
1 S te fan  M eller. R ed ak c ja , w s tę p  i k o m e n ta rz : Z bigniew  W ójcik . W wa 1972 PIW , s. 211, op r. 
p łóc., obw ol., U ustr., m ap a , zł 40.— '

E ry k  L asso ta , u r , ok . 1550 r. n a  Ś ląsk u  w  jed n e j z n a jzn ak o m itszy ch  tam te jsz y ch  rodzin  
sz lach eck ich , b y ł d y p lo m a tą  o b ro tn y m  i ru ch liw y m , d z ia ła jący m  w  służb ie  H absburgów . 
W 1590 r. z p o lecen ia  cesa rza  M ak sy m ilian a  u d a ł się  z m is ją  d y p lo m a ty czn ą  do M oskw y, a  w 
1594 r .  — n a  Z aporoże. O pis te j p o d ró ży  stan o w i tre ść  p ierw szej źród łow ej p u b lik a c ji w  to m i­
ku . L asso ta , n a  ogół b a rd zo  'd y sk re tn y  w  w y p ow iedziach  n a  te m a ty  p o lityczne , ty m  razem  
w y ją tk o w o  o d stąp ił od  zasad y , p rz ed sta w ia ją c  p rzeb ieg  i re z u lta ty  p o w ierzonej m u  m is ji 
zw erb o w an ia  K ozaków  p rzec iw  T u rk o m  i  pozy sk an fa  Z aporożców  d la  in te resó w  h a b sb u rsk ic h  
n a  te re n ie  P o lsk i, w  zw iązku  z p rz ew id y w an ą  a b d y k a c ją  Z y g m u n ta  III. D ia riu sz  L asso ty  za ­
chow ał się  w  jed n e j z b ib lio tek  b u d z iszy ń sk ich . Część II  k s ią żk i w y p e łn ia  „ jed n o  z n a jw y ­
b itn ie jszy ch  dzieł, ja k ie  n a p isan o  o k o zack ie j U k ra in ie  w  czasie  je j is tn ie n ia “ . A u to rem  je s t  
f ra n c u sk i in ży n ie r  w o jsk o w y  W ilhelm  le V asseu r de B eau p lan , k tó ry  b aw ił w  Po lsce  1 n a  
U k ra in ie  w  la ta c h  1630—1647. B eau p lan  p o d  ko n iec  1630 r. p rzy b ł do P o lsk i, zaan g ażo w an y  przez 
h e tm a n a  K on iecpolsk iego  ja k o  In ży n ie r a rc h ite k t w o jskow y , 1 o trzy m ał p rzy d z ia ł do a rm ii 
p o lsk ie j, s ta c jo n u jące j s.n a  U k ra in ie . W sw o je  p ra c y  zap rezen to w ał się  ja k o  n iep rzec ię tn ie  
b y s try  i in te lig e n tn y  o b se rw a to r, w n ik liw ie  p rz ed sta w ia ją c  zw yczaje  lu d u  u k ra iń sk ieg o , p rz y ro ­
dę i  geo g rafię  k ra ju .  Obie re la c je  zao p a trzo n e  są  w  p rzy p isy  i k o m en ta rze . O bszerny  w stęp  
zaw ie ra  szczegółow e in fo rm a c je  o a u to ra c h  i  w cześn ie jszy ch  ed y c jac h  ich  w sp o m n ień . C iekaw a 
1 o ry g in a ln a  le k tu ra  d la  am a to ró w  re la c ji  d aw n y ch  podróżn ików .

BOGUSŁAW  LESNODORSKI. L udzie  I idee . In d e k s  zes taw iła  A. L lsow ska-S okó ł. W wa' 1972 
PIW , s. 392, tab l. 8, zł 40.—

N a to m  sk ła d a  się  17 szkiców , k tó re  p ro f. B ogusław  L eśn o d o rsk l, w y b itn y  zn aw ca  o k re su  
O św iecenia, p u b lik o w ał w e w cześn ie jszy ch  la ta c h  w  ro zm a ity ch  czasop ism ach , w  szeregu  
p rz y p ad k ó w  sp ec ja lis ty czn y ch , a  w ięc szerszym  k ręg o m  o d b io rców  m ało  d o stęp n y ch . P rzy g o ­
to w u jąc  w y d an ie  k siążk o w e  a u to r  g ru n to w n ie  te k s ty  zw ery fik o w ał i  w zbogacił m ateria łow o , 
ta k  że p o w sta ły  n iem a l now e ich  w ersje . Z b ió r ese jów  p ro f. L eśn o d o rsk leg o  dzie li się  n a  trzy  
częśc i: Część I :  „W  p o szu k iw an iu  w arto śc i ży c ia“ o b e jm u je  szk ice  pośw ięcone  M ikołajow i 
K o p ern ikow i, A n d rze jo w i Z am o y sk iem u , H ugonow i K o łłą ta jow i, T ad eu szo w i K ościuszce, E d w a r­
dow i D em b ow sk iem u  o raz  u n iw ersy te to m  w  K rak o w ie  i W iln ie w  dob ie  K om isji E d u k ac ji 
N aro d o w ej. W części II ,. p o d  w y m ow nym  ty tu łe m : ,,W śród  lu d zi m i bU skich“ , m ow a je s t 
o S te fan ii S em połow skiej o raz  o p ro fe so rac h  S tan is ław ie  K u trzeb ie  i L eonie  C h w istku . Część 
IH : „Clio i u n iw e rsy te t“ p o św ięca  a u to r  w  w iększości p o zy cji n a u k  h is to ry cz n y ch  w  w yższym  
n a u czan iu . O gólną n a to m ias t id eę  to m u  w y raz ił p ro f. L eśn o d o rsk i n a s tęp u jąc y m i sło w am i: 
‘.is tn ie je  m y śl p rzew o d n ia , k tó ra  łączy  w szy stk ie  te  słow a. W yraża  j ą  ty tu ł  »L udzie  1 idee«. 
W szystk ie  m ów ią  o h u m an is ty c zn y c h  w arto śc iach  ludzk ieg o  życia, ich  p o szu k iw an iu  i tw o rze ­
n iu . O ich  trw a ło śc i i h is to ry cz n y ch  z m ia n ac h “ . E ru d y c ja  i w n ik liw o ść  ocen, w y rażo n y ch  
p ięk n y m , k la ro w n y m  języ k iem , czy n ią  z k siążk i f ra p u ją c ą  le k tu rę  d la  osób o za ln tereso w o - 
n iac h  h u m an isty czn y ch .

. AN IELA ŁEM PICKA. W ysp iań sk i — p isa rz  d ram a ty czn y . Id ee  1 fo rm y . K rak ó w  1973 WL, s. 359, 
o p r. płóc., obw ol., zł 60.—

A n ie la  Ł em picka , b ad aczk a  i w y d aw ca  u tw o ró w  W ysp iańsk iego , członek  zespo łu  re d ak cy jn eg o  
jeg o  „D zieł z eb ra n y ch “ ., w  o m aw ian ej k siążce, k tó ra  „ je s t  p ie rw szą  z p ro jek to w an eg o  cy k lu  
k ilk u  to m ó w  ro z p ra w  i  stu d ió w  o tw ó rczo śc i d ram a ty czn e j S tan is ław a  W ysp iań sk ieg o “ , 
d a je  ogólny  z a ry s  całego  d o ro b k u  poety , k re ś li e ta p y  jego  d ro g i tw ó rcze j i  w y o d rę b n ia  głów ne
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osiągnięcia  a rty s ty czn e . P oprzez in te rp re ta c ję  poszczególnych d ram ató w  i om ów ienie w y b ra ­

n ych  prob lem ów  prow adzi czy teln ika  do zrozum ien ia  tw órczości p isarza , słusznie uw ażanej za 
tru d n ą . W tom ie  obszern ie j zostały  om ów ione d ram a ty  „W arszaw ianka“ 1 „W esele“ . Analiza 
Innych  u tw orów  w ypełn i k o le jn e  tom y cyk lu , k tó ry  m a ją  zam knąć  s tu d ia  n ad  ogólnym i p ro ­
b lem am i tw órczości W yspiańskiego. Z achęcając  do zarekom endow an ia  czy teln ikom  k siążk i 
A. Ł em pick iej, cy tu jem y  je j w ypow iedź ze w s tęp u : „W ydaje się, że dopiero  w  p ięćdziesią­
ty ch  i  sześćdziesią tych  la tach  naszego w ieku  tw órczość  W yspiańskiego poko n a ła  pew ien próg  
w  dz ie jach  jeg o  re cep c ji: o to  k o n tek s t dojrzałego  ju ż  rozw oju  sz tuk i dw udziestego w iek u  stw o­
rzy ł odpow iednią  p e rsp ek ty w ę  d la  o bserw acji poczynań  w sztuce tego d ra m a tu rg a  i u to row ał 
— w stecz — dostęp  do poezji, k o ncepcji d ram atu , ro d za ju  te a tru  n ie jasnego  do tąd  p isa rza “ .

M ACIEJ MASŁOWSKI. M alarsk i żyw ot Jó zefa  C hełm ońskiego. W wa 1972 PIW , opr. płóc., obw ol., 
llu s tr., zł 60.—

B udulcem  książk i są  au ten tyczne  św iadectw a epoki, czerpane  z listów , re la c ji p am ię tn ik a r­
sk ich , z ów czesnej p u b licy sty k i — z m ate ria łów  częstokroć do tąd  n ie  p u b likow anych  lu b  za­
pom nianych . „ Je s t  to  ja k b y  d ługa d y sk u s ja  n a  tem a t życia 1 tw órczości a u to ra  «Babiego 
la ta - .  B ierze w n iej u dz ia ł sam  a rty s ta , liczni św iadkow ie tam ty ch  czasów  i a u to r k siążk i...” , 
k tó ry  — ja k  to  stw ierdza  — św iadom ie zrezygnow ał z w ielk ie j m onografii s ta rego  ty p u . Odsu­
ną ł na  dalszy  p lan  stud ium  k ry ty czn e  sam ego m ala rs tw a, aby skoncen trow ać się  n a  sa rm ack o - 
-cygańsk im  żyw ocie a rty s ty , pełnym  przygody , dynam ik i, ru ch u . W ynikiem  ty ch  zabiegów  jes t 
zaabso rbow an ie  uw agi czy te ln ika  c iekaw ą fo rm ą, u ła tw ia jącą  przysw ojen ie  ład u n k u  zaw arty ch  
w  książce  rzeczow ych in fo rm acji. S łabą n a to m iast s tro n ą  p u b lik ac ji je s t  k iep sk i techn iczn ie  
poziom  rep ro d u k c ji dzieł C hełm ońskiego.

ZBIGNIEW  RASZEW SKI. B ogusław ski. W wa 1972 PIW , T. I, II, s. 438, 365, opr. płóc., obwol., 
ilu s tr., zł 120.—

P ierw sza  pe łna  m onografia  W ojciecha B ogusław skiego (1757—1829), p rzygo tow ana  przez w y b it­
nego h is to ry k a  tea tru , p ro f. Zbigniew a R aszew skiego, obe jm uje  całość poczynań ,,ojca połsklej 
scen y “ , k tó rego  w ielk ie  zasługi jak o  ak to ra , d ram ato p isarza  i tw ó rcy  szkolnic tw a ak to rsk ie ­
go, k ieru jąceg o  się w rów nym  stopniu  um iłow aniem  sztuk i co pa trio tyzm em , zadecydow ały  
o odnow ie te a tru  narodow ego, zw łaszcza w arszaw skiego . P o stać  B ogusław skiego ukaza ł 
p ro f. R aszew ski na  szeroko  zarysow anym  tie  stosunków  politycznych  i społecznych w  k ra ju , 
co pozw ala w  pełn i zrozum ieć jego ro lę  i w zbogaca w iedzę o głów nych p rob lem ach  epok i 
i w a ru n k ac h  funk c jo n o w an ia  k u ltu ry  w owym  czasie. Isto tnym  w alorem  k siążk i — godnej po­
lecen ia  n a jszerszem u kręgow i czy teln ików  — są liczne i lu s trac je  w tekście  i n a  -wkładkach 
o raz  n a d e r  s ta ra n n a  szata  edy to rsk a . M onografia  ,,B ogusław ski“ została  w yróżn iona  nag ro d ę  
polskiego PE N -C lubu im . M ieczysław a L epeckiego n a  r. 1973, p rzy zn aw an ą  corocznie za w y­
b itną  pozycję z lite ra tu ry  p ięknej lu b  p iśm ienn ictw a z zak re su  h u m an isty k i o szczególnych 
w alo rach  arty s ty czn y ch .
ROCZNIK WARSZAWSKI XI. W wa 1972 PIW , s. 622, ilu s tr., opr. płóc., obwol., zł 100.—

K ole jny  tom  ,.R ocznika W arszaw skiego“ przynosi, ja k  zw ykle, bogaty  zb iór m ateria łów , po­
św ięconych daw nej i now szej h isto rii stolicy. Część a rty k u ło w a  o b ejm uje  m .in . obszerne  o p ra ­
cow anie  E w y K oczorow sklej-P ie łińsk ie j, dotyczące „L iczebności i spec ja lizac ji rzem iosła  w S ta ­
re j 1 Nowej W arszaw ie w  la tach  1417—1526“ oraz  A dam a Szczypiorskiego o „P ierw szej R adzie 
M iejskiej m .st. W arszaw y“ (1916—1919). W ładysław  B artoszew ski p rzedstaw ia  zary s h isto ryczno- 
-b ib liograficzny  „P rasy  P o w stan ia  W arszaw skiego“ , a  H elena H leb-K oszańska plsze o „W ar­
szaw skim  dom u i m ieszkaniu  Jo ach im a L elew ela“ . W dziale ..M iscellaneów “ zam ieszczono m .in. 
in te resu jący  szkic D anieli K osackiej pt. „P lany  dotyczące zam k u  k ró lew skiego  w  zbiorze k a r ­
tograficznym  A rchiw um  Głów nego A kt D aw nych“ . P on ad to  czy teln icy  zn a jd ą  k ilk an aśc ie  re ­
cenzji z -w ybitniejszych książek  w arszaw sk ich , nek ro lo g ia  i b ib liog rafię  W arszaw y za 1968 r. 
N a w artość  „R ocznika W arszaw skiego“ , w ydaw anego  p rzy  -Â’spôlp racy  na jw y b itn ie jszy ch  v a rsa -  
v ian istôw , zw racaliśm y n ie jed n o k ro tn ie  uw agę, om aw ia jąc  poszczególne tom y . Z achęcam y i te ­
raz  do popu lary zo w an ia  tego źród ła  rzetelne j w iedzy o ró żn y ch  dziedzinach życia m iasta  n a  
p rzestrzen i całej jego  h isto rii.

WŁADYSŁAW ROSTOCKI: K o rp u s w  gęsie p ió ra  uzb ro jo n y . U rzędnicy  w arszaw scy , ich  życie 
i p ra ca  w K sięstw ie W arszaw skim  i K rólestw ie P o lsk im  do ro k u  1831. In d ek s  zestaw iła  A. L l- 
sow ska-Sokół. W wa 1972 PIW , s. 166, tab l. 13, zł 25.— (B -teka W iedzy o W arszaw ie. Tow. M iłoś­
n ików  H isto rii W arszaw y).

C iekaw a k siążk a  W ładysław a Rostockiego, badacza  i znaw cy o k resu , m a c h a ra k te r  po p u ­
la rn o n au k o w y . „ Je j celem  — czytam y w e w stęp ie  — je s t przede w szystk im  uk azan ie  postaw y  
po litycznej u rzęd n ik ó w  w arszaw sk ich  w doniosłych d la spo łeczeństw a po lskiego czasach nap o ­
leońsk ich , a  po tem  w  okresie  K ró lestw a K ongresow ego i p o w stan ia  listopadow ego“ . A u to r s ta ra  
się  odpow iedzieć n a  p y tan ia : ja k ą  ro lę  odegrali w ów czas u rzęd n icy  w życiu n a ro d u , k to  w cho­
dził w  ich  sk ład , w  jak ic h  -w arunkach by tow ali 1 p raco w ali oraz  ja k  w idzieli ich  i ocen iali 
p rzedstaw icie le  różnych  w arstw  społecznych. Jeśli zdam y sobie sp raw ę  z fak tu , iż m iano 
u rzęd n ik a  p rzy słu g u je  zarów no  m in istrow i ja k  sk ro m n em u  -wykonawcy zleceń n a  na jn iższym



szczeblu  te] h ie ra rch iczn ie  ro zbudow anej d rab in y , s ta je  się  jasn e , że p raca  W. Rostock!' 
s tan o w i śm ia łą  p ró b ę  u k a za n ia  sk o m p lik o w an y ch  m echanizm ów , p o ru sza jący ch  całą  m ach inę  
p aństw ow ą. R elacje  a u to ra  o p a rte  są  na  m ate ria łach  źród łow ych . D ia czy te ln ików  o z a in te re ­
so w an iach  h is to rycznych .
STANISŁAW  SWIRKO. Z k rę g u  filom ackiego  p re ro m an ty zm u . W wa 1972 PIW , s. 390, zł. 40.—

K siążk a  p rzy g o to w an a  została, ja k  to zaznaczono  n a  obw oiucie, w  zw iązku  ze 150 rocznicą  
w y d a n ia  „B ailad  i R om ansów " A dam a M ickiew icza. N a m ate ria le  zg ru p o w an y m  w pięciu 
częściach  („B ailady  J a n a  C zeczota” , „O sobliw e dzie je  jed n e j p ieśn i ro m an ty cz n e j” , „P ieśn i filo ­
m atów  i f ila re tó w “ , „Z genealog ii M ickiew iczow skiego B au b lisa“ , „N ieznany  kop iariu sz  poezji 
M ick iew icza"), a u to r  an a lizu je  w a rsz ta t m łodego poety , szu k a  źródeł jego  w czesnej tw órczości 
w  okolicznościow ych  u tw o rach  filom ack ich  p rzy jació ł, m. in. w m ało zn an y ch  b a llad ach  Cze­
czota, k tó re  — ja k  p rzypuszcza  S. S w irko  — m ogły  stanow ić  d la  m łodego M ickiew icza pod­
n ie tę  tw órczą  p rzy  p isan iu  ba llad . K siążka zaw iera  szereg  w ażnych  u s ta leń  i c iek aw y ch  h ipo ­
tez , w w ielu  p a r tia c h  d a je  też k a p ita ln y  w gląd  w  po czą tk i tw órczości poety . W sy tu ac ji, k iedy  
rę k o p iśm ien n e  zb io ry  m łodzieńczych  u tw orów  M ickiew icza i filom atów  n a jp raw d o p o d o b n ie j za ­
g inęły  w  czasie osta tn ie j w ojny , te  z nich, k tó re  się  zachow ały  stan o w ią  przedm io t in te rp re ­
ta c ji  badaczy , p o sia d a ją  d la  w szystk ich  h u m an istó w  bezcen n ą  w artość.

PA U L SURER. W spółczesny te a tr  fran cu sk i. In scen iza to rzy  i d ram a to p isa rze . T łum . K rzysztof 
A. Jeżew sk i. W wa 1973 PIW , s. 278. o p r. płóc., obwol., zł 55.—

A u to r w sk azu je  w e w stęp ie  tru d n o śc i, ja ld e  n asu n ą ł w y b ra n y  przez niego tem at, a  w ięc: 
k ry te r ia  w y b o ru  n iem al zaw sze d y sk u sy jn e , do k o n an ie  ścisłej k lasy fik ac ji u tw orów  p rzy  obec­
nym  zróżn icow an iu  g a tu n k ó w  d ram aty czn y ch , w reszcie  ry zyko , z jak im  połączone je s t w y s ta ­
w ian ie  ocen  a rty s to m  w spółczesnym , k tó ry ch  d o ro b k u  1 pozycji n ie  zw ery fikow ał u p ływ  czasu . 
„K ażd y  o sąd  pow sta jąceg o  dzie ła  — pisze P . S u re r — nosi na  sobie fa ta ln e  p ię tno  d om niem a­
n ia  [...]. Ale czyż n ie  m ożna tw ierdz ić , n ie p o p ad ając  zby tn io  w  przesadę , źe w łaśn ie  ryzyko  
podobnego  przedsięw zięcia  stan o w i jego n a jw ięk szy  u ro k ? “ . — K siążka  dzieli się  na  dw ie 
części. Część I, o b e jm u jąca  la ta  1918—1939. zaw iera  podczęści: ,,A n im ato rzy  scen y " , ..D ram ato - 
p isa rstw o  kom ed iow e", „K om edia  sa ty ry cz n a" , „K om edia  ro m an ty czn a" , „D ram a t psychologicz­
n y " , ,.D ram at gw ałtow ny", ,,C zterech  m is trzó w " (P. C laudel, J . G iraudoux , J . C octeau, 
J .  A nouilh ). W części II  (od. 1940 r. do naszy ch  dni) znaczn ie  ogóln ie jszy  podzia ł o b e jm u je  roz­
d z ia ły : „N ow i a n im a to rzy " , ..D ram ato p isars tw o  kom ediow e", „D ram a t"  o raz  ,,O sta tn ia  aw an ­
g a rd a " , do k tó re j zostali zaliczen i Sam uel B ekett, A rth u r  A dam ov, Je a n  G enet i E ugene 
Ionesco . T en  za ry s  rozw o ju  te a tru  fran cu sk ieg o  w o k resie  osta tn iego  półw iecza, u w y p u k la jący  
g łów ne ten d e n c je  i ch a ra k te ry s ty c zn e  po staw y  tw órców , zac iekaw i w szystk ich , k tó ry m  n ie  jes t 
o b o ję tn y  k ie ru n e k  zm ian  zachodzących  we w spółczesnej św iatow ej sz tuce d ram a to p isa rsk ie j.

W se rii „HISTORIA I TEORIA LITERATURY. STUDIA IB L  PA N " w y daw anej przez- PIW , 
u k aza ły  się  trz y  pozycje, z k tó ry c h  będ ą  k o rzy stać  czy te ln icy  s tu d iu ją c y  tę  gałąź w iedzy.

LITERATURA A W SPÓŁCZESNE PRZEM IANY SPOŁECZNE. SONDAŻE. P ra c a  zb iorow a pod 
re d a k c ją  A liny  B rodzkiej i  M arii Ż m igrodzk ie j. W wa 1972 PIW , s. 305, zł 30.—

W w ypow iedzi w stępnej re d ak to rzy  ta k  c h a ra k te ry z u ją  n in ie jszy  zb ió r: „Szkice-sondaże  za­
w a rte  w  ty m  to m ie  s tan o w ią  p ró b ę  odpow iedzi n a  p y tan ie , w ja k i sposób  w  lite ra tu rze  pow o­
jen n e j u jaw n iła  się  św iadom ość p rzem ian , k tó re  p rzetw orzy ły  s tru k tu rę  spo łeczeństw a 1 k sz ta ł­
tu ją  po d staw y  w spółczesnego języ k a . W ypow iadają  się  tu  k ry ty cy , k tó rzy  a n a lizu jąc  c h a ra k te r  
lite rack ie j e k sp re s ji dośw iadczeń  spo łecznych  dw udziestop ięc io lec ia  u jaw n ić  chcą  k ie ru n e k  jej 
Ideow ej 1 a rty s ty czn e j ew olucji w  na jnow szej prozie p o lsk ie j. Ale z ab ie ra ją  też  głos socjo logo­
w ie, in te re su jąc y  się  zaw arty m  w  lite ra tu rze  zasobem  w iedzy o p ro cesach  spo łecznych  jak o  
p rz e jaw ac h  sam ow iedzy  zbiorow ości, a  tak że  ja k o  m ate ria łem  d o sta rcza jący m  pośredn io  in fo r­
m ac ji m ogących  uzup ełn ić  re zu lta ty  b a d ań  n au k o w y ch " . A u to rzy  ese jów  z w rac a ją  uw agę  p rze­
d e  w szystk im  n a  l ite ra tu rę  o tem a ty ce  w ie jsk ie j i p rezen tu jące j środow isko  robotn icze .

DANUTA DANEK. O po lem ice lite rac k ie j w  pow ieści. W wa 1972 PIW , s. 217, zł 30.—
P ra c a  po w sta ła  w P raco w n i P o e ty k i T eo re tycznej i J ę z y k a  L ite rack iego  IB L PA N. Pośw ięco­

n a  w całości polem ice lite rack ie j w  pow ieści, zaw ie ra  trzy  ro z p ra w y : I. „O b ro n a  p rozy . W okół 
k o n cep c ji poe tyckośc l p ra sk ie j szko ły  s tru k tu ra łn e j"  ; II. „O  c y ta tach  s tru k tu r  (q u asi-cy ta- 
ta c h )” ; III. „W ypow iedzi o dziele w  dziele o g a tu n k a ch  n a rra c y jn y c h ”), a  także p rzy p isy  oraz  
In d ek s osób. Rzecz tru d n a , w ym aga g run tow nego  p rzy g o to w an ia  lite ra tu roznaw czego .
MARTA PIWTNSKA. L egenda  ro m an ty czn a  i szydercy . W wa 1973 PIW , s. 453, zł 45.—

K siążka  pośw ięcona analiz ie  zw iązków  m iędzy d ram a tem  X X -w iecznym  a  tra d y c ją  ro m an ­
tyczn ą , o b e jm u je  częśc i: I. „L egenda  ro m an ty cz n a " ; n .  „ K ry ty c y " ; III. ,,S zy d ercy ". P o  doko­
n a n iu  o k re ś len ia  sy s tem u  tra d y c ji  ro m an tycznej w  Polsce, a u to rk a  z a jm u je  się  o k reślen iem  
s to su n k u  do ro m an ty zm u  trze ch  w y b itn y ch  k ry ty k ó w  — S tan is ław a  B rzozow skiego, K aro la  
Irzykow sk iego  1 T ad eu sza  Ż eleńsk lego-B oya, ab y  zakończyć  ro zw ażan iam i n ad  odbiciem  ty ch  
tra d y c ji  w e w spółczesnej d ram a tu rg ii, m .in . w d ram a to p isa rs tw ie  M irosław a M rożka i  T adeusza  
Różew icza.


